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Zdjęcia: CAF 

14 m a j a « W a r s z a w i e zakoń -
czyły się 3 - dn i owe ob rady 
X X I V Ses j i Rady W z a j e m n e j 
Pomocy Gospodarcze j . N a o -
b radach tych pod jęto w a ż n ą 
decyz ję utworzen ia B a n k u I n -
wes tycy jnego k r a j ó w R W P G 
oraz M i ę d z y n a r o d o w e g o Ins ty -
tutu Ekonomicznych P r o b l e -
m ó w Ś w i a t o w e g o Systemu So -
cja l istycznego. G ł ó w n y m za -
dan iem B a n k u będzie udz ie la -
nie k r edy t ó w na rea l i zac ję 
przedsięwzięć zw iązanych z 
m i ę d z y n a r o d o w y m soc ja l i -
s tycznym podz ia łem pracy, 
spec ja l i zac ją i kooperac j ą p r o -
dukc j i . N a zdjęciu : Józef C y -
rankiewicz w rozmowie z p r e -
mie rem Z S R R A . K o s y g i n e m 

17 m a j a w Rac ł aw icach (wo j . 
k r akowsk i e ) odby ły się cen-
tra iue uroczystości Ś w i ę t a L u -
dowego , święta 10 -mi l ionowe j 
rzeszy ro ln ików. W uroczy -
stościach uczestniczył ma r s za -
łek S e j m u P R L , prezes Z j e d -
noczonego St ronnictwa L u d o -
w e g o —- Czes ł aw W y c e c b 

W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 
^ O nowym filmie — eposie współ-

czesnym pt. „Album polski" 

^ Dokończenie wspomnień Aleksan-
dra Grobickiego „W gorących 
dniach Francji" 

^ Co nowego na koloniach? 

^ Reportaż „Zbójnickim szlakiem 
wodnym" 

9 Polak z Bostonu o budownictwie 
mieszkaniowym w Polsce 

9 Kolejny artykuł „Z dziejów Wy -
chodźstwa" 

^ Jak zwykle: sport ^ powieść ^ 
Grzybek O rady od serca • roz-
rywki umysłowe i wiele innych 
ciekawych tekstów i zdjęć 

• 
Ma lown i cze ru iny Z a m k u 
Cho jn ik (pow. je leniogórski ) . 
P o pożarze w roku 1675 z a m -
ku już nie o d b u d o w y w a n o . O 
becnie w zabezpieczonych i 
w y r e m o n t o w a n y c h ru inach 
mieści się hotel turystyczny 

Jak co r oku odw i edza j ą K r a j 
Rodacy mieszka jący na o b -
czyźnie. 16 m a j a na lotnisku 
Okęcie w W a r s z a w i e sezon tu -
rystyczny rozpoczęło w y l ą d o -
w a n i e samolotu linii lotni -
czych „ P a n A m e r i c a n " , któ -
r y m p r zyby ł a z w izytą do O j -
czyzny 16 -osobowa g r u p a P o -
lonii A m e r y k a ń s k i e j z Chicago 

2 3 , rue Taitbout - PARIS I X - è m e 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K P O L S K A KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

Lna zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 

towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpfaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-

ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 

operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-

macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwalifikowana obsługa 

BANK PKO S.A. 
2 3 , rue Taitbout, P A R I S I X - è m e 



Czapki i mundurki szkolne, spodnie 
z butami do kolan przypominają 
w Dole modę sprzed p i ł wieku 

P R Z E D K A M E R Ą J U L E S D A S S I N 

CITROËN A 
S . A . A . C i t r o ë n 

1 3 3 , Q u a i A n d r é C i t r o ë n Par is (15e) 

125 wycieczek Polonii zagranicznej 
TEGOROCZNY SEZON turystycznych 

p r z y j a z d ó w Po lon i i zagraniczne j do 
Polsk i będzie na pewno w swoich roz -
miarach w i ększy niż wszys tk ie po-
przednie . 

K i e r o w n i k sekcj i turys tyczno-mło -
d z i e ż owe j T o w a r z y s t w a Łącznośc i z 
Polonią Zagraniczną „ P o l o n i a " w W a r -
szawie, mg r Janusz Rudawsk i po in f o r -
m o w a ł k r a j o w e g o przedstawic ie la „ T y -
godnika" , że dotąd wp ł ynę ł y zgłoszenia 
125 polonij inych wyc i eczek g rupowych 
z różnych k r a j ó w . 

Grupy l iczyć będą od 15 do 200 u-
czestników. „Orb i s " p r zygo towa ł dla 
nich hotele, p i lo tów, trasy w y c i e c z k o -
w e itd. Dla turystów p r zy j e żdża j ą cych 
indywidua ln ie „Orb i s " organizu je tzw. 
„ka l endarzówk i " , tzn. w y j a z d y i zw i e -
dzanie miast i ws i w terminach ka -
lendarzowo uzgodnionych i po trasach 
wybranych . W „ka l endarzówkach" , 
k tórych p r zygo towano 36, w e ź m i e u-
dział łącznie k i lka tysięcy osób. 

P i e rwsza wyc i eczka przyby ła ze Sta-
nów Z jednoczonych . By ła to 15-osobo-

w a grupa, która w dniach od 3 do 10 
m a j a br. zwiedza ła K r a j . 5 m a j a p r z y -
by ła spec ja lnym samolotem chartero-
w y m 170-osobowa wyc i eczka Po loni i z 
Kanady . Do 11 ma ja j e j cz łonkowie 
zw iedz i l i Warszawę , Częstochowę, K a -
towice, Oświęc im i K r a k ó w , po czym 
uczestnicy roz jecha l i się po K r a j u do 
krewnych , a część w drodze powro tne j 
do stol icy zw iedza okol ice War s zawy . 

Dokończenie na str. 4 

„ W I E C Z Ó R W S P O M N I E Ń " 
B. Ż0ŁNIERZ9 II D 9 U I Z J I 

STRZELCÓW P1ESZ9CH 
DLA. żołnierzy II Dywizji walki za-

kończyły się w nocy z 19 na 20 czerw-
ca 1940 r., kiedy to w pełnym uzbrojeniu 
przekroczyli granicę szwajcarską. 

I s t n i e j ą c y p r z y Z a r z ą d z i e O k r ę g o w y m 
Z B o W i D w Szczec in ie K l u b Ż o ł n i e r z y b . 
P o l s k i c h S i ł Z b r o j n y c h n a Z a c h o d z i e 
z o r g a n i z o w a ł w sali A n n y J a g i e l l o n k i na 
z a m k u K s i ą ż ą t P o m o r s k i c h m i ł y „ w i e -
czór w s p o m n i e ń " . S p o t k a l i się n a n i m 
żo łn ie rze b . I I D y w i z j i S t r z e l c ó w P i e -
szych, k t ó r z y uczes tn iczy l i w K a m p a n i i 
F r a n c u s k i e j w 1940 r. , a n a s t ę p n i e i n -
t e r n o w a n i b y l i w S z w a j c a r i i . 

W s p o t k a n i u uczes tn iczy ło k i lkase t 
osób . Ż o ł n i e r z e I I D y w i z j i gośc i l i m . in . 
k o l e g ó w - k o m b a t a n t ó w z I D y w i z j i G r e -
n a d i e r ó w i X B r y g a d y K a w a l e r i i P a n -
ce rne j , k t ó r e w r a z z l o t n i c t w e m p o l s k i m 
w z i ę ł y udz i a ł w w a l k a c h K a m p a n i i 
F r a n c u s k i e j z 1940 r . 

O k a z j ą d o spo tkan i a b y ł a 30 r o c z n i c a 
f o r m o w a n i a się, s z k o l e n i a i b o j ó w I I 
D y w i z j i . W i e c z ó r u p ł y n ą ł w b . p r z y j e m -
n e j a t m o s f e r z e . Z a g a i ł g o p r z e w o d n i c z ą -
cy K l u b u b . P o l s k i c h S i ł Z b r o j n y c h n a 
Z a c h o d z i e p r z y Z a r z ą d z i e O k r ę g o w y m 
Z B o W i D w Szczec in ie p p ł k A l e k s a n d e r 
N o w a c z y ń s k i . O k o l i c z n o ś c i o w y r e f e r a t 
w y g ł o s i ł m j r r e z e r w y J a n S z y m c z y k . 

W S z w a j c a r i i D y w i z j a z o r g a n i z o w a ł a 
j a k w i a d o m o d l a s w o i c h żo łn i e r zy o b o -
zy u n i w e r s y t e c k i e i szkó ł ś r edn ich . W 
czasie s p o t k a n i a szczec ińsk iego w y ś w i e t -
l o n o r ó w n i e ż f i l m z życ ia i n t e r n o w a n y c h 
żo łn i e r zy b . I I D y w i z j i S t r z e l c ó w P i e -
szych na obozach u n i w e r s y t e c k i c h i 
s zko lnych . S ł o w o w s t ę p n e i o b j a ś n i e n i a 
do f i l m u w y g ł o s i ł p r o f e s o r U n i w e r s y t e t u 
Jag i e l l ońsk i ego , d r h. c. U n i w e r s y t e t ó w 
w S t r a s s b o u r g u i N a n c y , r e d a k t o r n a c z e l -
ny w y d a w n i c t w a „ P o m n i k i P r a w a P o l -
s k i e g o " A d a m V e t u l a n i , w ó w c z a s s i e r -
żant k o m p a n i i s z t u r m o w e j V I K r e s o w e -
g o P u ł k u S t rze l c&w P i e s z y c h i j e d e n z 
i n i c j a t o r ó w za łożen ia L i c e u m dla. i n t e r -
n o w a n y c h po l sk i ch żo łn i e rzy w W e t -
z ï k c n w k a n t o n i e Z u r y c h . 

Rozmowę z b. dyrektorem tego Lice-
um w Wetzikonie, żyjącym dziś w 
Szczecinie dr Drobnym, wydrukujemy 
w jednym z następnych numerów ,,Ty-
godnika". 

D o m H a n d l o w o - A g e n t u r o w y 
M a c i e j C z a r n e c k i i S - K a 

U L . M a r s z a ł k o w s k a 8 7 W A R S Z A W A 1 D O L E 
JAKO STARY KRAKÓW 

Zaimprowizowane kino „Apol lo" i kilka sklepów w sąsiedztwie przekształcić miały Dole w jedną z dzielnic Krakowa 

D z i w n e zmiany zachodzące na ulicach s w e g o miasta zauważy l i ostatnio 
mieszkańcy Dole . Nad bramą j ednego z d o m ó w przy ul icy M o n t - R o l a n d p o j a -
w i ł się w i e l k i szy ld: „ K i n o A p o l l o " . Zniknęła z narożnika tabl iczka z f r a n -
cuską nazwą ulicy. P r z ed w e j ś c i e m do kance lar i i notariusza umieszczony zo -
stał napis „ A d w o k a t " , a obok urządzono sklep i zakład optyka. Na chodniku 
t e j samej ul icy p o j a w i ł się wózek sprzedawcy ja r zyn , k tórego tu dawn i e j nie 
w idz iano . 

Nap isy w j ę zyku polskim i wszys tk ie inne nowości , w p r o w a d z o n e na ul i -
cach Dole, mia ły nadać stol icy dawnego F ranche -Comté wygląd. . . K r a k o w a . 
K r a k o w a sprzed 45 lat. Chodzi ło po prostu o to, że Jules Dassin postanowi ł 
z rea l i zować s w ó j nowy f i l m pt. „ L a promesse de 1'aube" właśn ie w Dole. 
Uznały że to miasto może dać wyobrażen i e K r a k o w a z r. 1925, w k tó r ym roz -
g r y w a się akc ja f i lmu. 

S .enar iusz oparty jest na powieśc i Roma in Gary . 
Ro l ę bohatera f i lmu, małego chłopca, pow i e r z y ł real izator François R a f -

f ourow i , a ro lę matki — Mel in i e Mercour i . Poza t ym biorą udział w f i lm i e : 
Fernand Gravey , Jacquel ine Pore l l e , Julie i R iche l l e Dassin — córki znakomi -
tego f i l m o w c a . 

P o nakręceniu scen r o z g r ywa j ą cy ch się w dzie lnicy kina „ A p o l l o " okol ice 
szpitala w Dole przekształcone zostaną w drugą dzie lnicę K r a k o w a . 



Ile nasjest 

F l a g i 4 1 k r a j ó w 

w P o z n a n i u 

W X X X I X M i ędzyna rodowych 
Targach Poznańskich, k tóre 
t rwać bę£ą od 14 do 23 czerwca, 
uczestniczy 41 k r a j ó w Europy, 
A z j i , A f r y k i oraz obu Ameryk : " 
Pó łnocne j i Po łudn i owe j . F i r m 
o f e ru jących s w o j e o f e r t y han-
d l o w e na M T P jest 6.000 — w 
t y m 3.000 w y s t a w c ó w polskich, 
reprezentu jących przemysł , han-
del zagraniczny i różne przed-
siębiorstwa branżowe. W o f e r -
tach polskich znalazły się m. in.: 
obrabiark i do metal i , maszyny i 
urządzenia dla chemii i p r z e m y -
słu spożywczego , automatyczne 
krosna cz teroczó łenkowe do w y -
robu tkanin lekkich i średnio-
ciężkich, maszyny budowlane i 
drogowe , jak żurawie 40-tonowe 
— samojezdne, koparko-spychar -
ki, ł adowark i hydraul iczne, k ru -
szarki szczękowe, k a f a r y kroczą-
ce, aparatura pomiarowa i e l ek -
troniczna dla potrzeb przemysłu 
i nauki, mikroskop s tereoskopowy 
f a zowo-kon t ras towy , g łowice ul-
t radźw i ękowe , de fek toskopy itp. 
W Targach w e ź m i e również u -
dział polski przemys ł stocznio-
w y . Jak zwyk le , oczywiście , bo -
gato będzie p rezentowany nasz 
przemys ł spożywczy . 

Ogó lna powierzchnia t e renów 
ta rgowych l iczy 230.000 m2 . N a j -
w i ększe ekspozyc je : N R F — 
13.600 m2, W i e lka Bry tan ia — 
6.400 m2, N R D — 6.000 m2, Z S R R 
— 5.000 m2, F ranc j a — 4.650 m2 , 
Austr ia — 4.000 m2, Czechosło-
w a c j a — 3.400 m2, W ł o chy — 
3.600 m2, W ę g r y — 2.500 m2, 
U S A — 2.360 m2, S zwec j a — 1.900 
m2, S zwa j ca r i a — 1.750 m2 . 

F ranc j a o f e r u j e samochody 
wszystk ich swoich f i rm, automa-
tyczne obrabiarki i urządzenia 
dla w i e l k i e j chemii . 

Be lg ia pokazuje maszyny f a r -
biarskie i urządzenia do oczysz-
czania w o d y . 

Stany Z j ednoczone demonstru-
ją w y r o b y pod hasłem „badania i 
naukowe i r o z w ó j " . W ekspozy-
c j i U S A znalazł się oryg ina lny 
po jazd Apol lo-10, k tó ry okrąży ł 
Ks iężyc z t rzema amerykańsk i -
mi kosmonautami na pokładzie. 

Jubi latami tegorocznych T a r -
g ó w są wys t ępu jące po raz 35 w 
Poznaniu: Franc ja , Czechos łowa-
c ja i Szwec ja . Jubilaci o t r z yma-
ją spec ja lne dyp lomy . 

W a r t o odnotować powiększen ie 
ekspozyc j i takich k r a j ó w , j a k : 
Indie , Pakistan, Syr ia , Z R A . Do -
wodz i to" wzras ta jącego za intere-
sowania k r a j ó w Trzec i ego Ś w i a -
ta w y m i a n ą handlową z Po lską. 

M i ęd z yna rodowe Ta rg i Poznań-
skie m a j ą ustaloną reputac ję w 
świec ie — zalicza się j e do n a j -
poważn ie j s zych imprez handlo-
wych . 

Dla Po lsk i M T P są nie ty lko 
ważną imprezą handlową, ale 
też w i z y t ó w k ą wc iąż rosnącego i 
r o z w i j a j ą c e g o się naszego poten-
c ja łu gospodarczego. 

I 
L E L I C Z Y Polonia zagra-
niczna? Nie jednokrotnie o 
tym pisaliśmy, dając j e -

dynie obliczenia przybliżone. 
Jedni bowiem twierdzą, że tylko 
6 mil ionów, inni zaś — że aż 14 
mil ionów. Dokładne ujęcie sta-
tystyczne było jak dotąd nie-
możl iwe, ponieważ większość 
poszczególnych państw notuje 
jedynie pochodzenie etniczne 
imigrantów w pierwszym pokole-
niu przy naturalizacji, zaś ich 
dzieci urodzone w kraju osiedle-
nia uważa już ostatecznie za 
własnych obywatel i . 

O ile w krajach europejskich, 
obliczenie Poloni i zagranicznej 
jest stosunkowo łatwe i pomyłki 
w dokładnym szacunku są mini-
malne, to znacznie gorze j ma się 
rzecz w Stanach Zjednoczonych 
Ameryk i Północnej. A tam prze-
cież mieszka przytłaczająca masa 
Polonii. I stamtąd płynie trud-
ność obliczenia: ile nas właściwie 
jest? Tam polskie wychodźstwo 
zarobkowe sięgało w miliony, a 
w okresach masowej emigracj i 
Po lacy pochodzili z trzech zabo-
rów i bardzo często notowano ich 
jako Rosjan, Austr iaków lub 
Prusaków. 

Tłumaczenia nie na wie le się 
zdały. Urzędnicy imigracyjni U S A 
w wy ją tkowych tylko wypadkach 
orientowali się w geograf i i poli-
tycznej Europy i wiedziel i , że na 
przykład obywatelstwo pruskie, 
które mieli wszyscy Wielkopola-
nie, Ślązacy, Pomorzanie, War -
miacy czy Mazurzy, nie miało 
absolutnie nic wspólnego z ich 
narodowością. Dopiero usilne sta-
rania, walka niemal, oraz naro-
dowa postawa amerykańskich Po -

laków doprowadziły do tego, że 
pod koniec wieku X I X zaczęto w 
niektórych stanach rejestrować 
narodowość polską niezależnie od 
obywatelstwa, z którym Polacy 
przyp ływal i z drugiej strony 
Atlantyku. 

Obecnie, jak wynika z prasy a-
merykańskiej — po raz pierwszy 
istnieją szanse na bardziej dokład-
ne policzenie Amerykanów pol-
skiego pochodzenia i wykazania 
właśc iwej l iczby Poloni i amery-
kańskiej, a tym samym Polonii 
światowej w ogóle. 

Otóż spis ludności w USA , któ-
ry rozpoczął się już 1 kwietnia, 
wykaże pochodzenie narodowoś-
ciowe każdego Amerykanina, o ile 
oczywiście zechce lub potraf i się 
do niego przyznać. Społeczeństwo 
amerykańskie składa się — jak 
wiadomo — w dużym procencie z 
obywatel i pochodzenia angielskie-
go, irlandzkiego, skandynawskie-
go, niemieckiego, francuskiego, 
polskiego i kilkudziesięciu innych 
narodowości. Spis ludności wyko 
Rany poprzednio w roku 1960 w y -
kazał ty lko dane ogólne, że 33 mi-
liony ludności amerykańskiej jest 
pochodzenia cudzoziemskiego, nie 
precyzowano jednak przy tym z 
jakiej narodowości. Ustalono jedy-
nie, że z tych 33 mil ionów 9 mi-
lionów urodziło się za granicą, a 
24 miliony miało obydwoje, 
względnie jedno z rodziców, uro-
dzonych poza USA. Tegoroczne 
dane statystyczne wykażą liczbę 
ogólną dla każdej narodowości o-
sobno. I to w każdym stanie, jak 
i w każdym mieście czy miejsco-
wości. 

Trzeba tu dodać, że spis ludno-

ści przeprowadzany jest w Sta-
nach Zjednoczonych przede 
wszystkim dla celów wyborczych. 
Konstytucja U S A nakazuje, że 
ma on być regularnie przeprowa-
dzany co 10 lat i od wyn ików l i-
czebnych tego spisu zależy ilość 
przedstawicieli dla każdego stanu 
w Kongresie (parlamencie) Ame-
rykańskim. Poza tym spis ludności 
służy według amerykańskich 
praw do podziału iunduszów f e -
deralnych, jakie wp ł ywa ją do ka-
sy centralnej z podatków, a póź-
niej kierowane są na poszczegól-
ne stany. 

Nas oczywiście interesuje prze-
de wszystkim spis amerykański 
od strony danych etnicznych. ' T o 
znaczy, ilu jest w U S A obywateli 
polskiego pochodzenia. Oczywiście 
na pewno jest znaczny procent ta-
kich, tych wywodzących się z 
przodków przybyłych lu już w 
pierwszej połowie X I X wieku, a 
nawet okresach wcześniejszych, w 
których pamięci z upływem po-
koleń zatarła się zupełnie świa-
domość pochodzenia narodowego. 
Dotyczy to zresztą nie ty lko w y -
wodzących się z pnia polskiej na-
rodowości, ale i innych. Może pro-
cent ten wśród Amerykanów po l -
skiego pochodzenia jest większy 
niż wśród Ir landczyków, Ang l i -
ków, Francuzów łub Niemców, 
gdyż w chwil i emigracj i każda z 
tych nacji miała obywatelstwo 
swego narodowego państwa. A 
Polska jako państwo nie istniała, 
choć wbrew wysi łkom w r o g ó w 
nigdy nie przestała istnieć jako 
naród. 

Jeżeli doliczymy się Polonii a-
merykańskiej, daleko łatwiej do-
liczymy się naszej całości i odpo-
wiemy na pytanie — ile nas jest 
naprawdę? Nie jest .to sprawa o-
bojętna. Bowiem od faktycznej 
naszej siły liczebnej zależy siła 
naszego wspólnego głosu w niejed-
nej sprampie w opinii światowej. 

ZMARŁ 
TADEUSZ BREZA 

19 m a j a zmar ł w W a r s z a w i e w w i e -
ku 65 lat jeden z na jwyb i tn i e j s zych 
pisarzy i eseistów polskich, laureat 
Nagród • P a ń s t w o w y c h I i I I stopnia — 
Tadeusz Breza . 

Z m a r ł y pisarz przez dłuższy czas 
pełni ł f u n k c j e radcy kul tura lnego 
Ambasady po lsk ie j w Paryżu . Ciężka 
choroba zmusiła go do przerwan ia t e j 
pracy. 

W następnym numerze zamieśc imy 
wspomnien ie o W i e l k i m Pisarzu oraz 
omówien i e j e go twórczości . 

125 wycieczek 
Polonii zagranicznej 

(Dokończenie ze str. 3) 

W m a j u w ogó le odwiedz i ła K r a j 
spora l iczba wyc i e c z ek ; 16 m a j a p r z y -
była cha r t e r owym je t -c l ipperem Boe ing 
N.404PA z Chicago 170-osobowa grupa 
in te l i genc j i po l on i jne j z tego miasta. 
N a spec ja lne życzenie gości zw iedzono 
północne reg iony K r a j u . Cała grupa 
poznała Łow i c z , Poznań, Toruń, B y d -
goszcz, Sopot, Ma lbork , Olsztyn, K ę -
trzyn i Warszawę . P o powroc i e do sto-
l icy część gości udała się do krewnych , 
a dla pozostałych „ O r b i s " zo rgan i zowa ł 
wyc i e c zkę w po łudniowe reg iony P o l -
ski. 

W dniach od 18 do 20 m a j a w łączn ie 
przy lec ia ła trzema samolotami c za r t e -
r o w y m i 400-osobowa wyc i eczka Po lon i i 
z Austra l i i . P i e rwsza 160-osobowa g ru -
pa P o l a k ó w z piątego kontynentu po 
przy j e źdz i e do W a r s z a w y n a j p i e r w u-
dała się do krewnych , a na końcu swe -
go pobytu w Polsce zw iedz i ki lka za -
by tkowych i nowych mie jscowośc i . 

( J .R.) 

Listy do redakcji 

Niedziela 
z „Tysodnikiem" 

KOCHANA REDAKCJO! 

Taka teraz kiepska wiosna, że wcale 
się nie chce nosa pokazać na dwór. To-
też w niedzielę po południu, aby nie 
patrzeć tylko na telewizję, usiedliśmy 
wszyscy do stołu i zaczęliśmy rozwią-
zywać rozrywki umysłowe. A że, jak 
wiadomo, w sześciu głowach więcej jest 
niż w jednej, to w tym tygodniu mara 
przyjemność wysłania wyniku tych 
dwóch rozrywek. A czasami nie było to 
łatwe! Musiałam tłumaczyć na francus-
ki narzeczonemu i koledze, a gdy oni 
coś znaleźli, to znów prędko do słow-
nika i tak zeszły trzy godziny, nawet 
przegapiliśmy film popołudniowy. Ale 
warto było, bo to od tych rozrywek 
przeszliśmy na strony francuskie, a od 

nich znowu na reportaże fotograficzne 
i tak cały tygodnik przeczytaliśmy od 
deski do deski. 

Mam nadzieję, że te zadania pomogą 
mi wygrać jakąś nagrodę książkową, 
ale moją i naszą pierwszą nagrodą by-
ła ta niedziela, tak mile spędzona, mi-
mo że nie było słońca tylko deszcz i 
deszcz 

Pozdrawiam całą redakcję. 

H A L I N K A 
62-Hénin L i f t a r d 

W P Ł A T A N A B U D O W Ę 
C E N T R U M Z D R O W I A D Z I E C K A 

W W A R S Z A W I E 

Na budowę Centrum Zdrowia 
Dziecka w Warszawie wpłaci ł za 
pośrednictwem Redakcj i 20.— 
franków francuskich P . W Ł A D Y -
S Ł A W F U R M A N z Grace-Berleur 
(Belgia). 

Of iarodawcy serde.zme dzię-
kujemy. 

HOTEL OPERA - L A F A Y E n E 
CATEGORIE 

E S T A 
Dyrekc ja : Zenon LUBIŃSKI 

8 0 , r u e L a f a y e t ł e - P A R I S 9 -ème 
Métro: CADET Iwb POISSONNIERE 
T é l e f o n ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 8 2 4 - 4 1 - 5 0 

(Face Square M0NTH0L0N) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-

sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku i włosku 



Francuscy 
przyjaciele 
Polski 
PO L S K A ma p r zy j a c i ó ł w e wszys t -

kich zakątkach Franc j i , ale na 
Nordz i e l iczy ich ona bezsprzecz-

nie w i ę c e j niż gdz i eko lw i ek indz ie j . 
J ednym z na jba rdz i e j zdek la rowanych 
s ympa t yków naszego starego K r a j u 
jest w t ym f rancusko-po lsk im reg ionie 
p. Jules France z Valenciennes. Pan 
France jest w y b i t n y m plastykiem. 
Studia artystyczne odbył on w 
Valenciennes i w Paryżu , gdz ie 
został laureatem t zw. „grand pr i x 
de R o m e " , nagrody, k tó re j zdo-
b y w c y w y j e ż d ż a j ą na koszt państwa 
do R z y m u ce lem obcowania z nagroma-
dzonymi w murach w iecznego miasta 
skarbami sztuki. W R z y m i e spędzi ł p. 
France trzy lata. P o powroc i e do F r a n -
c j i z a j ą ł się pracą pedagogiczną. Uczy ł 
ko le jno w Paryżu, L i l l e i Valenciennes. 
Równocześn ie r o zw i j a ł o ż yw i oną dz ia -
łalność artystyczną. P l o n y t e j dz ia ła l -
ności og lądać można w p ł ywa ln i w 
Cambrai , którą p. France ozdobi ł długą 
na trzydzieśc i pięć m e t r ó w mozaiką, w 
Au lnoye , gdz ie p. France w y k o n a ł m o -
zaikę dla tamte jsze j k l iniki , w Raismes, 
Sa in t -Amand- l es -Eaux , Bai l leul , V i e u x -
Condé d w ie lu ininycih miastach i m ia -
steczkach departamentu Nord . A k t u a l -
nie p. France z a j m u j e wysok i e stano-
w isko dyrektora „Académies de V a l e n -
ciennes". N i e d a w n o temu pr zeprowa-
dz i l iśmy z n im c iekawą ro zmowę . 

— Zainteresowanie Polską i sympa-
tia do Polski zrodziły się we mnie je-
szcze w dzieciństwie — powiedz ia ł 
nam p. France. — Do szkoły powszech-
nej chodziłem w Beuvrage — to jest 
mała miejscowość leżąca w pobliżu 
Valenciennes. Mieszkaliśmy nie opodal 
kolonii górniczej, w której żyło wie-
le rodzin emigrantów polskich. Dosko-
nale pamiętam tych tak wówczas stęsk-
nionych za Polską, tak jeszcze nieoswo-
jonych z Francją twardych, pracowi-
tych ludzi. Mieli oni w sobie coś dziw-
nie pociągającego. W szkole kolegowa-
łem i bawiłem się z ich synami. Tak 
oto wyglądał mój pierwszy kontakt z 
Polakami. 

. . .Kiedy ukończy łem szkołę podsta-
w o w ą o jc iec posłał mnie do szkoły 
ś redn ie j w Valenc iennes — kontynuu je 
swe opowiadan ie p. France . •— Ojc i ec 
m ó j by ł p ros tym robo tn ik i em, ale ko -
chał sztukę i po t ra f i ł sprawić , że ja 
też ją pokochałem, i to do tego stop-

nia, że poświęc i ł em j e j życie . Otóż 
w t rakc ie tych lat, j ak ie spędz i łem w 
szkole średnie j i w nasze j tu te j sze j A -
kademi i Sztuk P ięknych, mo j a zna j o -
mość Po lsk i znacznie się pogłębi ła . 
Wiadomośc i zdobyte w szkole śred-
n i e j i na A k a d e m i i dały mi w g l ą d w 
dz ie j e stosunków f rancusko-po lsk ich i 
w dz i e j e p r z y j a źn i f rancusko-po lsk ie j . 
Dow iedz i a ł em się o t ym, że Francuz i 
by l i w os iemnastym w i e k u poddanymi 
Po lk i , k r ó l o w e j Mar i i Leszczyńsk ie j , o 
tym, że Po lacy m ie l i dw i e monarch i -
nie f rancuskie , M a r i ę L u d w i k ę Gonza -
gę (która od r. 1646 by ła żoną W ł a d y -
s ława IV , a od r. 1649 żoną Jana K a -
z imierza — red.), i M a r i ę K a z i m i e r ę 
d 'A rqu i en (czy l i „ M a r y s i e ń k ę " , żonę 
króla Jana I I I Sobiesk iego — red.) ; 
dow i edz i a ł em s ię o roli , jaką Po lacy 
odegra l i w epope i napo leońskie j i o 
roli , jaką w życ iu Napo leona odegrała 
p iękna Po lka nazw isk i em W a l e w s k a ; 
zapoznałem się z w i e l ką postacią Ja-
ros ława Dąbrowsk i ego , k tóry w m a j u 
1871 r. by ł nacze lnym dowódcą w o j s k 
K o m u n y Pa rysk i e j , z dz i e j ami mi łośc i 
Chopina i Geo r g e Sand, z b iogra f i ą 
gen ia lne j uczonej Mar i i Sk ł odowsk i e j -
Curie, itd., itd. 

. . .Kiedy wybuch ła w o j n a , ja mia ł em 
lat osiemnaście. B y ł e m młodz ik i em, 
ale z d a w a ł e m sobiie sp rawę z tego, co 
oznacza s łowo f aszyzm. Pamię tam, w 
jak im napięciu ś ledz i łem przeb ieg bo -
hatersk ie j obrony Westerp la t te . P a -
mię tam, że upadek Po lsk i by ł dla mn ie 
niesłychanie c iężk im przeżyc iem. N i e -
b a w e m zac iągnąłem s ię do wo j ska . P o 
klęsce F ranc j i wróc i ł em na N o r d i z 
mie j sca ws tąp i ł em do podz i emne j o r -
ganizac j i F .T .P . O F .T .P . można po -
wiedz i e ć ż e s tanowi ła ona awanga r -
dę f rancusk iego ruchu oporu. W y k o -
nywa l i śmy l iczne zadania sabotażowe. 
M n i e N i e m c y poszukiwal i i skazali za-
ocznie na śmierć. W szeregach nasze j 
organ izac j i wa l c z y l i z h i t l e rowcami o -
czyw iśc i e także i Po lacy . P r z ekona ł em 
się w t e d y , że P o l a k ó w cechuje w y j ą t -
k o w a dzielność. 

. . .Po lacy p o s i a d a j ą m o i m z d a n i e m r ó w -
n ież d u ż o dz ie lnośc i ż y c i o w e j . S ą to w e -
d ł u g m n i e ludz ie energ iczn i , k t ó r z y w y -
t r w a l e p o s t ę p u j ą po raz o b r a n e j d r odze . J a 
l u b i ę t ak i ch ludz i , l ub i ę ludz i p o t r a f i ą c y c h 
p r a c o w a ć z f a n a t y z m e m , z u p o r e m , b o s a m 
j e s t e m c z ł o w i e k i e m k o n s e k w e n t n y m i s ta -
n o w c z y m , t r u d n o ś c i a m i n i g d y się nie z r a -
ża łem, z awsze się z n im i m i e r z y ł e m i p a s o -

„ M I S S C O U T U R E " 
A. HUDYKA 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 

• suknie • spódnice • swetry 
• bluzki • popeliny • tergal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

^ C e n y 

i n i s k i e Na żądanie wysyłamy próbki 

w a l e m . P o w o j n i e s tud ia w P a r y ż u u k o ń -
c z y ł e m o w ł a s n y c h s i łach i a b y w y ż y ć , i m a -
ł em się r ó ż n y c h p r a c . B y ł e m t r a g a r z e m w 
H a l a c h , z a m i a t a c z e m w met r ze , s p r z e d a -
w a ł e m gaze ty , itd. 

A l e w r ó ć m y do Po l aków . t*rzed w i e -
loma la ty na A k a d e m i i w Va lenc i en -
nes poznałem dwóch P o l a k ó w : Stanis-
ł awa N iedz i e l sk i ego i A r tura Lange . 
N iedz ie l sk i by ł z zawodu górn ik iem. W 
nocy p racowa ł w kopalni , a w dzień 
studiował ma la r s two i r y t own i c two . 
Lange pracowa ł u piekarza. Mieszkał 
w Fresnes. Do Valenc iennes do jeżdża ł 
r owe r em. S tud iowa ł architekturę. L u -
dzie ci w p r a w i a l i mn ie w podz iw . Da-
wa l i oni p o r y w a j ą c y przyk ład w y t r w a -
łości i samozaparcia. L a n g e mieszka 
teraz w A m e r y c e i uważany jest za 
j ednego z na jwyb i tn i e j s z y ch t amte j -
szych archi tektów. Piszą o n im pisma 
spec ja l is tyczne i w ogóle jest o n im 
głośno. Natomiast N iedz ie l sk i nie roz -
stał ^gię z kopalnią, pozostał górn ik i em 
po dziś dzień, t y l e że dziś jest on już 
górn ik i em e m e r y t o w a n y m . A l e nie 
wz ią ł równ ież rozbratu ze sztuką, t ak -
że i sztuce pozostał w i e r n y po dziś 
dzień. M a l u j e nadal i w y s t a w i a s w o j e 
obrazy. On nap rawdę czuje sztukę ca-
łą istotą. 

. . .M imo iż P o l s k a n ie s ą s i a d u j e z F r a n -
c ją , k r a j e nasze ł ączy w i ę ź s e rdeczne j , w y -
p r ó b o w a n e j , w i e l o w i e k o w e j p r z y j a ź n i . W i ę ź 
tę u m o c n i l i w osta tn ich dz ies ięc io lec iach 
e m i g r a n c i po l scy , ci g ó r n i c y , k t ó r z y p r z y -
w ę d r o w a l i n a N o r d p o p i e r w s z e j w o j n i e 
ś w i a t o w e j i k t ó r zy po ł oży l i d l a na s zego 
k r a j u n a p r a w d ę w y b i t n e zas ług i . U m o c n i ł 
tę w i ę ź także f a k t , że w s p ó l n i e , r a m i ę p r zy 
r a m i e n i u w a l c z y l i ś m y p r z e c i w k o h i t l e r o w -
sk i e j n a w a l e i w s p ó l n i e tę n a w a ł ę p o s k r o -
m i l i ś m y . 

. .Mimo iż Po lska jest mi bardzo b l i -
ska, n igdy jeszcze w w a s z y m k ra ju nie 
by łem. P o raz p i e rwszy odw i edz imy z 
żoną Po lskę w lecie b ieżącego roku. 
Og romn ie c i ekaw jes tem W a r s z a w y , bo 
naczyta łem się n iemało o j e j odbudo-
w i e , K r a k o w a i j e go zaby tków, a 
zwłaszcza s łynnego obrazu W i t a S t w o -
sza, N o w e j Huty , o k tó re j dużo s ły-
szałem. po lsk ie j sztuki l u d o w e j (mam 
już o n ie j n i e jak ie po j ęc i e bo og lą -
da łem polskie w y r o b y l udowe w do-
mach em ig ran tów polskich na Nordz ie ) , 
i po l sk ie j sztuki iw ogó le (na raz ie w i e m 
ty lko , że Po lacy ce lu ją w dziedz in ie 
gra f ik i , a przede wszys tk im w gra f i ce 
p laka towe j ) , no i c i ekaw jes tem ludzi, 
c i ekaw jes tem Po l aków . Będę starał 
się zanurzyć w ż y w i o l e polskości, bę -
dę starał się przez te k i lka tygodni , j a -
k i e m a m y spędzić w Polsce, utożsa-
mić się z Po lakami , być Po lak i em. Są-
dzę, że ta podróż będz ie dla nas w i e l -
k im i o w o c n y m przeżyc i em. Jeśl i po 
wakac j a ch zechcecie ponown i e nas od-
wiedz ić , chętnie podz i e l imy się z w a m i 
wrażen iami , jak ich nam ten nasz po-
by t w Po lsce dostarczy. 

* * * 
Après avoir fait de brillantes études aux 

Beaux-Arts de Valenciennes, puis à l'Ecole 
natjonale supérieure des Beaux-Arts (où 
il se vit décerner le grand prix de Rome), 
et à l'Ecole des Arts Décoratifs de Paris, 

M . Ju les F r a n c e e x e r c e a u j o u r d ' h u i les 
f o n c t i o n s d e d i r ec teu r des A c a d é m i e s de 
V a l e n c i e n n e s . IVI. F r a n c e est tout à la fo i s 
u n exce l l en t p é d a g o g u e et u n c r é a t e u r de 
g r a n d ta lent don t les o e u v r e s — des m o -
sa ïques , des v i t r a u x , des m é d a i l l e s , etc. — 
o r n e n t n o m b r e d ' é d i f i c e s dans q u e l q u e t r e n -
t e - c inq c o m m u n e s de l a r é g i o n - d e V a l e n -
c iennes . C 'est é g a l e m e n t u n a m i s incère de 
la P o l o g n e et des P o l o n a i s . 

— M a s y m p a t h i e p o u r l a P o l o g n e date de 
m o n e n f a n c e — n o u s a - t - i l e x p l i q u é au cours 
de l ' en t re t i en qu ' i l a b i en v o u l u nous a c -
c o r d e r . — J ' a i passé m o n e n f a n c e à B e u -
v r a g e — c'est u n e pet i te l oca l i té s i tuée dans 
le V a l e n c i e n n o i s . N o u s hab i t i ons n o n lo in 
d ' u n co ron o ù v i v a i e n t d e n o m b r e u x m i -
n e u r s po lona i s dont les e n f a n t s f r é q u e n -
ta ient l a m ê m e éco l e q u e m o i . Je m e sou -
v i ens très b i en d e ces gens q u e l a misè re 
a v a i t dé rac inés , a r r a c h é s à l e u r p a y s d ' o r i -
g ine . I l m e s e m b l e g f j i j ourd 'hu i q u ' e n t r e 
l ' e n f a n t q u e j ' é t a i s a l o r s et l e u r d é r a c i n e -
m e n t i l a d û s ' é t ab l i r c o m m e u n e f a ç o n 
de m y s t é r i e u x pon t . 

. . .C 'est à V a l e n c i e n n e s , où j ' a i f a i t u n e 
par t i e de m e s études , q u e j ' a i a p p r o f o n d i 
m e s conna i s sances sur l a P o l o g n e et q u e 
j ' a i f a i t conna i s s ance a v e c l ' h i s to i re des 
r e l a t i o n f r a n c o - p o l o n a i s e s et ce l le de la 
sécu la i r e amit ié f r a n c o - p o l o n a i s e . J ' app r i s 
q u ' a u d i x - h u i t i è m e siècle, les F r ança i s 
a v a i e n t été su j e t s d ' u n e P o l o n a i s e , l a re ine 
M a r i e Le s zczyńska , q u e d e u x F r ança i s e s 
s ' e ta ient assises sur le t r ône d e P o l o g n e , 
q u e les P o l o n a i s a v a i e n t p r i s p a r t à l ' é p o -
p é e n a p o l é o n i e n n e et s ' é ta ient i l lustrés sur 
de n o m b r e u x c h a m p s de ba ta i l l e , q u e N a -
p o l e o n ava i t é té s u b j u g u é p a r l a beauté 
d ' u n e P o l o n a i s e n o m m é e M a r i e W a l e w s k a , 
q u ' e n m a i 1871 le chef m i l i t a i r e de la C o m -
m u n e de P a r i s éta it u n P o l o n a i s qu i s ' a p -
pe l a i t ' J a r o s ł a w D ą b r o w s k i , q u e le gén i a l 
c o m p o s i t e u r po l ona i s F r é d é r i c C h o p i n ava i t 
a i m é G e o r g e S a n d , q u e l ' u n des p lus g r a n d s 
savants des t e m p s m o d e r n e s , à s avo i r M a -
r ie Cur i e , était d ' o r i g i n e po l ona i s e , etc., 
etc. 

. . . Lo r sque l es naz is d éc l enchè r en t l a s e -
c o n d e g u e r r e m o n d i a l e , j ' a v a i s d i x - h u i t ans . 
Je m e suis e n g a g é p e u de t e m p s ap rè s . 
M a l g r é m o n j e u n e âge , j e sava i s p a r f a i t e -
m e n t que l c o n t e n u r e c o u v r e le m o t de f a s -
c isme. Je m e r a p p e l l e a v o i r su iv i a v e c 
u n e intense é m o t i o n les p h a s e s du c o m b a t 
qu i se l i v ra i t à W e s t e r p l a t t e , cette base 
m i l i t a i r e po l ona i s e d a n s le p o r t de G d a ń s k 
don t l a d é f e n s e res te p a r m i les p lus cé l è -
b res et les p lus t r a g i q u e s ép i sodes de l a 
d e r n i è r e g u e r r e . Je m e souv i ens auss i q u e 
l a n o u v e l l e de l a cap i tu l a t i on d e V a r s o v i e 
n o u s ava i t tous jetés dans u n g r a n d a b a t -
tement . . . A p r è s l a dé f a i t e de 1940, j ' a i r e -
g a g n é le N o r d et suis i m m é d i a t e m e n t e n t r é 
d a n s l a Rés i s tance . J ' a i c o m b a t t u dans les 
r a n g s des F . T . P . L e s F . T . P . — d o n t f a i s a i e n t 
é g a l e m e n t p a r t i e des P o l o n a i s — cons t i -
tua i en t l ' a v a n t - g a r d e de la Rés i s tance . L e s 
A l l e m a n d s m e r e c h e r c h a i e n t — ils m ' o n t 
m ê m e c o n d a m n é à m o r t p a r contu m a c e . 

. . .B ien que l a P o l o g n e n ' a vo ï s i ne pas l a 
F r a n c e , nos d e u x p a y s ont lié ent re e u x 
u n e sol ide amit ié . A u cours des de rn i è re s 
décenn ies , le l i en qu i les uni t n ' a p a s 
la issé de se r e n f o r c e r . I l a été conso l idé 
p a r les m i n e u r s po lona i s — ces h o m m e s 
don t l a con t r i bu t i on a u r e d r e s s e m e n t d e 
no t r e r é g i o n a p r è s l a p r e m i è r e g u e r r e m o n -
d ia l e f u t cap i ta l e et qu i ont b i en m é r i t é 
de not re p ay s . I l a é g a l e m e n t été f o r t i f i é p a r 
l a f r a t e r n i t é d ' a r m e s qu i a ex i s té ent re l a 
F r a n c e et l a P o l o g n e d u r a n t l a d e r n i è r e 
g u e r r e . 

. . .B ien q u e j e ressente u n e v i v e s y m p a t h i e 
p o u r l a P o l o g n e , j e n ' y suis enco r e j a m a i s 
a l l é . M a f e m m e et m o i n o u s y r e n d r o n s 
p o u r l a p r e m i è r e f o i s cette a n n é e . Je suis 
é v i d e m m e n t e x t r a o r d i n a i r e m e n t c u r i e u x d e 
f a i r e l a conna i s sance de ce pays , de v o i r 
V a r s o v i e , C r a c o v i e , N o w a H u t a , etc. Et j e 
suis auss i t rès d é s i r e u x de . p r a t i q u e r le,s 
Po l ona i s , de v i v r e l a polo'nité, d ' e s s a y e r 
de m ' ident i f ier a u x P o l o n a i s . S i vous le 
dés i rez , ap r è s les vacances , n o u s vous f e -
r o n s p a r t de nos impres s i ons de v o y a g e . 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot 
PARIS 9e 

c.c.p. Paris: 1 8 9 . 4 6 - 6 8 
téléphone: 7 7 0 - 8 3 - 3 7 

poleca następujące cztery płyty (33 tours 30 cm) znanej pieśniarki pol-
skiej S ławy Przybylskiej: 
XL0207 Pamiętasz była jesień. N a Francuskiej. Już nigdy. Uralska 

jarzębina. Tango Bolero. Wspomni j mnie. Noc wie o wszyst-
kim. Fascination. Gorącą nocą. Malaguena. La gitana. Sa-
motna harmonia. Tango Notturno. Krakowska kwiaciarka. 

XL0273 Ballady i piosenki. Noc kastylijska. Czarna woda. Uśpiona 
fontanna. Biały sad. Światła na Powiślu. Dziewczyna z mle-
kiem. Gdzie są kwiaty. N a naszej ulicy. Nie udała się mi-
łość. Winna była mama. Nie chodź miły nad Wisłę. Kot Teo-
fil. Po coś mi w drogę wszedł? 

XL0344 Ballady i piosenki. Ballada o Suliko. Nikt nie dowie się nic. 
Melodia mojego miasta. Słodkie fiołki. Miasteczko ze snów. 
Powiedziała mama. Nie dotykaj gwiazd. Cyganicha. Pod nie-
bem Valparaiso. Wycinanka ze snów. Tak. Jak dobrze z bal -
ladą wędrować. Ży j e się raz. 

XL0487 Nie zakocham się. Spróbujmy jeszcze raz. Słowo daję, że nie. 
Za wielki dla nas świat. Galapagos. Ja odnajdę cię. Wy jedź 
ze mną nad morze. Żurawie nad Warszawą. Piwniczka. Nie 
mam pragnień. Taka jestem zakochana. Ja łatwo przyzwy-
czajam się. Wełtawo, rzeko błękitna. Skąd szybują łabędzie. 

Cena każdej płyty 33T 30 cm 23,00 frs. Doliczamy koszty przesyłki 
pocztowej. Oprócz wymienionych stale posiadamy na składzie wielki 
wybór płyt polskiego folkloru, nagranych w Polsce i we Francji oraz 
najnowsze nagrania Stefana Kubiaka i Bolesława Nowaka. 
Katalogi na żądanie. 
Zamówienia listowne wykonujemy odwrotną pocztą. 



Tradycje Polskiej Kultury 

na Ziemiach Zachodnich i Północnych (V) 

C Z A S Y 
A W N E 

I DZISIEJSZE 
• EST RZECZĄ niemożliwą w krótkim wy-
1 kładz ie dać pe łny przeg ląd d z i e j ów po l -

^ ^ sk ie j prasy za pozostały okres X I X w i eku 
i j e j dalszy ciąg w X X wieku . Z koniecz-

ności mus imy się tu ograniczyć do na jważn i e j s zych 
danych. I tak ogólnie biorąc od po ł owy X I X w i e -
ku do p i e rwsze j w o j n y św i a t owe j na z iemiach po l -
skich zaboru pruskiego zanotowano łącznie ponad 
150 dzienników, tygodników i miesięczników. 

Różna była długość ich życia, ale n iektóre u t r zy -
. m y w a ł y się przez dziesiątki lat i wychodz i ł y p o -

tem w państwie polskim, jak np. „Katolik", k tó ry 
ko le jno w idz ia ło się w Chełmnie, K r ó l e w s k i e j H u -
cie, By t om iu a potem w Ka tow i cach i Opolu od 
1867 do 1939, czy „Dziennik Poznański" od 1852 do 
1939. W Poznaniu p r zyby ł o ki lka t rwa łych ty tu-
łów, z dz ienn ików m.in. „Kurier Poznański" w 
1889, „Orędownik" w 1880, „Goniec Wielkopolski" 
w 1876 — łącznie w 1890 r. sam ty lko Poznań 
mia ł 7 pism wychodzących codziennie, 3 w y c h o -
dzące 2 lub 3 razy w tygodniu i 8 tygodn ików. 

Od 1867 r. zaczęło wychodz i ć w Toruniu p i e r w -
sze na Pomor zu codzienne pismo polskie — „Gaze-
ta Toruńska", która położy ła znaczne zasługi w 
dziedzinie kul tury nie ty lko dla z iemi pomorsk ie j . 
M. in. z j e j ł amów wysz ła in i c j a t ywa założenia 
teatru polskiego w Poznaniu. 

Gdańsk mia ł s w ó j dziennik „Gazetę Gdańską" 
od 1890 r., a zmiot ła ją z życ ia dopiero hi t lerow-
ska agresja w 1939 r. Od 1869 ośrodkiem w y d a w -
n iczym prasy stał się Pelp l in, k tórego tygodnik 
„Pielgrzym" mia ł przez lata bardzo duże w p ł y w y . 

W e W r o c ł a w i u pastor Badura od 1884 r. w y d a -
w a ł „Nowiny Śląskie", a Bron is ław Koraszewsk i 
w Opolu — „Gazetę Opolską" od 1890 r. — p i e r w -
szy dziennik polski w t ym mieście. 

""•^TH'MI 
CIEKAWA STATYSTYKA 

Na osobną pozyc j ę zasługuje r o z w ó j i historia 
prasy mazursk ie j i warmińsk ie j . Musiała ona po -
konywać o lb r zymie trudności. Z ki lkunastu dzien-
n i k ó w i czasopism warmińsko-mazursk ich , m.in. 
„Mazur" od 1883 r., „Gazeta Ludowa " od 1896 r., 
najdłuższy ż ywo t osiągnęła „Gazeta Olsztyńska", 
która w 1936 r. obchodzi ła pó łwiecze swego istnie-
nia. R o z w i j a j ą c y się ruch młodokaszubski zdobył 
się od 1908 r. na cenne czasopismo „G ry f " (herb 
kaszubski) wychodzące n a j p i e r w w Toruniu a na-
stępnie w Gdańsku. 

Według danych statystycznych z 1896 r. prasa 
polska w zaborze pruskim posiadała łącznie 28 
dz ienników i t ygodn ików społeczno-pol i tycznych, 
n ie l icząc ki lkudziesięciu innych pe r i odyków re l i -
g i jnych, zawodowych , ośw ia towych . 

Ogółem te 28 dz ienników i t ygodn ików posiada-
ło 150 tysięcy stałych prenumeratorów, co w prze -
l iczeniu na ok. 3 mi l iony ludności po lsk ie j w pań-
stwie pruskim dawało przeciętnie jeden eg z em-
plarz prenumeraty na 20 Po laków . 

Wkrótce za prasą poznańską wysunęła się w 
wysokości nakładów i wp ł ywów prasa górnośląska, 
gdzie w szczególności „Katolik", „Nowiny Racibor-
skie", „Gazeta Opolska" i „Górnośląska" dosięgały 
największej popularności. 

„Katolik" notował na krótko przed pierwszą 
wo jną światową około 30 tysięcy nakładu, podczas 
gdy czołowy organ wo ju jące j niemczyzny na Gó r -
nym Śląsku „Kattowitzer Zeitung" z trudem do-
chodził do 11 tysięcy. „Katolik" miał w Bytomiu 
własną placówkę wydawniczą książek, w której 
ukazywały się cenne pozycje z zakresu literatury 
polskiej i historii. 
" o d 1902 r. przeniesiony został z Berlina do K a -

towic organ prasowy socjaldemokratów polskich 
w Niemczech „Gazeta Robotnicza", który wycho-
dził do 1939 r. Po drugiej wojnie „Gazeta Robotni-
cza" została wznowiona, obecnie ukazuje się we 
Wrocławiu. 

N a j w i ę k s z y nakład wś ród dz ienników polskich 
osiągnęła n i ebawem „Gazeta Grudziądzka" za ło-
żona przez Kulersk iego , która już przed pierwszą 
w o j n ą św ia tową miała 100 tysięcy stałych prenu-
mera to rów . Dz ięk i n ie j w ieś pomorską wysunęła 
się -w Po lsce na p ierwsze mie j sce w czyte ln ic tw ie 
prasy i do dziś w t ym przoduje . Redakto r zy „ G a -
z e t y Grudz i ądzk i e j " w imieniu wie lo tys ięcznych 

rzesz swoich czy te ln ików domaga l i się w 1919 r. 
od kon f e r enc j i p o k o j o w e j w Wersa lu powro tu 
Pomorza do Polski . 

Od Wiosny L u d ó w , to jest od p o ł o w y X I X w i eku 
do końca p i e rwsze j w o j n y św ia towe j , na z iemiach 
polskich w zaborze pruskim gazety polskie w y c h o -
dzi ły w różnych okresach czasu w około p ięćdz ie-
sięciu mie jscowościach, a to: Braniewie, Brodnicy, 
Byczynie, Bytomiu, Chełmie, Chełmży, Działdowie, 
Elblągu, Ełku, Gdańsku, Gliwicach, Głogowie, 
Głogówku, Gnieźnie, Grudziądzu, Inowrocławiu, 
Jańsborku (Piszu), Katowicach, Kluczborku, Koś -
cianie, Kościerzynie, Królewskiej Hucie, Lecu (Gi -
życku), Lesznie, Lublińcu, Mikołowie, Mikulczy-
cach, Oleśnie, Olsztynie, Olsztynku, Opolu, Ostró-
dzie, Ostrzeszowie, Pelplinie, Piekarach, Poznaniu, 
Pszczynie, Pyskowicach, Raciborzu, Strzelnie, Sza-
motułach, Szczytnie, Toruniu, Wrocławiu, Wscho-
wie i Zabrzu. 

Z r o z w o j e m po lsk ie j prasy w d a w n y m zaborze 
pruskim w t ym czasie zw iązane są na jwyb i tn i e j s z e 
nazwiska pisarzy oraz działaczy społecznych i na-
rodowych spośród Ś lązaków, Kaszubów, W a r m i a -
ków , Mazurów , Pomorzan i Wie lkopo lan . 

DZIENNIKARZE I PUBLICYŚCI 
Z czo łowych pisarzy na Śląsku należy w y m i e -

nić Józefa Lompę (1797—1863) i nauczycie la, nau-
kowca, pisarza i dziennikarza, głoszącego uparcie 
hasło, że Śląsk to równ ie ż Polska, a j ego lud to 
lud polski, Karola Miarkę (1824—1882) — redakto -
ra i w y d a w c ę „Ka to l i ka " , w ięźn ia pruskiego, auto-
ra w i e lu powieśc i dla ludu; Norberta Bonczyka 
(1831—1893), księdza poetę, zwanego „ H o m e r e m 
górnośląskim", na jwyb i tn i e j s z ego z m i e j s cowych 
p isarzy ; Konstantego Damrota (1841—1895) — poetę 
l i rycznego proza ika; Juliusza Ligonia (1823—1889) 
— kowa la poetę, zwo ln ionego z pracy i w i ę z i one -
go za działalność pisarską w j ę zyku polskim, a po 
nich Bronisława Koraszewskiego (1864—1924) — 
organizatora nowoczesne j prasy polskie j , czy W o j -
ciecha Korfantego (1873—1939) po l i tyka i publ i -
cystę. 

Nazwiska Krzysztofa Celestyna Mrąg i -Mrągowiu -
sza (1764—1855) i Gustawa Marcina Gizewiusza 
(1810—1840) symbol i zu ją w a l k ę M a z u r ó w o po l -
skość. Kon t ynuowa ł tę w a l k ę p ió rem i dz ia ła l -
nością społeczną długi szereg polskich M a z u r ó w 
poprzez Antoniego A . Gąsiorowskiego (zm. 1866) 
w y d a w c ę i redaktora „ K u r k a Mazursk i ego " i W o j -
ciecha Kętrzyńskiego (1883—1918) wyb i tnego uczo-
nego aż do cieś l i -poety Michała Ka jk i (1858—1937). 
Wspomnieć też trzeba o wcześn i e j s zym od nich 
Jerzym Wasińskim (zm. 1740), k tó ry w s w y m 
„ K a n c j o n a l e " zebrał najstarsze pieśni staropolskie 
M a z u r ó w i w y d a ł j e w Kró l ewcu , a „ K a n c j o n a ł " 
ten doczekał się dziesięciu wydań , n iektóre po 50 
tysięcy egzemplarzy , i służył ludności mazursk ie j 
aż do czasów p i e rwsze j w o j n y św ia t owe j . 

D ług i by ł też szereg działaczy warmińsk ich : w y -
dawca i księgarz Andrze j Samulowski (1840—1928), 
dz ie jopis ks. dr Karol Emil Sieniawski odznaczony 
w 1878 r. nagrodą Po lsk ie j A k a d e m i i Umie ję tnośc i , 
nauczyciel , pisarz i założyc ie l „Gaze t y Olsz tyń-
sk i e j " Jan Liszewski (1852—1894), geogra f ks. W a -
lenty Barszewski (1856—1928), drukarze i dz ienni-
karze Władys ław Pieniężny, j ego syn Seweryn 
(1890—1940) i w i e lu innych. 

Z Kas zubów to przede wszys tk im Hieronim Dar -
dowski (1852—1902) poeta, dz iennikarz i pisarz, 
k tóry dowodz i ł , że „ N i e ma Kaszub bez Poloni i , a 
bez Kaszub Po lsk i " , og romnie zasłużony dla P o -
lonii Amerykańsk i e j , oraz Aleksander Ma jkowsk i 
(1876—1938) lekarz z Kośc i e r zyny , wspó ł twórca ru -
chu młodokaszubskiego, w y d a w c a „ G r y f u " , w o k ó ł 
k tórego skupiła się cała grupa pisarzy kaszubskich. 

WIELKOPOLANIE 

Z Wie lkopo lsk i wys ta rc zy w y m i e n i ć nazwiska 
t e j m ia ry co Edwarda Raczyńskiego (1788—1845), 
Karola Libelta (1807—1875), Karola Marc inkow-
skiego (1800—1846), Hipolita Cegielskiego (1815— 
1868), Józefa Chociszewskiego (1837—1914), Tytusa 
Działyńskiego (1796—1861), Ewarysta Estkowskiego 
(1820—1856), aby ocenić wysoką rangę tego r eg i o -
nu w ogó lnonarodowe j kulturze. 

Na l e ż y też przypomnieć , że tacy mężow i e w p i -
sarstwie polskim jak Stanisław Staszic (1775— 
1826), znakomi ty uczony i autor w i e lu dzieł nauko-
wych , pochodzi ł z P i ł y (dziś w o j . Z ie lona Góra) , że 
wspó ł twórca Kons ty tuc j i 3 M a j a i autor hymnu 
narodowego Józef Wybicki (1747—1822) by ł rodem 
ze ws i Będomin pod Gdańskiem, że Samuel Bogumił 
Linde (1771—1847) twórca w i e l o t o m o w e g o s łownika 
j ę zyka polskiego, Fryderyk Skarbek (1792—1866) 
ekonomista, powieściopisarz i dramaturg, a także 
p ie rwsza polska pisarka Elżbieta Bohrowa (p ierw, 
poł. X V I I I w . ) — to torunianie, że uczeni i p ro f e so -
rowie , autorzy w ie lu prac naukowych, bracia Snia-
deccy, Jan (1756—1830) i Jędrzej (1768—1838) by l i 
Wie lkopo lanami , że pisarze Jan Kasprowicz (1860— 
1926) i Stanisław Przybyszewski (1868—1927) po-
chodzi l i z chłopskich rodzin kujawskich , że Feliks 
Nowowiejski (1877—1946) — w y b i t n y kompozytor , 
autor „ L e g e n d y B a ł t y k u " i melod i i do słów Mar i i 
Konopn i ck i e j „ N i e rzucim z iemi " , to W a r m i a k ro -
dem z War t emborgu w pow. olsztyńskim, że bar -
dzo w i e lu innych przedstawic ie l i po lsk ie j kul tury 
— uczonych, pisarzy, w y d a w c ó w i dz iennikarzy z 
czasów w i e lk i e go nacisku germanizacy jnego , lo 
„ k r e w z krw i , kość z kośc i " Po lacy z z iem za-
chodnich czy północnych. 

P o ustaleniu granic odrodzonego państwa po-
dział Śląska, oderwanie W a r m i i i Mazur (Prus 
Wschodnich) i części innych rdzennie polskich te-
renów Pomorza i Wie lkopo lsk i od państwowości 
po lsk ie j pozostawi ło półtora mi l iona ludności pol-
skie j pod niemieckim panowaniem, chociaż wobec 
świata ówcześni j ego w ładcy szeroko głosil i hasła 
0 p raw ie narodów do samostanowienia. 

Na Śląsku część wydawnictw przeniosła się wte-
dy (w 1922 r.) na wyzwolone tereny: Z Opola, By -
tomia, Gliwic, Raciborza do Katowic, Ćhorzowa i 
Rybnika, kilka w zmienionych warunkach przesta-
ło wychodzić. 

Z Warmii i Mazur część zagrożonych z Rzeszy 
działaczy powędrowała do Działdowa i miast po-
morskich. 

Ze starych w y d a w n i c t w pozostały pod obcym 
panowan iem przede wszys tk im „Nowiny Opol-
skie" (wychodz i ł y od 1912 r.), „Gazeta Olsztyńska" 
1 „Gazeta Gdańska". Do t rwa ł y one do września 
1939 r. Obok starych powstało w Rzeszy ki lka no -
w y c h ty tu łów. M.in. w Gl iw icach tuż za granicz-
nym kordonem wychodz i ł przez pewien czas t eo -
re tyczny organ Komunis tyczne j Par t i i Po lsk i „No -
w y Przegląd", skąd przenoszono go do Polski . 
Opo le oprócz „Nowin Opolskich" mia ło „Nowiny" 
i „Katolika Trzyrazowego" (od trzech razy w t y -
godniu) oraz k i lka per i odyków, Zabrze — „Głos 
Ludu " i „Zjednoczenie", Z ł o t ów — „Głos Pograni-
cza i Kaszub". 

P o dojściu Hi t l e ra do w ładzy od października 
1933 obow iązywa ła w Rzeszy nowa ustawa praso-
w a zezwa la jąca na pracę w redakc jach j edyn ie 
dz iennikarzom wp i sanym na listę zawodową . Na 
sprzec iw Zw ią zku P o l a k ó w w Niemczech w te j 
sprawie rząd hi t lerowski w y j a ś n i ł spec ja lnym pis-
mem, że ustawa prasowa obowiązu j e równ ież pra-
sę mnie jszości narodowych, s tw ierdza jąc : 

„Osoby zatrudnione u panów jako redaktorzy 
muszą jak najszybciej zapisać się do listy zawo-
dowej. Zwracamy uwagę, że czynności te spełnia-
ne przez osoby nie zapisane są karalne". 

ZAGŁADA 

Większości dz iennikarzy polskich odmówiono 
jednak p rawa wpisania na listę, co tłumaczono 
„b rak i em kwa l i f i ka c j i " . N i e była to jedyna kłoda 
rzucana pod nogi po lsk ie j prasie. L i czne kon f i s -
katy , trudności administracy jne, ko lpor tażowe, 
pocz towe a przede wszys tk im szykanowanie c zy -
te ln ików — stanowi ły p rawdz iwą mękę w życiu 
naszych gazet na z iemiach zachodnich w I I I Rzeszy. 

N a k i lka dni przed napadem Hi t l e ra na Po lskę 
w 1939 r. dzienniki i czasopisma polskie zostały 
zawieszone, loka le r edakc j i opieczętowane, a dzien-
nikarze uwięz ieni . W ie lu z nich zginęło w obozach. 

S t rasz l iwy los spotkał redaktora . „Gaze t y 
O l s z t yńsk i e j " Seweryna P ieniężnego. N i e m c y nie 
ty lko, że w y w i e ź l i go do obozu koncentracy jnego 
i wy t o c z y l i mu proces o zdradę stanu a nastepnie 
zamordowa l i , a le także uwięz i l i jego żonę, dzieci 
zaś oddal i Cyganom. Ura towa l i j e dobrzy ludzie 
z narażeniem własnego życia. Oczywiśc i e cały 
pięćdziesięciopięcio letni dorobek „Gaze t y Olsz tyń-
sk i e j " został o rzez h i t l e r owców zniszczony bez 
reszty. T y t u ł j e j p r zywrócono ostatnio w Olsz ty -
nie. 

ODBUDOWA N A DOROBKU 
PRZESZŁOŚCI 

P o w y z w o l e n i u w 1945 r. prasa polska na z ie-
miach odzyskanych odżyła b łyskawicznie . P i e rwsze 
gazety na powraca jących do Mac ie r zy z iemiach 
ukazały się w Miku lczycach na G ó r n y m Śląsku i 
w Ko łobrzegu. N i e b a w e m g ł ówne miasta m i m o 
o lbrzymich zniszczeń wzbogac i ł y się o wysoko na-
k ładowe dzienniki i cenne czasopisma. W w i e lu 
mie jscowośc iach nawiązano do bogatych t radyc j i 
dz iennikarstwa polskiego w latach niewol i . 

Miasta takie jak Wroc ł aw , Gdańsk, Szczecin, 
Olsztyn, Z ie lona Góra, Opole i Kosza l in to dzis ia j 
duże centra w y d a w n i c z e po lsk ie j prasy. R ó w n i e ż 
w ki lkudziesięciu miastach p o w i a t o w y c h Z i em Z a -
chodnich i Pó łnocnych wychodzą gazety i czasopis-
ma. N i e w y m i e n i a m y tu miast, k tóre już po t am-
te j w o j n i e powróc i ł y do Po lsk i : na Śląsku, P o -
morzu i Wie lkopolsce . Wroc ław s tanowi ponadto 
poważne centrum w y d a w n i c z e książki naukowe j . 
T u b o w i e m działa s łynne „Ossolineum", na jbar -
dz i e j zasłużone i na jw i ększe polskie w y d a w n i c t w o 
naukowe. Gdańsk jest g ł ó w n y m ośrodkiem w y -
dawn i c z ym dla tematyk i morsk ie j . W Poznaniu 
wychodz i n a j w i ę c e j książek poświeconych prob le -
matyce Z i em Zachodnich i Pó łnocnych. Gó rny 
Śląsk obsługuje W y d a w n i c t w o „Śląsk", dz ia ła jące 
na terenie dwóch w o j e w ó d z t w ka tow ick i ego i opo l -
skiego. W Katow icach działa także Wydawnictwo 
Górniczo-Hutnicze dostarcza jące książek i czaso-
pism technicznych. Bydgoszcz ma na jw iększą w 
kra ju „ f a b r y k ę " książek szkolnych itd. Wszys tko 
to opiera się na tych z iemiach o w i e k o w ą t radyc j ę 
polskiego s łowa drukowanego, k tóre w swo im roz -
w o j u od średniowiecza do ostatnich lat stanowi ło 
i s tanowi n ierozerwa lną część j edne j w i e l k i e j ku l -
tury polskie j . S . Z . 

K O N I E C 

C z g z a p r e n u m e r o w a ł e ś 
„Tjjgodnik Polski" 

na okres letni? 
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Û) GORĄCYCH DNIACH FRANCJI 
COETQTJIDAN, 17 C Z E R W C A 1940 K. — 

P O N I E D Z I A Ł E K 

Rozpoczynamy drugi tydzień „pogotowia marszo-
w e g o " i mamy go wszyscy powyże j uszu. Pchamy 
się na front, chcemy dołączyć do oddziałów, do 
których zostaliśmy przydzieleni, a tu nie pusz-
czają. Podobno drogi i kole je zapchane transporta-
mi angielskimi, idącymi na pomoc Francuzom. 

Od tygodnia jesteśmy już podchorążymi >). No-
simy srebrne obszycia wokó ł naramienników i czu-
jemy się niezmiernie ważni. A l e cóż z tego, kiedy 
dalej tkwimy w naszych szkolnych barakach i cze-
kamy. Niech diabli wezmą taką wo jnę ! Ko ledzy 
przydzieleni do 2 i 4 dywiz j i odjechali wczora j . 
P ierwsi na front, drudzy do oddziałów szkolących 
się jeszcze opodal Bretanii. Ci przydzieleni do dy-
w i z j i 3, formujące j się dopiero, siedzą twardo w 
Koczkodanie, ale już na jakichś ponoć „ funkcjach" , 
a ci do artyleri i motorowe j Maczka odkomendero-
wani nowe mundury fasują i ważniaków stru-
gają. A my nic. Ci co najbardzie j na front się 
pchali, ochotnicy do dywiz j i 1 2) walczącej już na 
całego — czekają z założonymi rękami.. C h o l e -
r a! 

Wieści z frontu coraz gorsze. Wczorajsza zmiana 
rządu francuskiego wszystkim humor odebrała. 
N o w y Naczelny Wódz gen. Weygand, znany nam 
przecież dobrze z 1920 r., jakoś nie budzi zaufania. 
A w ogóle śmierdzi w powietrzu. 

Do południa jednak spokój. Spię, aż budzą mnie 
jakieś krzyki. Podniecony żołnierz francuski pyta 
nas czy to prawda, że zawarto roze jm z Niemca-
mi. Oczywista bzdura. Przewracam się na drugi 
bok, ale zasnąć już nie mogę. N i e ma dymu bez 
ognia... 

I rzeczywiście. 
Nagle, bez żadnego rozkazu, zaczyna się wśród 

nas gorączkowy ruch. Samorodny i samoobronny. 
„Wiać stąd trzeba jak naprędze j " — ktoś szepce. 
„Dokąd?". — „Byle dalej od Niemców... Może do 
Afryki . . . " „Głupiś! Na j l ep i e j do Angli i . . ." — I już 
wymien iamy nasze dwa stare cekaemy na nowe 
„hotchkisy" i 6 erkaemów. Bieganina, krzątanina, 
krzyki — każdy patrzy gdzieby tu jeszcze jakąś 
broń wy fasować lub po prostu ukraść. Do „hoteh-
k isów" nie ma amunicji — kupą więc ruszamy zde-
cydowani brać siłą. Na próżno. W magazynach a-
municj i na lekarstwo. Francuzi już ją nocą w y -
wieźl i , podobnie jak i nasze poczciwe podchorą-
żackie działa. Przewidujący ! 

Kapitan Rydzewski , dca 1 Baterii, z grupą na-
szych kolegów „k i e rowców" fasuje samochody. Bez-
czelnie pod nosem war towników wyprowadza co 
najlepsze wozy z szeregu zarekwirowanych, stoją-
cych pod obozowym kinem i podjeżdża nimi pod 
nasze baraki. Inna grupa, „wypadowa" , przytacza 
beczki z benzyną. Z Centrum Szkół Ar ty ler i i zno-
szą paczki cukierków, biszkoptów, konserwy i pa-
pier l istowy. Wszystko co tam zinależli. 

W międzyczasie dla urozmaicenia dwa alarmy 
lotnicze. Francuscy żołnierze dotychczas uzbrojeni 
w grube lagi fasują karabiny. 

Wścibski Jurek Stabrawa odkrywa zamaskowany 
skład amunicji . Wypraw iamy się po nią pod do-
wódz twem szefa 1 Bateri i aspiranta Baeckera i 
udaje się nam wynieść trzy paczki. Jedna do ce-
kaemu, druga do erkaemu, trzecia do kb. 

Od aspiranta Serafińskiego dostaję rewo lwer 
(gdzieś „na patriotyczną łezkę" aż trzy wy fasowa ł ) 
a później już sam, również „na łezkę" zdobywam 
trochę doń amunicji . Nareszcie jestem uzbrojony. 

Wieczorem z Zenkiem, Lew ińsk im 8 ) wyskakuje -
my do ka fe jk i — na wino i po ostatnie wiadomoś-
ci, a raczej plotki. Ponure. Według nich Niemcy 
są już w Rennes. 

Odjazd z obozu wyznaczony około północy. Ści-
sła tajemnica. W Koczkodanie wprawdz ie ruch jak 
w ulu, ale nikt poza nami poważnie nie myśli j e -
szcze o ucieczce. Z w i j a m y nasze manatki, baki sa-
mochodowe napełniamy benzyną, na platformach 
ciężarówek wmontowujemy cekaemy. 

18 C Z E R W C A W T O R E K 

Setnie zmachany położyłem się spać o 1 w no-
cy, a o drugiej poderwała mnie szeptana pobud-
ka. Ładu jemy się na samochody. Dwie otwarte cię-
żarówki i trzy kryte półciężarówki. Za jeżdżamy na 
plac pnzed dowództwo CSArt , gdzie w baraku o f i -
cerowie palą papierosy. 

Spóźnieni amatorzy próbują jeszcze odprowadzić 
kilka wozów z taboru pod kinem, ale strzałami 
odpędzają ich uzbrojeni już wartownicy francuscy. 

Czekamy drzemiąc na wozach. Przed frontem 
ostra wymiana zdań między komendantem CSAr t 
ppłk. Ząbkowskim a dowódcą naszej podchorą-
żówki m j r Dzdewdszkiem. Chodzi o pozwolenie na 
nasz odjazd z obozu. Ząbkowski nie chce go w y -
dać Zasłania się brakiem rtakazów. Komendant 
obozu gen. Korytowski (dwa dni temu pojechał 
gdzie trzeba", aby ewakuac ję Coëtquidan omo-

wić, i wobec tego musimy czekać, az z odpo-
wiednimi rozkazami powróci 4). 

— Nie może być bałaganu. Porządek musi być! 
Jak przy jdz ie rozkaz, ewakuować się będziemy 
wszyscy — tak mnie j w i ęce j dowodzi pułkownik. 

— A jak rozkaz nie przyjdzie , w porządku pój-
dziemy wszyscy do niewol i ! — hardo odpowiada 
nasz major . 

A my między sobą: 
— Spalić trzeba baraki! 
— Jak, kiedy w nich śpią jeszcze ludzie. 
— Wysadzić magazyny ar ty lery jsk ie j amunicj i 

na poligonie. 
— Zwariowałeś? Wiesz jak to zrobić? Saper j e -

steś? Zresztą tyle tam tego, że wszyscy wylec ie l i -
byśmy do Bozi. 

Wreszcie około 4,30 rano pułkownik Ząbkowski, 
zapewne przekonany naszą i naszych of icerów 
zdecydowaną postawą, ze wzruszeniem ramion ze-
zwala na odjazd. Jeszcze jakaś ostateczna już ostra 
dyskusja — (Pan, panie majorze będzie odpowie-
dzialny za tę niesubordynację...) 5) — i wreszcie o 
5 ruszamy. 

Ostatni rzut oka na wyłania jący się z rannej 
mgły Koczkodan. Na tym skrawku francuskiej zie-
mi okupowanym przez Po laków przytułek znaleź-
li bezdomni tułacze, oręż — bezbronni żołnie-
rze, nadzieję — pozbawieni nadziei. Tu przez bli-
sko 9 miesięcy była nasza Polska. I oto przycho-
dziło nam z nie j znowu uciekać. Złe losy gnały nas 
na nową tułaczkę. Dokąd??? Do Angl i i , która po-
noć chce się bić dalej? Do Hiszpanii, która na j -
bliżej, ale w które j faszyzm, a więc niewola? Do 
A f r yk i , w której diabli wiedzą co się dzisiaj dzie-
je? A może do Ameryk i , ale jak? Wp ław przez 
ocean? 

Niewesołe myśli a jednak mina bojowa, humor 
wisielczy, wiara w ostateczne zwyc ięstwo i prze-
konanie, że to już ostatnia ucieczka. Że po niej, 
gdziekolwiek byśmy się znaleźli, pójdz iemy już 
tylko naprzód. Do Polski ! 

Ostatni więc rzut oka na drewniane baraki, 
przerzynające j e „ i loty" , szpital, kino, wychodki, 
bramę w jazdową ze smętnie nad nią zwisającymi 
sztandarami biało-czerwonym i t ró jko lorowym — 
i noga na gaz. N i e ma na co czekać. Chyba że na 
Niemców, którzy już o 50 ki lometrów stąd. 

Prowadz i nas piękny, prywatny Buick adiutanta 
CSAr t por, Goëtz-Okocimskiego. Za nim trzy pół-
ciężarówki (przy kierownicach kpt. Rydzewski i 
podchorążowie Janusz Jarosz i Czesław Bukowski) . 
W środku ciężarówka z grupą o f icerów z arty le-
ryjskich kursów (sami ma jo row i e i porucznicy. Je-
den nawet z pieskiem) a na ogonie nasze dwie o -
twarte ciężarówki. Na pierwszej (przy kierownicy 
Janek Ar l i tewicz ) osobiste bagaże i zapas benzy-
ny. Na drugiej (przy kierownicy na zmianę Ed-
ward Chyliński i Oskar Gerl icz) ma jor Marcinek 6) 
jako komendant wozu i my, podchorążowie: Scholz, 
Biłous, Ryszard Moskal, Stabrawa, Kryszek, L e -
wiński, Jan Steustaug i ja. Mamy 1 ckm, 3 rkmy, 
1 kb i 300 sztuk amunicji na nie. Pogotowie bo jo-
we. He łmy na głowach. 

Jedziemy przez Guer na Redon. Droga ładna. 
Malownicze zameczki przy niej. Da le j w jeżdżamy 
na szosę Rennes — Nantes. Tu już niebezpiecznie. 
Nad głową ciągną francuskie eskadry. Trzy porzu-
cone działa angielskie. Potem już cała kolumna 
sanitarna i kilkadziesiąt samochodów — wszystkie 
motorami w rowach. Jakby kto pługiem środkiem 
szosy przeorał. Myślel iśmy, że to dzieło lotnictwa 
niemieckiego, ale później okazało się, że Angl icy 
sami niszczyli sprzęt, którego nie mogl i ze sobą 
zabrać. M i j amy kolumnę wojsk belgijskich. Też 
uciekają. 

Odpoczynek. Lec i eskadra. Jeden z pi lotów za-
uważył naszą kolumienkę stojącą na drodze i pi-
kuje. Wyskakujemy z wozów do rowu. Strach, a 
potem śmiech. Samolot był francuski. 

W Nantes straszliwy tłok. Uciekinierzy, wojsko. 
Z trudem przepychamy się na drogę do la Ro -
chelle i gubimy wóz Arl i tewicza. Nasze bagaże na 
nim to głupstwo. Same wojenne łachy. A l e utra-
ta zapasu benzyny grozi katastrofą. Czekamy, szu-
kamy — bezskutecznie. Jedziemy więc dalej. Spo-
tykamy lotnika polskiego. In formuje nas, że A n -
glicy już z Francj i uciekli, a Fraincuizi nie chcą się 
dalej bić. Te 20 dywiz j i jadących niby na front, 
z powodu których — jak nam mówiono — nie mo-
gliśmy wy jechać z Koczkodanu do oddziałów 1 Dy -
wiz j i , to były owszem — dyw i z j e angielskie, ale 
nie jadące na front, lecz umykające z niego. 

Rennes dzisiaj bombardowane. 
M i j a j ą nas rodacy. Pieszo, na rowerach, w sa-

mochodach, na szczycie cysterny, jak kto i na czym 
może. Dokąd — obojętne — byle prędzej, byle da-
l e j od Niemców. Tuż za przepełnioną uciekinierami 
La Rochelle natykamy się na wielką kolumnę mo-
torową strzelców senegałskich. Kilkadziesiąt w o -
zów. Próbujemy dostać od nich benzynę. Docieram 
do samego dowódcy, wąsatego pułkownika. Na próż-
no. Niegrzecznie, z wściekłością niemal odmawia. 
Czarni Senegalczycy stoją wokoło. Zwyk l e uśmiech-
nięci, teraz patrzą spode łba. Lep i e j z nimi nie 
zaczynać. 

Więc dalej — na Bordeaux — gdzie istnieje na-
dzieja złapania okrętu do Angl i i . Szosa zawalona 
uciekinierami. Idą, jadą. W rowach połamane ro -
wery , popsute samochody. Ktoś pyta, gdzie jedzie-
my: „au diable ! " odkrzykuję. 

P o drodze La Roche sur You. Miały tam być ja-
kieś wojska polskie, ale oczywiście już ich nie ma. 

Są natomiast ładne uciekinierki. Przysiada się do 
nas dwóch Po laków po cywi lnemu oraz żona jadą-
cego z nami kapitana z CSAr t Stasińskiego. Ma 
zgratiny czepek Czerwonego Krzyża... Skąd go w y -
fasowała? Czy może przezornie cały czas w toreb-
ce nosiła? Pielęgniarką przecież nigdy nie była. 

Nocą już dojeżdżamy do Saintes. L edw i e nam 
starczyło benzyny. Głodni i zmęczeni sta jemy na 
jakimś placyku. Kładę się pod drzewem i natych-
miast zasypiam. 
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O 5 rano budzi nas major Marcinek. N i e 
mamy benzyny. Trzeba się o nią koniecznie w y -
starać. Rozchodzimy się po mieście myszkując. 
Ktoś odkrywa wie lk i wo j skowy garaż. Szykujemy 
więc wyprawę . Porucznik Kordy l ewsk i 7 ) dowodzi. 
Jeżeli benzyny nie dadzą z dobrej wol i , weźmiemy 
ją siłą. Przygotowujemy ciężarówkę, spędzamy go-
lącego się na nie j Kryszka, sprawdzamy ckm. W 
ostatniej chwil i kapitan Rydzewski nie puszcza nas. 
Ma przy tyna ostrą scysję z Ko idy l ewsk im. Nie bę-
dziemy zbrojnie rozrabiać na tyłach walczących 
(czyżby jeszcze?) oddziałów francuskich! Zosta je-
my więc. O benzynę mamy się starać of ic ja lnie 
czyl i za kartkami — co z góry przesądza, że j e j nie 
dostaniemy. 

N i e wszystko jednak tak źle. Odnalazł się bowiem 
Ar l i tewicz z resztą kolegów, naszym osobistym 
bagażem i nikłym już zapasem benzyny. Radość 
niemała. N i e brak też humoru. Z j aw ia się jakiś 
polski pułkownik, komendant tutejszej Stacj i Zbor-
ne j i objaśnia, że zaraz nam kwatery w mieście 
wyszuka. Oczywiście wariat . Wszyscy uciekają, a 
on ,nam kwatery proponuje... Kordy lewski spławił 
go zgoła niecenzuralnie. 

W Saintes znadują się również dwa autobusy 
wypełnione urzędnikami z Angers 8 ) . Nie wiedzą 
co ze sobą robić. Jechać dalej? Czekać? Komuni -
kat podaje, że Niemcy zaję l i Rennes i wkroczy l i 
do Angers... 

Dopiero w południe ruszamy po benzynę. N i e 
wiemy jeszcze jak ją zdobędziemy, ale zdobyć mu-
simy. Z kartkami na nią ( jakeśmy z góry przewi -
dywal i ) nic nie wyszło. Rydzewski mięknie. K o r -
dylewski tr iumfuje. M y szykujemy ckm i bo jowo 
ruszamy środkiem miasta. Ludzie się gapią. Je-
steśmy tutaj j edynym zorganizowanym wojskiem. 
Widząc to, proponuję Kordylewskiemu opanowanie 
miasta. N ie będzie kłopotu z zaopatrzeniem, a może 
w ten sposób i do historii wskoczymy! 

Obeszło się bez awantury. Francuzi popatrzyl i na 
nasze zdecydowane miny, na ckm w mich w y m i e -
rzony i benzynę dali bez protestu i bez kartek. 
450 l i trów. Przy okazj i Stabrawa zwędzi ł im le jek, 
a Bulewski klucz do otwierania baniaków. N i e 
mieliśmy ich i był z tego powodu stały kłopot. 

Prawdz iwą niespodzianką było wy fasowanie po 
200 f ranków na łebek. Ma jo r Marcinek wydostał ja-
kieś pieniądze na Stacji Zbornej i sumiennie je 
między nas rozdzielił. Dostaliśmy też papierosy — 
i to nie byle jakie „Goluazy" , ale prawdz iwe an-
gielskie „Craveny" . Porucznik lotnictwa polskiego, 
który się do nas przyłączył, rozdał ich chyba z 
2000 sztuk. Byle takich ( lotników i papierosów) 
więce j . Miejsce na naszych samochodach jeszcze 
się dla nich znajdzie. 

Ko ło południa mamy ruszać dalej — gdy znowu 
niespodziewana zwłoka. Of icer francuski zapinał 
spodnie w klozecie, stojącym na środku skweru — 
i jak twierdzi r ewo lwer mu wypad ł i wypa l i ł ra-
niąc go w udo. Nasz doktor udzielił mu pierwszej 
pomocy, a myśmy klęli na zwłokę, posądzając chy-
ba słusznie, że facet sam się postrzelił, woląc 
szpital niż dalszą wojaczkę. 

Na koniec jedziemy. W powiększonym składzie, 
bowiem spostrzegam na naszej ciężarówce młodą, 
przystojną dziewczynę, do które j natychmiast z 
drugiego wozu przysiadł się aspirant Baecker. 
Niech mu będzie! Ja jak zwyk le siedzę z tyłu, nogi 
dyndają mi w powietrzu, za pasem rewolwer , na 
głowie hełm. Obok Steusing z rkaemem na kola-
nach. Bojowo, psiakrew! 

Wszędzie tłumy uciekinierów. Wodzą za nami 
smutnym wzrokiem i rozkładają ręce. Zdają się 
mówić : „Voi la ! Jak już Polacy uciekają, to dla 
Francj i nie ma ratunku". 

' ) G r a d u a ł a m i S z k o ł y P o d c h o r ą ż y c h A r t y l e r i i W o j s k a 
P o l s k i e g o w e F r a n c j i . 

2) Osob i ś c i e m i a ł e m p r z y d z i a ł do 1 p a l ' u . 

a) Z a b i ł się w w y p a d k u s a m o c h o d o w y m w S z k o c j i 
28.11.1941. 

*) N i g d y n ie w r ó c i ł . R o z k a z ó w ż a d n y c h n ie p r z e k a z a ł . 
E w a k u a c j ę obozu w C o ë t q u i d a n p o z o s t a w i ł n a ł a sce B o -
że j . W rezu l tac ie w i ę k s z o ś ć żo łn i e r zy u c i e k a ł a j a k k t o 
móg ł , e w a k u u j ą c a się na ostatku szko ła p o d c h o r ą ż y c h 
p i e cho ty m u s i a ł a toczyć w a l k i o s ł o n o w e z N i e m c a m i , 
w e w r a ż e ł a p y dos ta ły s ię o l b r z y m i e m a g a z y n y a m u n i -
c j i a r t y l e r y j s k i e j o raz cała o b o z o w a e w i d e n c j a , a w n i e j 
w s z y s t k i e osob is te d o k u m e n t y z łożone t a m p r z e z żo łn i e -
rzy , k t ó r e nas tępn ie N i e m c y w y k o r z y s t y w a l i w a k c j i 
s z p i e g o w s k i e j i d y w e r s y j n e j . 

5) Istotnie , po u d a n e j uc ieczce d o A n g l i i m j r d y p l . 
D z i e w i s z e k za tę „ n i e s u b o r d y n a c j ę " p o l e g a j ą c ą na w y -
p r o w a d z e n i u ca ł o z F r a n c j i czterdz iestu k i l ku p o d c h o r ą -
ż ych i o f i c e r ó w a r ty l e r i i został u k a r a n y z u p e ł n y m 
o d s u n i ę c i e m od s łużby c zynne j . N i e s p o t k a ł e m go Już 
w i ę c e j w w o j s k u a szkoda , b o b y ł n i e t y l ko b a r d z o d o -
b r y m d o w ó d c ą , a l e r ó w n i e ż p r z y z w o i t y m i g o d n y m s z a -
c u n k u c z ł o w i e k i e m . 

•) Wykładowca Instrukcji Strzelania w podchorążówce. 
7> Wykładowca topografii i łączności w podchorą-

żówce. 
*) Siedziba rządu polskiego we Francji. 

Dokończenie w następnym numerze 



DWA POKOLENIA 

zabiorę — nie wiedz ia łam. A l e 
n ie bałam się da lek ie j podró -
ży , ani nowego kra ju . Cóż 
m o g ł o mnie spotkać gorsze-
go? Dość mia łam w idoku bie-
dy , braku pracy, lubar tow-
skich chałup przepe łn ionych 
g r omadami ź le ubranych 
dzieci . 

T o są sp rawy pods tawowe , 
e l ementarne zagadnienia ż y -
cia, o których pani An ie la 
Kot z Bordeaux m ó w i z na-
c iskiem. Myś l eć o nich będą 
zawsze ci, k t ó r ym bieda w o -
czy za j rza ła . A l e czy zechcą 
zrozumieć to młodz i , w y c h o -
w a n i w zupełnie innych w a -
runkach? D la nich w i e l e z 
tych zasadniczych dla po -
przedniego pokolenia prob le -
m ó w w ogóle dzis ia j nie ist-
n ie je , s twierdza pani Ko t . 
T y m l ep i e j dla nich, oczy -

t ematyk i i go r ze j angie lskie-
go. 

Babcia Gerarda , matka i 
ciocia Suzanne — młodsza 
córka pani K o t o w e j — wszys t -
k ie trzy n iewiasty m a j ą oczy 
zwrócone na chłopca. Stał się 
on jak gdyby na jważn ie j s zą 
osobą w rodzinie. Od tego, co 
zrobi, czego nauczy się i j a -
ki sobie p r zygo tu j e zawód, za-
leży jego własna przyszłość. 
A l e , tak jak w wielu, rodz i -
nach, sprawa wykszta łcenia 
chłopca urasta do niesłychanie 
w ie lk i ch rozmiarów. Mog ł oby 
się w y d a w a ć , że wyksz ta ł ce -
n ie Gerarda i stanowisko, j a -
kie w przyszłości za jmie , to 
być albo nie być ca łe j rodz i -
ny. Chłopiec zda j e sobie z te-
go n i ewątp l iw i e sprawę. W i -
dzi, on że za interesowa-
nia i zabieg i wszys tk ich 

koncentrują się na jego spra-
wach i j ego przyszłości. Czu-
je, że go to zobow iązu j e 
do poważnego t raktowania 
wszystk ich obow iązków, a 
zwłaszcza pracy w szkole. 
Gérard lubi t owarzys two , lu-
bi mieć w o k ó ł siebie ko legów, 
(koleżanki, lubi słuchać wraz 
iż n imi muzyk i z płyt . Za 
wszys tk ie zaoszczędzone p ie-
niądze kupuje p ły ty . Jest to 
w te j chwi l i chyba n a j w i ę k -
sza j ego przy j emność . 

Starsza od niego, bo już 20-
letnia Suzanne, jest j ego nie-
odłączną towarzyszką. C io-
cia i siostrzeniec zgadza ją się 
ze sobą doskonale, a gdy cza-
sami wybucha między nimi 
jakiś konf l ik t , nie lubią, aby 
k toko lw iek p róbowa ł się do 
nich wtrącać ze s w y m med ia -
torstwem. W sytuacjach ta-

kich oburza ją się obo je i od 
razu tworzą wspó lny f ront . 
Ł ą c z y ich na pewno to, że o -
fcoje są na jmłods i w rodzinie. 
Suzamne jest jeszcze panną i 
chociaż pracu je już w U b e z -
pieczalni Społecznej , podobnie 
jak j e j starsza siostra, obo-
w i ą z k ó w rodz innych jeszcze 
nie ma. Może tak samo za 
swe oszczędności kupować 
p ły ty modnych piosenkarzy i 
słuchać ich bez końca. 

W rodzinie panuje harmo-
n i jny ład i powszechna zgo-
da. N i e ma konf l ik tu poko-
leń, nie ma buntu młodszych 
p r zec iw starszym. Na ten te-
mat jedinak Suzanne w y g ł a -
sza c iekawą uwagę : 

— N i e lub imy, aby na nas 
pokrzyk iwać , aby nas karcić, 
czy też narzucać nam z w y c z a -

je i obowiązki , których nie 
chcemy przy jąć . A l e jedno-
cześnie chcemy, aby istniał 
autorytet starszych. Jest on 
potrzebny, bardzo potrzebny. 
N a w e t wtedy , k iedy młodzi 
się p rzec iw niemu buntują. 
Są w życiu chwi le , k iedy 
trzeba pod jąć jakąś odpow ie -
dzialną decyz j ę albo skorzy -
stać z c zy j e j ś opieki. K o g o 
pros i l ibyśmy o radę i o po-
moc, gdyby rodzice nie mie l i 
autorytetu w naszych oczach? 

P o latach tułaczki, szuka-
nia pracy, po latach w o j n y 
nastąpił szczęś l iwy okres w 
życ iu dzie lnej , p racow i t e j e -
migrantk i . Pan i K o t docenia 
poprawę , jaka nastąpiła w j e j 
bycie . Cieszy się z tego, że 
córki j e j są urzędniczkami i 
w y k o n u j ą pracę, która spra-
w i a im dużo satys fakc j i . A l e 
Gérard musi dokonać jeszcze 
w i ę c e j . Jest to sprawą ambi-
c j i całe j rodz iny. 

W opowiadan iu matk i na 
p ie rwszy plan w y s u w a -
ją się sp rawy bytu, ż y -

cia, borykan ia się z t rudny-
mi wa runkami egzystenc j i . O 
czym mogła marzyć młoda 
dziewczyina, k tó re j rodz ice 
mie l i za l edw ie cztery morg i 
z iemi w lubar towsk im p o w i e -
cie, a przy t y m s iedmioro 
dzieci na utrzymaniu... 

— M y ? P racować trzeba 
by ło od małego. T o by ło na-
sze życie . Jak nie ma w domu 
oo jeść, to czyż można mieć 
jakieś marzenia, ideały, snuć 
jakieś p lany życ iowe? 

Z rozdrobn ione j ws i lube l -
skie j losy rzuci ły ją do Fran -
c j i . W y j e c h a ć z domu chciała 
nie w idząc żadne j pe rspekty -
w y na urządzenie się w P o l -
sce. Pon i eważ jedna zna joma 
rodzina w y j e ż d ż a ł a do F r a n -
c j i , przy łączy ła się do nie j . 

— M ia ł am w t e d y 20 lat. N i e 
zna łam ani j ę zyka , ani żadne-
go fachu. Do j ak i e j roboty się 

-viście, ale czy nie jest to j ed -
nocześnie w p e w n y m stopniu 
żenujące? I nawet niebez-
pieczne? 

Należąc do pokolenia, które 
nie by ło up r z yw i l e j owane 
przez los, matka uważa, że o -
bowiązk i em j e j jest nakaza-
nie młodym, aby w y k o r z y s t a -
l i — dla własnego dobra — 
to, co obecne wa runk i bytu 
im da ją . 

P o p r zy j e źdz i e do Franc j i 
p racowała pani An i e l a K o t w 
różnych mie jscowośc iach. O -
statecznie tra f i ła do B o r -
deaux, do ra f iner i i . T u t a j po -
znała swego przysz łego męża. 
Pobra l i się w 1930 r., docze-
kal i się dwóch córek. Dz i -
s i a j pani K o t jest w d o w ą . 
W d o w ą , niestety, jest r ówn ie ż 
i j e j starsza córka, pani J a - -
nina. Mąż j e j pracowa ł jako 
pi lot w porc ie na Garonne i 
zginął w wypadku , utonął. 
Synek ich, Gérard , chodzi do 
l iceum, uczy się świetnie m a - Pani Aniela Kot (od prawej ) , Suzanne i pani Janina z Gerardem — nadzieją całej rodziny 

G R A F I K A 

B a r b a r y NAREBSKIEJ-DĘBSKIEJ 
W O s W D Ï f U K U L T U R y ^ P O L S K I E J 
N A S O R B O N I E 

N i e d a w n o wys taw ia ł a w Sa in t -Laurent -
-du -Pon t , koło Grenoble , swą g ra f i k ę zna-
na artystka polska p. Barbara Narębska -
-Dębska . W k r ó t c e po tem odbyło się ot-
warc i e d rug ie j w y s t a w y te j same j autorki 
w Ośrodku K u l t u r y Po l sk i e j na Sorbonie. 
Ob i e ekspozyc j e w y w o ł a ł y za in teresowa-
nie . Do Sa in t -Lauren t -du-Pon t z j echa ło 
sporo a r t ys tów z Grenoble , z L y o n u ; na 
w y s t a w ę paryską przysz ła publiczność in-
teresująca się za równo sztuką, jak i 
wszys tk im tym, co przychodz i z Polski . 

Barbara Narębska-Dębska jest autorką 
bardzo w i e lu prac gra f i cznych, w y s t a w i a -
nych w ie l okro tn i e w Polsce, jak i za g ra -
nicą, w ramach w y s t a w zespo łowych i na 
w y s t a w a c h indywidua lnych . Studia odby-
wa ł a w Wi ln ie , a dokończy ła j e po w o j -
n ie w Toruniu. Zw iązana jest z t ym m ia -
s tem obecnie nie ty lko przez z a j m o w a n e 
s tanowisko ( jest ad iunktem katedry peda-
gog ik i ar tys tyczne j i kszta ł towania f o r m 
plastycznych) , nie ty lko przez na jw iększą 
l i czbę zorgan i zowanych tam j e j wys t aw , 
ale r ówn ie ż i przez architekturę tego m ia -
sta, k tóre natchnęło artystkę do tylu zna-
komi t ych prac. 

Ż y w i o ł e m j e j są ko l o rowe a k w a f o r t y i 
akwat in ty . Arch i tektura Torunia i innych 
miast polskich nabiera, przy zastosowaniu 
t e j techniki przez Barbarę Narębską -Dęb -
ską, t a j emn i c z e j nastro jowośc i . Spotęgo-
wana jest ona bezludnością, pustką do-
m ó w , ulic, kośc io łów. Umie j ę tność opero-
wan ia e f ek tami światła, po tęgu jącymi e -
f e k t y architektoniczne pe jzażu, zw iększa -
ją prze j rzys tość w i z j i . 

P race Barbary Narębsk i e j -Dębsk i e j w ę -
d rowa ł y po ca łe j p raw i e Europie, dotar ły 
do Indi i , Chin i Kore i , do Kanady , B r a -
zy l i i i Kuby , przynosząc autorce n ie jedną 
nagrodę i wyróżn i en i e . Dobrze , że zaw i ta -
ły one równ ie ż i do Paryża . 

Barbara Narębska-Dębska z jedną 
swych prac w Ośrodku Kultury P o l s k i e j ^ 

ODCZYT 
profesora 

S T E F A N A 
Kl EN IEWI CZA 
w Raryżu 

Jeden z na jwyb i tn i e j s z y ch polskich h i s to ryków 
współczesnych, specjal ista od epoki X I X wieku, 
pro fesor Un iwersy t e tu Warszawsk i ego dr Ste fan 
K i en i ew i c z wyg ł os i ł ostatnio w P a r y ż u bardzo in -
teresującą p r e l ekc j ę na temat h is tor iogra f i i po l -
sk ie j i l egendy napoleońskie j . W amf i t ea t r ze -
aneksie Sorbony, w k t ó r y m odby ł się odczyt , po-
w i t a ł pre legenta dyrektor Ośrodka Ku l tu ry P o l -
skie j doc. dr Stanis ław F rybes — organizator od-
czytu, oraz pro fesor Sorbony p. A l b e r t Soboul, k tó -
ry p r zewodn ic zy ł dyskusj i po zakończeniu odczytu. 

P re l egen t przedstawi ł , j ak ustosunkowywal i się 
do Napoleona polscy h istorycy i jak przedstawia l i 
go w swych pracach. S tanowisko to, w początkach 
zwłaszcza, by ło z a z w y c z a j k rańcowe i wy raża ł o się 
albo uwie lb ien iem dla cesarza, albo ca łkow i t ym 
potęp ieniem jego działalności. Dop ie ro od roku 
1830 po jaw iać zaczęły się poważne, w n i k l i w e oce-
ny rol i d z i e j owe j , jaką odegra ł Napo leon I . Ro zpo -
czyna jąc s w ó j przeg ląd od L e l e w e l a i Skarbka, 
pro f . K i en i ew i c z doprowadz i ł go, poprzez Askena -
zego, Handelsmanna, Smo lkę i innych wyb i tnych 
przedstawic ie l i d a w n e j h is tor iogra f i i po lsk ie j do 
Bobrzyńsk iego , Kuk i e l a i wreszc i e na jmłodszego 
pokolenia h is toryków. Wspomina j ąc o M i c k i e w i -
czu, Żeromsk im, Berencie , Mar ian ie Brandys ie 
ukazał pre legent r ówn i e ż odbic ie l egendy napo-
leońskie j w polsk ie j poez j i i be le trystyce . 

Odczy t pro f . K i en i ew i c za w y w o ł a ł ż y w e zainte-
resowanie zebranych i c i ekawą dyskusję . D y r e k -
tor F rybes zapowiedz ia ł , że w przysz łym roku zor -
ganizowana zostanie w Ośrodku w y s t a w a na temat 
l egendy napo leońskie j w Polsce. 



ka. W tych czasach już miałem wśród 
Belgów wielu przyjaciół i dobrych zna-
jomych, którzy namawiali mnie na 
fach ślusarza, znając moje zdolności w 
pracy, ale ja się uparłem i postanowi-
łem: zacznę od prostego robotnika i 
będę awansował dzięki własnej pracy, 
a nie poparciu przyjaciół. I tak poszed-
łem do pobliskiej fabryki papieru. 
Wkrótce przeniesiono mnie do oddzia-
łu „ołowianego", jednego z najbardziej 
odpowiedzialnych w fabryce, gdzie za-
cząłem sobie szybko dawać radę. Nie 
wiadomo kiedy minęło 18 lat pracy... 

Marian Kopydłowski nie jest jedy-
nym Polakiem osiadłym w Willebroek. 
Mieszka tu 12 rodzin polskich, a w 
najbliższej okolicy —• dalszych kilka-
naście. Polacy żenili się z Belgi jkami, 
Polki z Belgami. Z konieczności — ję-
zykiem domowym stawał się prędzej 
czy później język flamandzki, choć pol-
skość i przywiązanie do Polski ani na 
chwilę nie zniknęło z żadnego z do-
mów. 

— Wrośliśmy już zupełnie w Wil le-
broek — mówi pan Marian — ale jest 
jedno, co nas, Polaków, odróżnia od 
Belgów: stosunek do ojczyzny •—- do 
Polski. Dla nas pozostaje ona świę-
tością, którą mniej lub lepiej przeka-
zaliśmy naszym dzieciom, mówiącym 
po flamandziku, ale z dumą podkreś-
la jącym swoje polskie pochodzenie. 
Nie wszyscy Belgowie potrafią nas zro-

Polacy i Polska są w Willebroek po-
pularni. Można powiedzieć, że istnieje 
tu nawet coś w rodzaju fascynacji na-
szym krajem. Licencjonowany nauczy-
ciel j ęzyków obcych, a zarazem młody 
dziennikarz pan Ivan Verbraeck przy-
jaźń z miejscowymi Polakami postano-
wi ł uczcić nauką ich rodzinnego języ-
ka, poznaniem problematyki polskiej, 
no i wizytą w Polsce. Wszystkie trzy 
punkty spełnił. Teraz z kolei jego sio-
stra bawi z wizytą w Polsce. Miejsco-
w i Polacy często i chętnie jeżdżą do 
Kraju, chętnie wysyła ją tam dzieci. 
Belgowie słyszą potem liczne i cieka-
we opowieści, które zwiększają za-
interesowanie naszym Kra jem. 

Pani Maria Kopydłowska pokazuje 
mi kosze pełne prowiantu: to „menu" 
wieczornego „réception", organizowa-
nego przez Towarzystwo Belgi jsko-
Polskie, tym razem z okazji uroczy-
stej. Oto miejscowe Socjalistyczne To-

warzystwo Turystyczne z okazj i swo-
jego 40-lecia zaprosiło do Wil lebroek 
18 różnych krajów, aby pokazały włas-
ny folklor, piękno, historię i osiągnię-
cia. Dziś właśnie kolej na Polskę. W 
programie — kilka f i lmów, a potem 
oczywiście przyjemna pogawędka przy 
kawie i ciastkach. Niewykluczone, że 
dzisiejszego wieczoru miejscowe koło 
entuzjastów Polski wzbogaci się o ki l -
ka dalszych osób. 

Nie ma łzawych, rzewnych tęsknot 
za wierzbą rosochatą w Willebroek: 
jest ciężka praca, szacunek i miłość do 
ojczyzny, wyrażone w najpiękniejszy 
i najbardziej trwały sposób: udowod-
nienie, że można być dumnym z pol-
skiego pochodzenia, zachęcanie innych, 
aby Polskę polubili i odwiedzil i . 
Tych wyn ików pracy nad krzewieniem 
polskości na obcej ziemi nie odda żad-
nfe statystyka. 

A. Z . 

Rozmowy w Willebroek 
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• Lodówki, maszyny do prania i inne artykuły 
gospodarstwa domowego • 

L E N G P I C A R D E T C - i e 
1 6 , Place de la Liberté; 4 2 3 , rue de Lannoy 

Telefony; 73 .39 .43 , 73 .29 .47 
ROUBAIX (Nord) 

WSROD tysiąca i jednej przyczyn, 
dla których Polacy zostawali po 
ostatniej wojnie na obcej zie-

m i — jedna jest równie częsta, jak ro-
mantyczna. Na imię je j — miłość. Tra-
cili g łowy nasi żołnierze dla pięknych 
Angielek, Francuzek i Belgijek... 

Kiedy Marian Kopydłowski, szef plu-
tonu artylerii I dywiz j i pancernej, te j 
samej, która wyzwalała Belgię, zna-
lazł się na jesieni 1944 roku w Wi l -
lebroek, niedaleko Antwerpi i , ani przez 
chwilę nie myślał, że tu się dla niego 
skończy nie tylko wojna, ale i stan 
kawalerski. Pisaliśmy o nim wielokrot -
nie i drukowaliśmy * jego pasjonujące 
wspomnienia. Jest to jednak człowiek 
tak bogaty w przeżycia, że nie zawa-
dzi jeszcze raz do niego powrócić. 

— Do Willebroek przybyłem wraz z 
uzupełnieniem dywiz j i — wspomina 
p. Kopydłowski. — Znalazłem się tu 
z 2 tysiącami żołnierzy, rannych i re-
konwalescentów. Ja sam odniosłem o-
brażenia nietypowe: jeszcze w Angli i 
zostałem przejechany na motorze przez 
kierowcę amerykańskiego. Koledzy po-
szli walczyć dalej, ja musiałem podle-
czyć złamaną nogę. Wyleczyłem nogę — 
zapadłem na sercowe przypadłości: za-
kochałem się w Marii, obecnej mo je j 
żonie. Zanim doszło do ślubu, trzeba 
było iść dalej na front. Znalazłem się 
na granicy holendersko-niemieckiej. 
Szczęśliwie wróciłem, i na wiosnę 1946 
pobraliśmy się. Przez pierwszy rok roz-
mawialiśmy z sobą po angielsku. Teść, 
u którego po demobilizacji zacząłem 
pracować w zakładzie, mówił do mnie 
po flamandzku, a ja ani w ząb. Zaczą-
łem się uczyć, no i dziś mówię bez 
trudu, a dzieci — wiadomo •— w y -
kształcone już w belgijskich szkołach... 

Siedzimy w nowym domku państwa 
Kopydłowskich, który nabyli od gmi-
ny przed rokiem. Pani Maria zna kilka 
zdań po polsku, ale najchętniej -—-
oprócz ojczystego języka — używa an-
gielskiego i francuskiego. Pan Marian 
opowiada nam dziś o czasach pokoju, 
kiedy przyszło zrzucić mundur żołnier-
ski i zastanowić się nad swoją przysz-
łością. 

— Miałem więc belgijską żonę, z 
którą postanowiliśmy, że tu, w Belgii 
będzie nasz dom. Nie miałem jednak 
fachu. Przez pierwsze 4 lata pracowa-
łem u teścia, ale z każdym dniem co-
raz mniej mi to odpowiadało, chcia-
łem mieć własną pracę, własne wyna-
grodzenie, prawa i obowiązki robotni-

zumieć, gdyż dla większości z nich 
ojczyzna — to puste słowo, względnie 
— literackie. 

Najbl iższym przyjacielem pana Ko -
pydłowskiego stał się zaraz po wojnie 
inny towarzysz broni z Dywiz j i —- Wi l -
helm Kowalski, który również się o-
żendł z Belgi jką, a dziś mieszka w 
bliskim sąsiedztwie pana Mariaina. O-
baj pracują nie tylko w tej samej fa -
bryce, ale i na tym samym stanowis-
ku, tyle że na różnych zmianach. By -
wa ją miesiące, że przyjaciele widzą się 
tylko przelotnie, przy wyjśc iu i we j ś -
ciu do pracy. Do spotkań służą soboty 
i niedziele. Pewne j takiej niedzieli 
dwa j Polacy z Willebroek zdecydowali, 
że powinni coś razem wymyśleć, żeby 
wszyscy rodacy miejscowi mieli oka-
z j ę do wspólnych spotkań. I tak się 
zrodziła idea wieczorków polskich w 
kafejce, na razie ściśle polskich, jeśli 
nie liczyć belgijskich żon i belgijskich 
mężów. Szybko już jednak stało się 
jasne, że do wieczorków chętnie by się 
przyłączyli Belgowie. Tak to samorzut-
nie zrodziła się myśl założenia koła 
Towarzystwa Belgijsko-Polskiego, któ-
re liczy już od 5 lat 250 członków, w y -
kazując raczej tendencje wzrostu niż 
spadku. 

Działalność koła w Willebroek trud-
no opowiedzieć na papierze. Jest ruch-
l iwe i dobrze służy zbliżeniu obu na-
rodów, to pewne. Sympatia dla Pola-
ków, ciągle tutaj żywa — zrodziła się 
przecież przy końcu wojny, kiedy to 
polski żołnierz stał się symbolem oswo-
bodziciela spod okupacji hitlerowskiej. 
W latach dalszych ci nieliczni Polacy, 
którzy się osiedlili w miasteczku, szyb-
ko zdobywali szacunek i sympatię Bel-
gów i... Belgijek, które twierdżą, że 
Polacy są znakomitymi mężami i ojca-
mi. Potomstwo, które wyszło z polsko-
belgijskich domów, jest wy ją tkowo u-
dane: piękne i mądre dziewczęta, przy-
stojni, wysportowani chłopcy. Ambic ją 
polskich ojców z Willebroek jest w y -
kształcenie dzieci. N^młodsze więc 
pokolenie polskie w mieście może się 
poszczycić dyplomantkami uniwersyte-
tów w Gandawie i Antwerpi i (panna 
Kowalska i panna Sas-Pietrunka). Z 
mieszanych domów pochodzą nauczy-
ciele, średnia inteligencja techniczna. 
Syn Mariana Kopydłowskiego jest kre-
ślarzem, córka — nauczycielką. Pasja 
synowska — gra na rogu w miejsco-
w e j orkiestrze, pasja córki — jazda 
konno. 

•J » 
L I C E N C E 6 4 0 4 5 

Dyrekcja: Stanisław BRONIARZ — Tłumacz przysięgły 
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Oficjalny przedstawiciel „ O r b i s u " 

organizuje 

WYCIECZKI ZBIOROWE 
DO POLSKI W 1970 

WYJAZDY ODBYWAIA SIĘ W KAŻDA SOBOTĘ 
z L I L L E , VALENCIENNES, S t . QUENTIN-AULNOYE 

P A R Y Ż A i M E T Z 

załatwia 

• Pod róże i n d y w i d u a l n e — d o w s z y s t k i c h k r a j ó w ś w i a t a 

• B ILETY lo tn i cze — o k r ę t o w e — k o l e j o w e po cenach 
o f i c j a l n y c h — z n i ż k i u r l o p o w e — r o d z i n n e i t u r y s t y c z n e 

• D l a A U T O M O B I L I S T Ó W sp rzeda je m a p y s a m o c h o d o w e , 
B O N Y H O T E L O W E i B E N Z Y N O W E z 3 0 % z n i ż k ą 
w Polsce 

m P R Z E K A Z Y P I E N I Ę Ż N E d o K r a j u po K O R Z Y S T N Y M 
KURSIE 

• P A C Z K I D O POLSKI bez C Ł A (żywność, tekstylia, 
węg i e l ) 

• S P R O W A D Z A N I E K R E W N Y C H z Polski do Francji na 
urlop po najtańszych cenach 

• T Ł U M A C Z E N I A urzędowe, porady oraz wyrabianie 
dokumentów podróżnych I wiz . 



^ A p e l z W r o c ł a -
uria i O p o l a 
d o P o l a k ó w 
za g r a n i c ą 

T o w a r z y s t w o Mi łośn ików 
"Wrocławia ogłosiło apel do 
P o l a k ó w na ca łym świecie. 

„Zwracamy się do Was ze 
stolicy Ziem Zachodnich, z 
prastarego piastowskiego gro-
du nad Odrą, polskiego W r o -
cławia. Nasze miasto wraz z 
całym narodem obchodzi swó j 
srebrny jubileusz połączenia 
na zawsze z Macierzą. 

Na ziemie ojców powrócili-
śmy przed 25 laty, w pamięt-
ną wiosnę majowego zwycię-
stwa 1945 r. 

Rodacy! Przejmowaliśmy 
Wroc ław, wywalczony przez 
bohaterskich żołnierzy ra-
dzieckich i polskich, w nasze 
władanie jako miasto spalone 
J zrujnowane. Dziś mieszka w 
nim ponad pół miliona Pola -
ków, w większości tutaj już 
urodzonych! W e wspólnym 
trudzie zbudowaliśmy miasto 
młode, piękne i prężne, tę-
tniące życiem we wszystkich 
jego ośrodkach pracy. Powrót 
Wroc ławia do Polski był ak-
tem sprawiedliwości dziejo-
we j . 

Rodacy! Trzymamy straż 
nad Odrą — jak przed wie -
kami. M y tu byliśmy, jesteś-
my i będziemy". 

Z t e j same j okaz j i l ist o -
twar t y do Po lon i i b razy l i j sk i e j 
wys t osowa ło T o w a r z y s t w o 
P r z y j a c i ó ł Opola — skup ia ją -
ce mieszkańców ziemi, skąd 
przed w i e k a m i udało się na 
emig rac j ę do Brazy l i i w i e lu 
P o l a k ó w . 

^ I l e k o s z t o w a ł a 
z i m a 

Zima tegoroczna należała na 
p e w n o do kosz townych. Już 
samo oczyszczanie ulic i w y -
wożen i e śniegu powodowa ł o 
o g romne wyda tk i , k tóre w 
skal i ca łego K r a j u trudno o -
bl iczyć. Zarząd miasta W a r -
s zawy w y d a ł o ok. 30 mi l i o -
n ó w w i ę c e j na zamiatanie 
śniegu, niż zap lanowano na 
z w y k ł e w y d a t k i z imowe . K o -
szty ekonomiczne by ły znacz-
nie w iększe . Na jc i ęższa z ima 
1967/68, gdy panowa ły o g r om-
ne mrozy i d latego nazwano 
j ą „z imą stulecia" , kosz towa-
ła ko l e j 175 mi l i onów z łotych; 
z ima 1968/69 kosztowała 93 
mi l i ony zł i to jest mn ië j 
w i ę c e j normalny koszt w y d a t -
k ó w Po lsk ich Ko l e i P a ń s t w o -
w y c h na coroczną w a l k ę z l o -
d e m i śniegiem. Ostatnia z i -
ma kosztowała jednak 300 mi -
l i onów złotych. By ł o b o w i e m 
aż 42 dni opadów śnieżnych 
•oraz śnieżyc! Za k w o t ę tę 
można by w y b u d o w a ć co n a j -
mnie j 40 ośmiok lasowych 
szkó l pods tawowych . N i e jest 
uwzg l ędn iony w t ym rachun-
ku bilans strat ekonomicz -
nych spowodowanych opóźn ie -
niami transportu do f ab r yk . 

^ C z a r n y b i s k u p 
z w i z y t ą w P o l s c e 

P o raz p i e rwszy p r z yby ł do 
P o l s k i z w i z y t ą dosto jn ik ko -
ścioła Cza rne j A f r y k i — ks. 
a rcyb i skup Emanuel M i l i n g o z 
Lusaki . W r a z z n im p r z y b y -
ły dw i e czarne siostry zakon-
ne. S w e g o czasu donosi l iśmy, 
że czarny dosto jn ik kościoła 
kato l i ck iego w Zambi i został 
m ianowany na mie jsce ks. 
arcyb iskupa Koz ł ow i eck i ego , 
k tóry o rgan i zowa ł h ierarchię 
kościelną w Zamb i i — ustą-
p i ł ze stanowiska, aby u -
moż l iw ić ob jęc ie g o przez du-
c h o w n e g o pochodzącego z 
Zambi i . 

Odkryto świetnie zachowany 
komplet „Merkuriusza" 

W 75-lecie ruchu ludowego 
uroczystości w Krakowie i Racławicach 

Zorgan i zowany ruch ludo-
w y is tn ie je już 75 lat. W p r a w -
dzie zanotowano w i e l e wcześ -
nie jszych w a l k i wys tąp i eń 
mas chłopskich o charakterze 
r e w o l u c y j n y m lub powstań-
c zym — lecz za rocznicę po -
wstania ruchu ludowego po -
stanowiono uznać moment 
wystąpien ia zorgan i zowanego 
pol i tycznego stronnictwa o -
p a n e g o o chłopów. Pows ta ło 
ono w Ga l i c j i w 1895 r. 

Od zarania swego istnienia 
ruch ludowy u jawn ia ł dwa 
pods tawowe k ierunki społecz-
ne j pos tawy ws i : t endenc ję 
zachowawczą i r ewo lucy jną . 
Śc ieranie się obu sił społecz-
nych p o w o d o w a ł o często roz -
ł amy stronnictw i part i i chłop-
skich. D o tego dochodzi ł j e -
szcze pa r t yku la ry zm po l i t ycz -
ny, a w i ę c w y s t ę p o w a n i e mas 
chłopskich regionalnie , r zadko 
obe jmu jące równocześnFe cały 
K r a j . Dążenie do tworzen ia 

j edno l i t ego stronnictwa chłop-
sk iego zakończy ło się dop iero 
po I I w o j n i e św ia t owe j . I s t -
n ie jące obecnie Z j ednoczone 
S t ronn ic two Lud-owe oparte 
jest na uznaniu faktu, że bu-
d o w n i c t w o soc ja l i zmu w P o l -
sce musi się opierać na so ju-
szu ch łopów i robotn ików. 

Re f e r a t o m a w i a j ą c y dz i e j ę i 
współczesny charakter ruchu 
ludowego z okaz j i rocznicy 
wyg łos i ł w K r a k o w i e Czes ław 
Wycech , prezes Nacze lnego 
Komi t e tu Z j ednoczonego 
St ronnic twa L u d o w e g o . Zasłu-
żeni dz iałacze o t r zymal i w y -
sokie odznaczenia pańs twowe . 
W niedz ie lę (17.V.), w p i e r w -
szy dzień Z ie lonych Swią e' 
t r a d y c y j n y m z w y c z a j e m — 
odbyło się doroczne Ś w i ę t o 
Ludowe . Centra lne uroczysto-
ści odby ły "się t y m razem w 
Rac ławicach, w powiec i e m i e -
chowskim. Zo rgan i zowano tam 
ogromny festyn. 

Jest to dziennikarska sensa-
c ja . Dotychczas sądzono, że 
pierwsza polska gazeta, w y d a -
wana w 1661 r. w ilości za -
l edw i e od 100 do 250 egzemp la -
rzy , zachowała się w j e d n y m 
komplec i e i to w dodatku n ie-
zupełnym. Jednak w ostatnich 
dniach ma ja w K r a k o w i e w y -
stawiono na sprzedaż — na 
aukc j i o r gan i zowane j przez 
„ D o m K s i ą ż k i " k o m p l e t 

„Merkuriusz Polski pisma 

dzieje wszystkiego świata w 
:.obie zamykający' . W i a d o m o 
ty lko o t ym doskonale zacho-
w a n y m egzemplarzu, że po-
siadacz mieszka w P i l i cy w 
powiec i e OlKusz. Na te j sa-
me j aukc j i w y s t a w i o n y bę-
dzie w K r a k o w i e także „ N o -
wy Testament" Lut ra , druko-
w a n y w e F rank fu r c i e n/Me-
nem w 1589 r. i w i e l e innych 
s tarodruków. 

W X X - l e c i e i s tn ien ia - S e s j a R a d y 
W z a j e m n e j P o m o c y G o s p o d a r c z e j 

K o n i e c s p o r ó w — ś r o d e k Po l sk i 
m i e ś c i s ię w m i a s t e c z k u P iątek 

Nieda l eko od Ł ę c z y c y i Ł o -
wicza leży miasteczko P i ą -
tek. Naw iasem mówiąc — 
zna jdu j e się tu także mie j sco -
wość Sobota. Otóż P iątek z y -
skał n i edawno zasłużony a -
wans geogra f i czny . Uznano 
bowiem, że tu właśnie, jak 
twierdzą ka r t og ra f ow i e z 
G ł ównego Urzędu Geodez j i i 
Kar togra f i i , mieści się z do -
kładnością do 4 km miejsce, 
które można określ ić j ako 

„środek Po l sk i " . Spory co do 
tego by ły duże, a ubiegały się 
o ten honor cztery ws ie no-
szące na zwy : Goślub oraz 
w ieś Parzęczew. W niedzielę, 
w p ierwsze święto Z ie lonych 
Świą tek — odsłonięto w P i ą t -
ku kamienny obelisk, k tóry 
pokazu je mie jsce h ipote tycz-
nego, wy l i c zonego geomet ryc z -
nie środka K r a j u . Stoi on na 
rynku i c i ekawi mogą go o -
glądać. 

W Wars zaw i e obradowała 
X X I V sesja R a d y W z a j e m n e j 
P o m o c y Gospodarcze j , do k tó -
re j należą k r a j e soc ja l i s tycz-
ne. W jub i l euszowe j sesji na 
cze le de l egac j i stali p remie r zy 
pańs tw cz łonkowskich. Ro z -
p a t r y w a n o ważne prob l emy 
in tegrac j i gospodarcze j i m ię -
d zyna rodowego podziału p ra -
cy. Na o twarc iu obrad prze -
m a w i a ł premier J. Cy rank i e -
wicz . Oto f r a gmen t tego w y -
stąpienia : 

„Wspó lno ta k r a j ó w człon-
kowsk ich R W P G jest dziś d y -
namicznie r o z w i j a j ą c y m się 
reg ionem świata. Udz ia ł na-
szych k r a j ó w w gospodarce 
św ia towe ] , mierzony w y t w a -
r zanym dochodem narodo-
w y m , wynos i obecnie ok. 25 
proc., a ich udział w świa to -
w e j p rodukc j i p r z emys ł owe j 
wzrós ł obecnie do ok. 1/3. 
P o d s t a w o w e wskaźn ik i udz ia-

łu naszych k r a j ó w w gospo-
darce św i a t owe j stale rosną. 
P o w a ż n i e umocniła się po z y -
c ja naszych k r a j ó w w syste-
mie św ia t owych stosunków 
gospodarczych. R o z w ó j wspó ł -
pracy gospodarcze j i nauko-
wo- techn iczne j m iędzy k r a j a -
mi R W P G prowadz i ł do 
wzros tu w z a j e m n e g o handlu. 

W okresie lat 1950—1969 
wartość w z a j e m n e j w y m i a n y 
t o w a r o w e j k r a j ó w R W P G w 
ich ogó lnych obrotach handlo-
w y c h wynos i 62 proc. Utiz iał 
k r a j ó w cz łonkowskich R W P G 
w św ia towych obrotach han-
dlu zagranicznego wzrós ł z 
ok. 6,6 proc. w roku 1950 do 
11 proc. w roku 1968. Jest to 
poważny postęp, a dalsze in -
tensywnie j s ze wyko r z y s t an i e 
m i ęd zyna rodowego podziału 
pracy pozwo l i j eszcze ten u-
dział poważn i e zw iększyć " . 

Po l sk i r a d a r n a t r anzys to rach 
W Warszawsk i ch Zak ładach 

Rad i owych „ R a w a r " w y p r o -
dukowano serię i n f o rmacy jną 
morsk iego radaru n a w i g a c y j -
nego typu TRN-312. Jest to 
nowoczesna konstrukcja, opa r -
ta o e l ementy t ranzystorowe, 
pos iadająca bardzo dobre w ł a -
sności techniczne oraz eksplo-

GAWĘDA 
Ludowy sędzia + Wiedza praw-
nicza i doświadczenie społeczne 
Tendencje wśród ławników 

W NIEWIELU państwach znana jest in-
stytucja ławników w wymiarze spra-

wiedliwości, tak jak jest to w Polsce. Kto 
to są ławnicy? Artykuł 49 Konstytucji PRL 
stwierdza, że „rozpoznawanie i rozstrzyganie 
spraw w sądach odbywa się z udziałem ław-
ników ludowych, z wyjątkiem przypadków 
określonych w ustawie". Oznacza to, że ol-
brzymia większość spraw w sądach rozpatry-
wana jest właśnie przy udziałe ławników. 
Ławnicy, zwani również „ludowymi sędzia-
mi" —— to ludzie, wyłonieni na zebraniach 
przez różne organizacje społeczne, cieszący 
się w swoim środowisku zaufaniem, których 
kandydatury przedstawiane są radom naro-
dowym, a te następnie spośród nich wy-
bierają ławników. Ławnik nie musi mieć 
wykształcenia prawniczego, musi mieć za to 
doświadczenie życiowe; ławnicy „na co 
dzień" pracują w swoich najróżniejszych za-
wodach, powołani na rozprawę sądową za-
mieniają się w pełnoprawnych sędziów. 

I tu zasadnicza różnica między instytucją 
ławników a instytucją sędziów przysięgłych, 
istniejącą w wielu krajach. Przysięgły pod-
czas rozprawy musi milczeć jak zaklęty, nie 
wolno mu się wtrącać do przebiegu rozpra-
wy; dopiero po zakończeniu przewodu są-
dowego przysięgli odpowiadają na sformu-
łowane przez przewodniczącego pytania, do-
tyczące winy oskarżonego (mówię o procesie 
karnym, choć w Polsce ławnicy funkcjonują 
zarówno w procesach karnych, jak i cywil-
nych). Ławnik natomiast ma te same pra-
wa, co sędzia zawodowy, który przewodni-
czy rozprawie: może zadawać pytania oskar-
żonym, świadkom, rzeczoznawcom, a potem, 
w pokoju narad sędziowskich jego głos li-
czy się tak samo, jak głos sędziego zawo-
dowego. Wobec tego, że komplet sądzący naj-
częściej składa się z sędziego zawodowego i 
dwóch ławników, jeśli zachodzi różnica w 
poglądach tej trójki zarówno co do winy, jak 
i co do wymiaru kary odbywa się głosowa-
nie; wyrok zapada jednomyślnie, bądź więk-
szością głosów. Może więc być tak, że ław-
nicy przegłosują sędziego zawodowego. Każ-
demu z tej trójki przysługuje tzw. votum 
separatum, czyli zdanie odrębne, które musi 
być • uwidocznione w protokole. 

Ten bardzo szeroki zakres działania ławni-
ków tworzy z nich istotny czynnik w wy-

miarze sprawiedliwości w PRL. Pytanie, czy 
fakt tak szerokiego udziału nieprawników 
sprzyja bardziej sprawiedliwemu wyrokowa-
niu? 

Bardzo dokładną analizą tego zagadnienia 
zajął się Instytut Nauk Prawnych Polskiej 
Akademii Nauk i doszedł do pozytywnych 
wniosków. Połączenie wiedzy prawniczej sę-
dziów zawodowych oraz doświadczenia ży-
ciowego, a często i koniecznej podczas roz-
prawy zawodowej wiedzy ławnika w zakre-
ślę rozpatrywanej sprawy (np. ławnik auto-
mobilista jako jeden z sędziów w rozprawie 
o wypadek drogowy) daje dobre rezultaty. 
Również w społecznym odczuciu instytucja 
ławników zdała egzamin: „przeciwdziała te-
mu, by w sądzie paragraf nie przesłaniał ży-
cia". O tym, że ławnicy w istotny sposób 
wpływają na wyrokowanie, świadczą wyniki 
badań: w blisko 40 proc. badanych spraw 
karnych ławnicy wpłynęli merytorycznie na 
treść wyroku, a w 54 proc. obserwowanych 
przez naukowców narad sędziowskich stwier-
dzono różnice zdań między ławnikami a sę-
dzią zawodowym; najczęściej te różnice do-
tyczyły wymiaru kary. Obserwuje się, że 
ławnicy w większym stopniu niż sędzia za-
wodowy zwracają uwagę na elementy poza-
prawne (np. sytuacja rodzinna oskarżonego). 
Sędzia zawodowy ma na ogół tendencję do 
wymierzania „średniej" kary w ramach u-
stawy, ławnicy są bardziej „skrajni", zależ-
nie od okoliczności sprawy, postawy oskar-
żonego, warunków, w których zostało prze-
stępstwo dokonane itd. 

Generalnie trzeba powiedzieć, że instytu-
cja ławników zdała egzamin. Można zaobser-
wować jej ciągły rozwój, wzrost poziomu in-
telektualnego ławników, ich lepsze przygo-
towanie do sprawy itd. Nie znaczy to, że 
wszystko już „gra" najlepiej; są jeszcze i 
tacy ławnicy (wiem to z własnego doświad-
czenia, sam bowiem sprawuję tę funkcję), 
którzy przychodzą na rozprawę nie przygo-
towani, nie przeczytali akt, bądź też nie bio-
rą aktywnego udziału w rozprawie. Są i sę-
dziowie zawodowi, którzy „nie lubią" zbyt 
aktywnych ławników. Ale coraz mniej ta-
kich objawów. Zaszczytna społeczna funkcja 
ławników zdobyła pełne prawo obywatelstwa 
w Polsce. 

MARIAN 

atacy jne . Do g łównych zalet 
tego radaru należy m. in.: ła-
twość montażu, instalacj i i ob -
sługi, a także małe w y m i a r y 
aparatury. Zastosowanie t ran-
zys torów uczyni ło konstruk-
c j ę n iezawodną, ekonomiczną 
w eksploatac j i i odporną na 
uszkodzenia. Umoż l iw i a to za-
stosowanie radaru w na j r o z -
maitszych warunkach eksplo-
a tacy jnych i k l imatycznych. 
Radar ten — -skonstruowany 
pod kątem w y m a g a ń naw i ga -
c j i morsk i e j jest n i e zwyk l e 
dokładny. Może on być 
również wyko r z y s t any jako 
t zw. radar rzeczny w żeg ludre 
ś ród lądowe j . W y k r y w a prze-
szkody już z odległości 12 m, 
zaś na jw i ęks zy jego zasięg 
wynos i 24 mi l e morskie . 

Na okładce w nr 21 z 
24 maja — znalazło się 
zdjęcie A. Radomińskie-
go z Radziejowic, pała-
cu zbudowanego niegdyś 
przez słynny ród Ra-
dziejowskich na przeło-
mie XV i XVII w. 

m 
ZDANIEM 
• W a r s z a w a l iczy obeenie 

1.304.000 mieszkańców, a więc do -
kładnie tyle, ile pos iada ła w 
przededniu w y b u c h u I I w o j n y 
św ia towe j . 

• 400 lekarzy - specja l istów z 
Bułgar i i , Czechos łowacj i , Dani i , 
Jugos ławi i , Franc j i , N R F , Szwe -
cji , W ę g i e r , Z S R R oraz Polski o-
b r adowa ł o w W a r s z a w i e nad p ro -
b l emami zwa lczan ia zawa łu serca. 

• Stowarzyszenie A rch i t ek tów 
Polskich ( S A R P ) nawiąza ło b l iską 
wspó łp racę ze swymi s łowackimi 
ko legami . 

• Do Łącka na aukc ję koni 
sportowych, spacerowych i r e -
m o n t ó w p rzyby ło 50 k u p c ó w za -
granicznych, p łacąc p o 70 tys. i 
w i ęce j f r a n k ó w za jednego ko -
nia. 

• W M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r -
gach Książki w W a r s z a w i e wz ię ło 
udzia ł w t y m roku 286 f i r m w y -
dawniczych z 24 k r a j ó w . 

• Odby ł się już inaugu racy jny 
lot samolotu TZ-134 na n o w e j l i -
nii na trasie W a r s z a w a — G e n e -
w a — M a d r y t — Z u r y c h — W a r -
szawa. 



R E P O R T A Ż N A Ż Y C Z E N I E 

DO P I E R O niedawno ujawniono, że 
C O P — czyli Centralny Okręg 
Przemysłowy postawiony został za 

pieniądze z pożyczki francuskiej w y j e -
dnanej przez tę część polskiego w y -
wiadu wo jskowego , która była prze-
c iwko polityce Józefa Becka. D la l u -
dzi zorientowanych już w momencie 
dojścia Hitlera do władzy, a więc w 
1933 w iadomo było, w jakim kierun-
ku pójdzie rozwój wydarzeń świato-
wych. Polityka Becka idąca Hit lerowi 
na rękę, pchała Polskę w nieszczęście, 
automatycznie zagrażając Francji . Po l -
ska była k ra j em o słabym potencjale 
przemysłowym, odważni ludzie to dużo, 
ale nie wszystko. I dlatego powstał 
C O P ze swym g łównym centrum -— 
Stalową Wo lą . 

P rzedwo jenne dzieje C O P - u ma ją j e -
szcze i inny pikantny szczegół. S ięg -
n i jmy do emigracyjnego wydawn i c twa 
z 1945 r. „Straty kultury polskie j " 
(G lasgow 1945 s. 41—42). W dziale „u -
czeni" zna jdu jemy tam sylwetkę zmar -
łego w latach w o j n y wileńskiego prof. 
dr Stanisława Cywińskiego, o którym 
m. in. czytamy: 

, .W s t y c zn iu 1938 p r z y s z ł a k a t a s t r o f a oso-
b is ta C y w i ń s k i e g o z p o w o d u r e c e n z j i ks iąż -
k i M e l c h i o r a W a ń k o w i c z a o C O P - i e , z a -
w i e r a j ą c e j n i e b a c z n i e r z u c o n y ep i t e t , k t ó r y 
m ó g ł b y ć o d n i e s i o n y d o t e g o , k t o b y ł r ó w -
n i e w i e l b i o n y p r z e z j e d n y c h j a k z w a l c z a n y 
p r z e z innych . . . R e c e n z j a w y w o ł a ł a w z m i a n -
kę w P o l s c e Z b r o j n e j , a t a z k o l e i stała 
s ię p o ś r e d n i m p o w o d e m o h y d n e j napaśc i 
ze s t r o n y s p r a w c ó w , p r z e z pó ł t y l k o n i e -
z n a n y c h , w m i e s z k a n i u p r y w a t n y m i b r u -
t a l n e g o p o b i c i a n a oczach ż o n y i d w u n a -
s t o l e t n i e j c ó r e c z k i i s k o p a n i a l e ż ą c e g o na 
z i e m i c z ł o w i e k a , i z d e m o l o w a n i a w i l e ń -
s k i e j r edakc j i . . . W y t o c z o n o p roces , a l e n i e 
s p r a w c o m napadu , l e c z r e d a k c j i z a w i e s z o -
n e g o d z i e n n i k a . . . " i C y w i ń s k i e m u ! 

W y j a ś n i a j ą c z a w o a l o w a n ą d o ś ć m i -
steirtnie w t y m o p i s i e r z e c z t r z e b a j a s n o 
p o w i e d z i e ć , ż e o b r a z a d o t y c z y ł a P i ł -
s u d s k i e g o , ż e b a n d y c k i e g o n a p a d u d o -
k o n a l i o f i c e r o w i e l e g i o n o w i , ż e w W i l -
n i e p o k a z y w a n o i c h p a l c a m i , a l e n i k t 
i c h n i g d y n i e p o c i ą g n ą ł d o o d p o w i e -
d z i a l n o ś c i , c h o ć s p r a w a w y w o ł a ł a p o -
w s z e c h n e o b u r z e n i e w c a ł y m k r a j u ; 
n a t o m i a s t C y w i ń s k i e g o s k a z a n o n a k i l -
k u l e t n i e w i ę z i e n i e n a m o c y u s t a w y „ o 

ochronie imienia Wie lkiego Mar s za l - -
ka" . Taka to była sprawiedl iwość w 
przedwojennej Polsce, którą g lo ry f iku -
ją nadal pewne koła emigracj i l ondyń-
skiej. 

A l e C O P i jego centrum Sta lowa W o -
la stanowiły w latach międzywo jen -
nych zaledwie zalążek dzisiejszego rze-
szowskiego okręgu przemysłowego, 
wzbogaconego o zagłębie siarkowe, 
wie le nowych fabryk , a także n o w e 
miasta. N o w y m miastem jest też p r ak -
tycznie Sta lowa Wo la . Toteż p. A d a m 
Portka, który wy jecha ł z Polski w 1929 
roku, a wywodz i się z Pysznicy, z m a -
łej wioski, choć sama wioska nie u le -
gła k ra jobrazowo zasadniczej przemia-
nie, nie poznałby swych rodzinnych 
stron. N ie poznałby ich już przed w o j -
ną, kiedy je opisał z talentem M e l -
chior Wańkowicz , a cóż dopiero mówić 
obecnie. 

Nasz stały Czytelnik pan A d a m Po r t -
ka z Contalmaison wy j echa ł z Polski 
przed 40 laty. N iewie lka wieś na Rze -
szowszczyźnie — Pysznica, z której po -
chodzi, do dziś pozostała w jego pa-
mięci. Sta lowa Wo l a jeszcze wtedy nie 
istniała. A właśnie dzięki hucie w tym 
mieście zmieniło się życie mieszkań-
ców Pysznicy i wie lu okolicznych w i o -
sek. 

Ziemia Rzeszowska należała w okre-
sie międzywojennym do na jb iedn ie j -
szych regionów Kra ju . Brak przemy-
słu, nie naj lepsza gleba i prymitywny 
poziom rolnictwa. Ludzie masowo opu-
szczali ziemię, szukając lepszych w a -
runków życia w zachodnich dzielnicach 
Polski a lbo poza granicami n iedawno 
odzyskanej Ojczyzny. Zaczątek Cen -
tralnego Okręgu Przemysłowego nie 
rozwiązał prob lemów społecznych, ale 
był krokiem naprzód w rozwo ju „Pol -
ski B " . 

Nad rzeką San, pomiędzy wspaniałymi la-
sami jodłowymi położono kamień węgiel-
ny pod budowç łiuty stali. Pierwszy wytop 
metalu planowano na 1938 rok. Na budowę 

Dokończenie na str. 14 

S T A L O W I 
LUDZIE 

STALOWEGO 

L a R e g i o n i ndus t r i e l l e c e n t r a l e ( C O P ) se f o r m a i t dans l es d e r n i è r e s années d ' a v a n t 
l a g u e r r e . L ' i n d u s t r i e m é t a l l u r g i q u e n a q u i t en 1938. D e g r a n d s i n v e s t i s s emen t s , r éa l i sés 
g r â c e à l ' a i d e f i n a n c i è r e de l a F r a n c e a v a i e n t p o u r o b j e c t i f d e c r é e r une f o r m e d e 
p r o t e c t i o n c o n t r e u n e ag r ess i on a l l e m a n d e c o n t r e la r é g i o n i n d u s t r i e l l e . Car l a m a j e u r e 
p a r t i e d e l ' i ndus t r i e p o l o n a i s e e n 1939 'était s i tué au c o n f i n s de n o t r e t e r r i t o i r e . L e s 
i n v e s t i s s e m e n t s de C O P on t assuré l e g a g n e - p a i n a u x p a u v r e s p a y s a n s e t o u v r i e r s a g r i -
co l es , hab i t an t s dans les e n v i r o n s d e R z e s z ó w , q u i a u t r e f o i s é m i g r a i e n t p o u r t r o u v e r 
du t r a v a i l . M o n s i e u r A d a m P o r t k a d e C o n t a l m a i s o n l e c t e u r de n o t r e j o u r n a l nous a 
d e m a n d é de f a i r e un r e p o r t a g e du p e t i t v i l l a g e P y s z n i c a , s i tué près de S t a l o w a W o l a 
v i l l e i ndus t r i e l l e , t r è s a g r a n d i e au cours du d e r n i e r quaTt du s i èc l e . Ce t t e d y n a m i q u e 
p r o g r e s s i o n dans l a c o n s t r u c t i o n d e S t a l o w a W o l a a a p p o r t é a v e c e l l e d ' i m p o r t a n t s 
c h a n g e m e n t s d e l a s t ruc tu r e soc i a l e e t a t r a n s f o r m é à f o n d l a v i e des hab i t an t s dans 
l e p é r i m è t r e des q u e l q u e s d i za ines de k i l o m è t r e s . Józef Trela — formierz nie chce zrezygnować z trudnej i odpowiedzialnej 

pracy, którą wykonu je od 40 lat. Tu doczeka do emerytury. Przykład t y p o w j 

MIASTA 
Wieś, która jest wspomnieniem młodości p. Portki. Starsi j e j mieszkańcy pamiętają jeszcze Rodaka 

T o jest najstarsza dzielnica Sta lowej Wol i . Powstała razem z hutą. Mieszkają 
w nie j ludzie, którzy przybyli na budowę jako pierwsi i pozostali tu do dzisiaj 

Sta lowa Wo l a — to nowoczesne miasto zbudowane w ciągu ostatnich 25 lat. 
Ul ice szerokie, mieszkania wygodne, a ludzie przywiązani do swego miasta 



BĘDZIEM 
B a r w n y byl pochód młodzieży Ziem Odzy 
przemaszerowali chłopcy, szły dziewczęta 

OG R O M N A Hala L u d o w a w e 
Wroc ław iu w przeddzień rocz-
nicy zwycięstwa nad faszyz-
mem była wypełniona do ostat-

niego miejsca. G-oście oficjalni zajęli 
już miejsca, gdy otwiera jący uroczy-
stość W ł a d y s ł a w Pi łatowski polecił 
wprowadz ić bo jowe sztandary L u d o -
w e g o W o j s k a Polskiego. 

M i a r o w e kroki. Cisza zebranych. N a 
czele b ia ło -czerwona f laga. Niesie ją 
kaipStan rezerwy Miko ła j Troicki. D w a -
dzieścia pięć lat temu taką samą f l a -
gę zatknął 2 m a j a 1945 r. na szczycie 
Siegessaule w Berlinie. Tę kolumnę 
pruskiego zwycięstwa cesarz niemiec-
ki kazał odlać z armat zdobytych w 
1870 r. pod Sedainem. Chociaż w 1918 r. 
można było w e Franc j i ze zdobytych 
na Niemcach armat odlać wielo-
krotnie większą kolumnę, Siegessaule 
w Berl inie tkwiła na swym mie j -
scu. A l e chyba właśnie to, że zawie -
szono na je j szczycie b ia ło-czerwoną 
f lagę, przekreśliło sens istnienia tego 
pomnika w Berlinie. 

Obok kpt. rezerwy M. Troickiego 
szli żołnierze-weterani, którzy wb i j a l i 
słupy graniczne w brzeg Odry, gdy je -
szicze poprzez rzekę biły ciężkie działa. 
T o coś więce j niż zwyk ły symbol. W o j -
na stworzyła nowe granice. Żołnierze 
je wytyczali , a historia zatwierdziła. 
N i e ma w tym nic z patosu: p rzypom-
nienie, że powstał nieodwracalny fakt. 

Później zabrał głos W ł a d y s ł a w G o -
mułka. Przemówienie poświęcone by ło 
historii celu wojny , który z po l -
skiego punktu widzenia zmierzał do 
ostatecznego zdruzgotania I I I Rzeszy. 
By ło to bow iem państwo, które zagra -
żało wszystkim swoim sąsiadom i do 
wszystkich zgłaszało terytorialne pre -
tensje. Powsta ły w wyniku wo jny , na 
gruzach I I I Rzeszy dwa państwa nie-
mieckie, a zachodnią granicą Polski 
stała się Odra i Nysa Łużycka. 

„Kto nie chce się pogodzić z teryto-
rialno-politycznym status quo w Euro-
pie\ z ostatecznym charakterem grani-

W czasie pochodu zespoły regionalne zatrzymywały się, da jąc pokaz tańców ludowychcy na Odrze i Nysie Łużyckiej, z nie-
odwracalnym faktem istnienia dwóch 

' suwerennych i równoprawnych państw 
niemieckich NRD i NRF, kto traktuje 
to wszystko jako sprawy otwarte, jako 
tymczasowy stan rzeczy, ten politykę 
swą musi budować i opierać na fun-
damencie militarnego nacisku..." 

Naw iązu j ą c do toczących się rozmów 
P R L — N R F W ł a d y s ł a w Gomułka 
stwierdził: 

,,szereg wypowiedzi kanclerza Brand-
ta wydaje się przemawiać za tym, że 
w tej kwestii poglądy nasze nie są za-
sadniczo rozbieżne". 

Pozostaje kwestią otwartą w dialo-
gu N R F — Polska, czy obecny rząd 
w Bonn zdobędzie się na of ic jalne u -
znanie f ak tów realnie istniejących czy 
nie. W b r e w różnym doktrynom i teo-
ry jkom politycznym obecnej opozycji 
rewizjonistycznej w N R F , uznanie g r a -
nicy na Odrze i Nysie za ostateczną 
nie jest „polityką rezygnacj i " czy 
„wyprzedaży Niemiec" , a tylko uzna-
niem obiektywnie istniejącego stanu 
rzeczy, którego i tak nic zmienić nie 
może. 

Ziemie Zachodnie i Północne odgry -
w a j ą olbrzymią rolę w gospodarce Po l -
ski, jak i w życiu narodu jako siedzi-
ba ponad 25% ogółu ludności, są nie-
rozerwalną częścią Polski, zrośniętą raz 
na! zawsze. Polacy podnieśli te ziemie 
z ruin, zainwestowali ogromny kapitał 
narodowy, zaludnili. 

Wyrosło już liczne młode pokolenie — 
ponad 3 miliony ludzi, którzy te zie-
mie uważają za swoje strony rodzinne, 
wraz z półtora milionem miejscowej 
ludności rodzimej stanowią ponad po-
łowę wszystkich Polaków ten teren za-
mieszkujących. I tak już pozostanie. 

Następnego dnia na Stadionie O l im -
pi jskim im. gen. Karo la Św ie rczew -
skiego zgromadziły się tysiące m ło -
dzieży, by wziąć udział w pięknej m a -

nifestacji dla uczczenia srebrnego ju -
bileuszu połączenia Z iem Odzyskanych 
z Macierzą. N a wie lk ie j wieży ozdo-
bionej f lagami zapłonął znicz. 

Otworzył zaś uroczystość przewodni -
czący Zarządu G łównego Zw iązku M ło -
dzieży Socjalistycznej Andrze j Żab iń -
ski, który powitał W ł a d y s ł a w a G o m u ł -
kę. Józefa Cyrankiewicza, Mar iana 
Spychalskiego i przybyłych do W r o c -
ł awia wie lu dostojników państwowych, 
a wśród nich także wete ranów wa lk , 
z Marsza łkiem Polski w st. spoczynku 
Michałem Rolą -Żymiersk im. Chwi l ę 
później przed trybuną maszerowały 
poczty sztandarowe, które poprzednie-
go dnia uczestniczyły w akademii w 
Hali Ludowe j . Z n ó w na czele def i lo-
w a ł z f lagą b ia ło -czerwoną kpt. rez. 
M iko ła j Troicki, po czym rozległy się 
strofy „ś lubowania młodzieży", w któ-
rych delegacje młodzieży z całej Po l -
ski „w prapolskim Wroc ł aw iu " ś lubują 
całości Ojczyzny „strzec i bronić i za-
chować na zawsze". 

Równocześnie odbywa ł a się piękna 
def i lada młodzieży Z iem Odzyskanych . 
Zanotowano ciekawe zespoły hutni-
ków miedzi z Głogowa , stoczniowców 
z Gdańska, r ybaków z Koszalina, ro l -
n ików z Olsztyńskiego. Młodzież Szcze-
cina przygotowała c iekawy model stat-
ku, który niesiono w pochodzie. P ięk -
ny pochód zamykała kolumna gospo-
darzy uroczystości — młodych w roc -
ławian. Nieśli oni wie lk iego p iastow-
skiego orła, symbol tego, że te zie-
mie, odzyskane wysi łk iem oręża — le -
g i tymują się wie lu w iekami polskich 
tradycji. Ich powrót do Macierzy w y -
nikał z głębokiej wol i wszystkich P o -
laków, gdziekolwiek oni mieszka-
ją. Tę właśnie wo lę narodu ukazywała 
młodzież w e Wroc ławiu . 

Pogoda dopisała. N a stadionie odby -
ły się piękne pokazy tańców regional -
nych w wykonaniu zespołów młodzie-
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kanych. Przed trybunami honorowymi 
— pokolenie, które się tu urodziło 

Dwadzieścia pięć lat od chwili, gdy ucichły działa — w Polskim Wroc ł aw iu składa młodzież Ojczyźnie ś lubowanie 

Kapitan rezerwy M iko ł a j Troicki, który 2 ma j a 1945 r. zatknął na Siegessâule polską flagę, otwierał defi ladę młodzieży 

L ' énorme salle Popula ire de Wroc ł aw était 
pleine à craquer la ve i l le de la commémorat ion 
du jour de la v ictoire sur le fascisme. En pré-
sence des plus hautes personnalités polonai-
ses, cette anniversaire des terres recouvrées 
prenait une importance particulière, car il était 
proche à tous les coeurs. 

Les terres recouvrées de l 'ouest et du nord 
jouent un grand role dans la pol it ique écono-
mique du pays. P lus de 25% de la population 
du pays a re levé ces contrées de ses ruines et 
la jeune génération qui y a grandi constitue 
plus de trois mil l ions de personnes pour qui 
ces régions ont le par fum de la terre famil ia le . 

Każdą kolumnę poprzedzał transparent — i herb 

żowych. To zresztą ciekawe, bo oby -
czaje ludowe na tych ziemiach po -
ws tawa ły często w wyn iku stopienia 
się dawnych, wyros łych na miejscu — 
z nowymi, przywiezionymi przez osad-
ników przybyłych po 1945 r. Chwi lę 
później miejsce tańców ludowych za-
jęły nowoczesne rytmy taneczne. Ich 
szybkie tempo rozbawi ło wypełniony 
stadion, a następnie rozbrzmiała po -
godna piosenka „Srebrne wesele" , nie-
zmiernie ostatnio popularna. Później 
kilkadziesiąt tysięcy młodych śpiewało 
inną znaną w K r a j u piosenkę do słów 
K . I. Gałczyńskiego „Ukochany kra j , 
umi łowany k ra j " . Naistrój daleki by ł 
od wszelkie j sztuczności. 

Polska młodzież demonstrowała w e 
Wroc ław iu swe gorące przywiązanie 
do Ojczyzny w rocznicę Zwyc ięstwa — 
które odnieśli ojcowie. Ci młodzi nie 
zmarnują of iary, j aką musiało po -
nieść poprzednie pokolenie. 

W a r t o w tym miejscu zacytować sło-
w a W ł a d y s ł a w a Gomułki , adresowane 
nie tylko do Po laków, nie tylko do 
młodych : 

„...w życie wchodzi pokolenie, które 
nie jest już obciążone tragicznymi do-
świadczeniami ostatniej wojny, które 
wychowało się w warunkach pokoju 
i uważa obecną mapę europejską za 
niezmienną rzeczywistość. Pokolenie to 
łączy wspólne pragnienie dalszego roz-
woju swych krajów, wykorzystanie w 
interesie człowieka wspaniałych zdo-
byczy współczesnej nauki i techniki, 
uwolnienie naszej cywilizacji od zmo-
ry wojennej. Naszym obowiązkiem 
wobec tèj młodzieży i następnych po-
koleń. jest ostateczne zamknięcie po-
nurych kart przeszłości, aby narody 
mogły sprostać wyzwaniu nowych cza-
sów." 



Wysoko nad Pysznicą wznosi się wieża kościoła, przy którego budowie p r a -
cował w 1928 roku p. A d a m Portka wraz z wie loma innymi mieszkańcami ws i 
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zac zę l i ś c i ągać n i e t y l k o oko l i c zn i ch ł op i , 
m a ł o r o l n i i b e z r o l n i ; z n a l e ź l i tu d o b r e z a -
r o b k i . P r z y b y w a l i r ó w n i e ż f a c h o w c y z c a -
ł e j P o l s k i , z a c h ę c e n i d o b r y m i w a r u n k a m i , 
j a k i e w C O P - i e m o ż n a b y ł o u z y s k a ć . P o -
w s t a w a ł y p i e r w s z e b l o k i m i e s z k a l n e d la 
p r z y s z ł e j z a ł o g i hu t y . O s i e d l e n a z w a n o S ta -
l o w a W o l a i o n o d a ł o p o c z ą t e k d z i s i e j s z e -
m u mias tu . P r a w d z i w y r o z w ó j m i a s t a zac zą ł 
s ię j e d n a k s p o r o la t p ó ź n i e j . 

„Do Stalowej Woli przyjechałem ze 
Starachowic — wspomina STANISŁAW 
OWCZAREK. — Szykowano się wtedy 
do uruchomienia huty. Miałem 25 lat, 
a w Starachowicach uchodziłem za do-
brego mechanika. Byłem krótko po o -
żenku, więc pilno mi było się dorobić. 
W hucie dawano bardzo dobre warun-
ki. Mieszkanie w jednym z pięciu no-
wych bloków było dodatkowym atu-
tem. Nim popłynęła pierwsza stal, by-

łem ojcem pierwszego obywatela Sta-
lowej Woli". 

Zgadza się. Czesław, syn p. Owcza r -
ka urodzony w lipcu 1938 roku f igu -
ru je w ewidencj i miasta jako pierwszy 
obywatel tu urodzony. Za równo popu -
larny „stalowiak nr 1", jak i jego Oj-
ciec oraz d w a j młodsi bracia pozo-
stali wierni swemu miastu. P racu ją o -
czywiście w hucie. Takich rodzin w 
Sta lowej Wo l i jest więcej . 

P r o d u k c j a ruszy ła na d o b r e w 1939 r., 
u r u c h o m i o n o d w a w y s o k i e p i e c e . Da l s z e 
b y ł y w b u d o w i e . H u t a z a t r u d n i a ł a b l i sko 
d w a t y s i ą c e ludz i , a o s i ed l e S t a l o w a W o l a 
p o s i a d a ł o t r z y t y s i ą c e m i e s z k a ń c ó w . P r z y s z ł a 
w o j n a , c i ę ż k i e l a t a o k u p a c j i , w a l k a p o d -
z i e m n a . N i e m c y o c z y w i ś c i e n i e p r z e r w a l i 
p r o d u k c j i . 

U c z e s t n i c y w a l k i z o k u p a n t e m : S T A N I S -
Ł A W O W C Z A R E K , J O Z E F K R Y Z A , M I K O -
Ł A J U L A N I C K I , S T A N I S Ł A W B R Z E Z I N -
S K I i w i e l u , b a r d z o w i e l u i n n y c h h u t n i -
k ó w p r a c u j ą w huc i e d o dz iś . Jeś l i p r z e -
szl i na zas łużoną e m e r y t u r ę , n i e t r a c ą w i ę -
z i z e „ s w o j ą " b u t ą . O n a b o w i e m sta ła s ię 
s k ł a d n i k i e m i ch ż y c i a . 

Stalowa Wo l a rozrasta się od 1945 r. 
Jest dziś poważnym ośrodkiem prze -
mysłu hutniczego, metalowego i budo -
wy maszyn. Mie j scowa huta za jmu je 
w Polsce drugie miejsce co do w ie lko -
ści produkcj i stali jakościowej. Miasto 
Sta lowa Wo la liczy obecnie 30 tysięcy 
mieszkańców. Dziesięć razy więce j niż 
przed trzydziestoma laty. Każdy rok — 
jeden tysiąc. 

Gdyby nie w i e m jak szukać, nie 
znajdzie się tu ani jednego starego do-
mu. Za równo bloki mieszkalne, jak i 
dzielnica domków jednorodzinnych — 
są nowoczesne, czyste i kolorowe. M i a -
sto zaskakuje barwnością. Toną w zie-
leni nie tylko jego peryferie. Centrum 
wyg ląda jak wielki park, w którym po -
budowano ulice, b iura i sklepy. W o -
kół budynków huty zieleń drzew, krze-
w ó w i rabaty pachnących kwiatów. 

Po łowa załogi dojeżdża z okolicznych 
wsi, kolonii i miasteczek. Trzy razy 
dziennie na ogromny dziedziniec przed 
hutą w jeżdża j ą dziesiątki autobusów, z 
których wysypu j ą się ludzie spieszący 
na nową zmianę... Po dniówce w hu -
cie w r aca j ą do zieleniących się pól, 
pasącego się na pastwiskach bydła. Gdy 
w wie j sk im obejściu krząta się syn go -
spodarza, a czasem sam gospodarz, nikt 
nie rozpoznałby w nim hutnika. Ta 
symbioza dwóch światów — techniki 
i przyrody — zapewnia większą w y -
dajność w pracy i lepsze zdrowie. 

Wś ród wraca jących z pracy ki lkoma 
autobusami mieszkańców Pysznicy 
spotkaliśmy dawną znajomą p. A d a m a 
Portki. Zof ia Masłach by ła małą dz iew-
czynką, kiedy p. A d a m pracował wraz 
z je j braćmi — Karo lem i A d a m e m 
przy budowie kościoła w Pysznicy. 
Dawnego sąsiada pamięta jednak do-
skonale. Dzisiaj pani Zof ia jak wie lu 
mieszkańców Pysznicy pracuje w h u -
cie. I nie mieszka już w przysiółku K a -
czyłów, gdzie urodził się nasz Czytel -
nik z Contalmaison; ma ładny domek 
i niewielkie gospodarstwo blisko ko -
ścioła, przy g łównej drodze. 

„Niech Pani Redaktor napisze, że 
pochodzę z Rydzów — bo ten nasz 
przydomek na pewno pan Portka pa-
mięta" — dodaje p. M A S Ł A C H na ko -
niec rozmowy. 

Rzadko można w Sta lowej Wo l i spot-
kać rodzinę, w której by chociaż jedna 
osoba nie była związana z hutą. Hu t -
nictwo stało się t radycyjnym zawodem 
w Sta lowej Woli , a także je j okolicy. 
To brzmi dumnie: być hutnikiem: 
Niech nikt nie myśli, że z b raku in-
nej pracy. Sta lowa W o l a ma wie le in-
nych zakładów. 

W ł a d z e m i e j s k i e z b u d o w a ł y z m y ś l ą o 
t y c h o b e c n y c h i p r z y s z ł y c h p r a c o w n i k a c h 
l i c zne o ś r o d k i r e k r e a c y j n e , w y p o c z y n k o w e 
i s p o r t o w e na t e r e n i e m ias t a , w pob l i sk i ch 
o k o l i c a c h i d a l e k o nad m o r z e m . N a j p o p u -
l a r n i e j s z y jes t U l a n ó w , p o ł o ż o n y k i l k a n a ś -
c ie k i l o m e t r ó w o d m ias t a . W ś r ó d p i ę k n e g o 
lasu z b u d o w a n o n a n i e w i e l k i e j r z e c z c e za -
p o r ę , t w o r z ą c s z tuczne j e z i o r o . W o l n e c h w i -
le s p ę d z a j ą h u t n i c y z r o d z i n a m i w o ś r o d k u 
c a m p i n g o w y m n a d j e g o b r z e g i e m . 

A l e i na miejscu nie brak możl iwo-
ści właśc iwego wypoczynku. Latem 
można korzystać z ki lku basenów. Od 
przyszłej zimy czynny będzie również 
budowany właśnie na terenie huty 
kryty basen. Huta posiada również du -
żą halę sportową. Na jpopularn ie j szy 
wśród mieszkańców Sta lowej Wo l i j e -
dnak jest boks. Aktua lnego mistrza 
Polski w wadze ciężkiej ma Stalowa 
Wo l a już po raz czwarty. Jest nim ś lu-
sarz narzędziowy L U C J A N T R E L A . 
Jego ojciec, pan JÓZEF , g łowa rodzi-
ny, przybył do Sta lowej Wo l i jako j e -
den z pierwszych. Od trzydziestu lat 
jest formierzem w dziale od lewni -
czym. 

— Tu zacząłem i tu doczekam eme-
rytury — mówi stanowczo. — To samo 
powtarzam dzieciom. Nauka nie idzie 
w las. Chociażby Lucek. Gdy został 
mistrzem w boksie, ciągnęli go do in-
nych miast, ale on został u nas. Tak, 
jak ja. 

Dyrektor naczelny mgr inż. Zdz i -
s ław M A L I C K I piastuje stanowisko od 
pięciu lat, ale w hucie pracuje już lat 
siedemnaście. Przeszedł nieomal w s z y -
stkie stanowiska pracy. Toteż zna się 
zarówno na produkcj i , jak i na lu -
dziach i ich potrzebach. 

W mieście istnieje kilka średnich 
szkół, które co rok wypuszczają tech-
ników dobrze przygotowanych do p r a -
cy. Istnieje zasadnicza szkoła metalo-
wa, do której uczęszcza 500 uczniów. 
Na jpoważn ie j szym osiągnięciem w dzie-
dzinie kształcenia jest jednak dz ia ła ją -
ca od 1958 roku filia Wyższe j 
Szkoły Inżynierskiej, dzięki której u -
zyskało na studiach wieczorowych d y -
plom inżyniera już ponad stu p r acow -
ników huty. 

Czyta jącym nie chcielibyśmy sugero-
wać, że Sta lowa W o l a jest miastem, w 
którym ludzie żyją bez żadnych trosk. 
TycL nie braknie nikomu, bo ludzie 
za -vsze chcą mieć' więcej niż posiada-
ją. Mieszkańcy Sta lowej Wo l i ma j ą j e -
dnak swó j los w e własnych rękach. 
To już bardzo dużo i to jest n a j b a r -
dziej optymistyczne. 

P O L A C Y 
W 

D Z I E J A C H 
FRANCJI 

D r Stefan Włoszczewski 

0 ZAPOMNIANEJ KSIĄŻCE 
WYDANEJ W BAR-sur-AUBE 

W B I B L I O T E K A C H znaleźć jeszcze można pe -
"wną książkę w pomarańczowej , szklącej, 
nie używanego dziś gatunku okładce. Stara 

to książka, bo w y d a n a w 1883 roku w B a ę - s u r - A u -
be. Napisa ł ją niejaki Pau l Dormoy, o którym to 
tylko wiemy, że był autorem powieści, zatytuło-
wane j „Partia". Wyszły j e j dwa wydania . W iemy 
też, że p rzygotowywa ł pracę folklorystyczną pt. 
„Veillees de Bourgogne" (Wieczory wie jskie w 
Burgundi i ) . Książka, która leży teraz przede mną, 
nosi dz iwny tytuł ,,Ladislas, l'éxilé polonais" ( W ł a -
dysław, wygnaniec polski), a pierwsza j e j strona 
zawiera dedykację następującą: „d Monsieur Lau-
rent, souvenir d'amitié, L. Cieszkowski" (dla Pana 
Laurent, na pamiątkę przyjaźni — L . C ieszkow-
ski). 

P. Laurent, którego poznałem w Troyes (Aube ) , 
był małżonkiem córki powstańca-kosyniera z' 1863 
roku Niwińskiego i zamieszkiwał w Troyes przy 
uliczce noszącej nazwisko rodzinne jego małżonki 
— Niwiński . Kiedy go odwiedziłem, hojnie 
mnie obdarzył pamiątkami po swym stosunkowo 
nie tak dawno zmarłym teściu: oprawioną w he-
banową ramkę fotograf ią grupy kosynierów z 1863 
r., którzy pozowali w Troyes do fotografi i z ko -
sami i tarczą z napisem: „Polskie Towarzystwo 
Wzajemnej Pomocy w Troyes, 1889 rok"; żelaz-
nym krzyżem z wyrytymi hasłami patriotycznymi 
(z 1863 r.); nekrologiem z francuskiej gazety po -
święconym Niwińskiemu i tą właśnie książką w 
pomarańczowej okładce (wszystkie te pamiątki 
wraz z całym moim archiwum skonfiskowało mi 

gestapo w Paryżu w 1940 r., na szczęście nie zna-
lazłszy mnie w mieszkaniu, bo by łem już wtedy w 
Portugali i ) . 

Książkę tę napisał niejaki Paul Dormoy, Francuz, 
który — jak sam się przyznaje — pozostawał pod 
tak silnym wrażeniem słynnej w swoim czasie po -
wieści Lamothe'a „Les Faucheurs de la mort" ( Ko -
synierzy śmierci), że gdy spotkał przypadkiem na 
ulicy Troyes żywego kosyniera, weterana w a l k z 
1863, postanowił bliżej go poznać, a poznawszy w y -
badać i opisać jego dzieje, które były zarazem 
przyczynkiem do dz ie jów powstania styczniowego. 

T y m żywym kosynierem był właśnie ów W ł a d y -
s ł aw Cieszkowski, który był skromnym urzędni-
kiem ko le jowym w tym mieście, ale — jednym z 

•bohaterskich oficerów powstania, kapitanem owych 
słynnych „kosynierów śmierci". Powieść Pau la 
Dormoy zawiera ustępy niezwykle interesujące, a 
z punktu widzenia historycznego — cenne. Szkoda, 
że tak mało szerzej o niej wiadomo. 

O t o na p r z y k ł a d W ł a d y s ł a w C i e s z k o w s k i p o k a z u j e au -
t o r o w i m n ó s t w o z e b r a n y c h p r z e z s i eb ie d o k u m e n t ó w , 
o d n o s z ą c y c h się d o d z i e j ó w p o w s t a n i a s t y c z n i o w e g o i 
z w ł a s z c z a d o echa , j a k i e w y w o ł a ł o o n o w e F r a n c j i . D o -
w i a d u j e m y się z n i ch , że w y b i t n i p a r l a m e n t a r z y ś c i f r a n -
cuscy g o r ą c o r e a g o w a l i w ó w c z a s na z r y w P o l s k i i p r ó -
b o w a l i z e l e k t r y z o w a ć n i m f r a n c u s k ą o p i n i ę p u b l i c z n ą . 

Poseł Ko l b -Be rna rd przypomniał to, co już oś-
wiadczył Thiers znacznie wcześniej , bo w 1847 ro -
ku: „Kiedy widzicie, jak ginie ostatek Polski, już 
nie mówiąc o zhańbieniu ludzkości, niezawisłość 
wszystkich państw jest w niebezpieczeństwie. Pol-
ska, ten naród nieśmiertelny, odradza się w krwi 
swych dzieci..." 

Poseł Corneil le zachęcał do uznania powstań -
ców polskich za kombatantów, a lbowiem „uznanie 
Polaków za stronę walczącą doda ogromnego bodź-
ca ich bohaterom, ich męczennikom. Podtrzymaj-
my ich, zorganizujmy wyprawę krzyżową". 

Poseł Hav in oświadczył: „Rosja nie znajduje się 
przy naszych granicach, ale przyjdzie czas, kiedy 
może będziecie się musieli bronić przed tymi hor-
dami, które zalewają Polskę". 

Poseł Gueroult zarzucał rządowi francuskiemu, 
że „nigdy nie przypuszczał, ażeby rząd, który tak 
głośno manifestował swoje sympatie dla Polski, 
mógł się tak haniebnie wycofać. Jest coś znacznie 
niebezpieczniejszego niż dopomożenie Polsce, to 
pozostawienie jej samej sobie. Zastanówcie się..." 

A jeden z późniejszych w o d z ó w partii radyka l -
no-socjalistycznej, która wyda ł a Edwa rda Herriot 
i Maurycego Sarraut — Eugeniusz Pel letan woła ł 
w Pa łacu Burbońskim: „Powstanie Polski to po-
wstanie rozpaczy... Rozstrzeliwano tłum rozbrojo-
ny, a tłum nadstawiał pierś i wołał: „strzelaj jesz-
cze!" Naród znosił wszystko w milczeniu. Ale rap-
tem, w nocy policja weszła do wszystkich domów, 
jak złodzieje z włamaniem, ażeby zabrać dorasta-
jącą młodzież, nerwy i nadzieję Polski, i z niej 
uczynić żołnierzy carskich... Jakżeż chcecie, ażeby 
ten nieszczęśliwy naród pozostawał obojętny i nie 
powstał?" 

A o b o k t y c h par l amenta r zys tów^—po l i t yków , t a c y g ł o śn i 
p i sarze , j a k : L e g o u v e , S a i n t - M a r c G i r à r d i n , Jacues F e r -
nand , C h e v e lub Jules F a v r e , w y g ł a s z a l i o d c z y t y l u b 
d r u k o w a l i p ł o m i e n n e w e z w a n i a d o s w y c h r o d a k ó w . G ł o -
śni k a z n o d z i e j e ó w c z e ś n i , z w ł a s z c z a o j c o w i e j e zu i c i ( P e r -
r aud i M e r l e ) p r ó b o w a l i w s t r z ą s n ą ć s u m i e n i e m k a t o l i -
k ó w , w y g ł a s z a j ą c p o r y w a j ą c e ka zan i a . 

Niestety, szlachetne głosy te i wysi łki nie z a w a -
żyły na szali wypadków . Polak W ł adys ł aw Ciesz-
kowski płakał gorzkimi łzami, wspomina jąc o tym, 
a Francuz Dormoy opisując te sceny, jak gdyby 
chciał, w miarę swych możliwości i sił, na swym 
skromnym odcinku literackim spłacić dług przy -
jaźni polsko-francuskiej , która domagała się, za-
równo w 1831 r. w czasie powstania listopadowego, 
jak i w 1863 r. podczas powstania styczniowego, ze 
strony Franc j i czynu, a nie tylko gołosłownego 
współczucia. 

A l e przyna jmnie j pozostał cenny dokument dla 
historyków w postaci tej książki w pomarańczowej 
okładce. 



EN COURANT... EN COURANT... 

U air du temps 
A gauche, ce sont de grands 

immeubles massifs, sur le trot-
toir de droite, les piétons ralen-
tissent le pas pour mieux con-
templer et mieux sentir. Con-
templer les jardinets pareils à 
ceux d'une gravure, tant ils sont 
bien entretenus, et sentir cette 
odeur d'herbe, de fleurs et de 
terre. De pareils terrains existent 
presque en plein coeur de la ca-
pitale. Ils sont partagés en peti-
tes parcelles et des jardiniers 
amoureux viennent les épousse-
ter, les brosser, les décorer. Pour 
mieux pouvoir les servir, ils ont 
plantés un morceau de baraque 
dans un coin et durant les beaux 
jours, il n'est pas rare qu'ils y 
passent la nuit car, très sou-
vent, aux aubes, avant de se 
rendre au travail, ils viennent ca-
resser du regard le jardin. Au 
printemps, après le trop long hi-
ver, qu'il était bon de voir les 
premières tulipes, les jacinthes, 
les cerisiers et les pommiers en 
fleurs qui laissaient dans l'air je 
ne sais quelle odeur poivrée, les 
lilas sont venus, maintenant les 
roses et toutes les fleurs vivaces 
s'ébattent allègrement et bien-

tôt les cerisiers vont se piqueter 
de rouge. A voir le bonheur de 
tous ces jardiniers amateurs, je 
ne sais quelle envie vous prend 
de rejoindre leurs rangs et de 
faire comme Candide. 

Au coeur de la capitale, d'au-
tres jardins ont un air campa-
gnard. Pour les voir, il suffit de 
s'engouffer sous une porte cochè-
re de la rue Nowy-Swiat par 
exemple, en laissant la rue ani-
mée. Vous débouchez dans un 
tout autre endroit: une pelouse, 
des roses, des roses-trémières, 
des arbustes, des saules pleu-
reurs... Vous êtes ailleurs, peut-
-être entendez-vous vaguement 
le bruit de la ville, mais les ri-
res des enfants et le gazouillis 
des oiseaux l'étouffent. Des bancs 
nonchalents de part en part, un 
soleil tentateur... encore quel-
ques bonnes minutes avant le 
rendez-vous... Quelle agréable 
détente. Vous voilà reparti d'un 
pas qui se voudrait rapide à tra-
vers l'enfilade des cours-jardins, 
vous avez disparu dans l'ombre 
de la dernière porte-cochère. Ne 
vous défendez pas, nous savons 
bien que vous reviendrez! 

II est plus prudent de se laisser séduire par les ours bruns du zoo plutôt 
Que de rencontrer un de leurs compères au coin d'un bois dans les Bieszczady 

• En un temps record (9 mois 1/2), 
l 'entreprise polonaise „Chedamex" vient 
de terminer en Iran, la construction 
d'une septième raff inerie de sucre qui 
transformera 1500 tonnes de bettera-
ves par jour. 

9 Interrompus par l'hiver, les travaux 
d'installation du pipe-l ine Varsovie — 
Włoc ławek qui acheminera le gaz de 
terre, ont repris. Ce f ragment entre 
dans le cadre du vaste pipe-l ine 
„Transpolonia" partant des environs de 
Jarosław pour arriver à Varsovie en 
passant par Pu ławy . Avant la lin de 
l'année, ce pipe-line desservira W ł o -
c ławek et Inowroc ław. 

• L a population du quartier „ W o l a " 
à Varsovie, entend sonner midi sur 
l'air des premières mesures du chant 
révolutionnaire „Le drapeau rouge". 
Une énorme horloge vient d'être instal-
lée en haut de la façade d'un grand 
magasin, elle a été offerte par les a r -
tisans de Varsovie. La capitale possède 
maintenant une sixième horloge à 
musique. 

9 En Inde, L a Pologne construit une 
quatrième centrale électrique près de 
Nagpur . Cette nouvelle centrale sera la 
plus grande existant en Inde. 

9 U n congrès a réuni à Varsovie 582 
délégués représentants tous les milieux 
du corps enseignant. L 'Un ion des In -
stituteurs Polonais comprend 550 000 
membres, pédagogues, éducateurs ou 
employés. L'activité de cette union est 
des plus vastes, elle englobe aussi bien 
les problèmes éducatifs que les ques-
tions sociales propres au corps en-
seignant. 

9 Une équipe d'ouvriers travaillant à 
l'électrification de la ligne de chemin 
de fer Poznan—Wroc ław , sont tombés 
sur une fosse commune à Gronow, 

près de Leszno. D'après les matériaux 
de la Commission Générale de Recher -
che de Crimes Hitlériens, un camp de 
travail existait dans les années 1941— 
1943, dans les environs de Leszno, et 
les prisonniers étaient l 'objet d 'exécu-
tions massives. Est-ce que les dépouil -
lés trouvées sont justement celles des 
prisonniers? Une enquête en cours ré -
pondra à cette question. 

9 Bientôt, une nouvelle station ther-
male verra le jour. A Szczawa, dans 
la volvodie de Cracovie, se trouvent de 
nombreuses sources d'eau minérale 
d'une grande valeur curative. U n cen-
tre de repos y sera construit ainsi qu 'un 
établissement de dégustation des eaux. 
Plusieurs entreprises ont émis le désir 
de construire leurs propres centres 
dans cette belle région. 

9 Les moteurs électriques des ateliers 
„Besel" à Brzeg sont exportés en F r an -
ce, en Belgique et dans la plupart des 
pays de l'ouest. Les 30 000 moteurs 
exportés l 'année passée, verront leur 
chif fre doubler cette année. Très légers, 
ces moteurs conviennent aux machi-
nes-outils et aux ventilateurs. 

9 A Wroc ław , depuis 1711, existe le 
monastère des Frères Hospitaliers, et 
depuis sa fondation, la plupart des 
frères étaient Polonais. Durant la der -
nière guerre, les Al lemands y logèrent 
98 prisonniers russes, des aviateurs 
pour la plupart. Ils devaient être f u -
sillés, mais les frères réussirent à les 
cacher dans la crypte des tombeaux où 
ils attendirent la libération de la v i l -
le par l 'A rmée Soviétique. 

9 Encore un succès de la musique po-
lonaise: le jeune compositeur K r z y -
sztof Meyer a remporté un premier 
pr ix au concours international de com-
position du Prince Rainier de Monaco, 
pour son opéra „Cyber iada" . 

Ce bon gros nounours! 
PA R la presse, l 'opinion publique a 

été informée qu 'une chasse à l 'ours 
serait organisée pour abattre un 

ours qui causait des dégâts dans la 
région des Bieszczady et semait la p a -
nique parmi la population. Certains 
lecteurs ont compris la nécessité d'une 
telle action, mais des voix s'élevèrent 
avec indignation pour condamner ce 
crime et prendre la défense de la mère 
nature et même des autorités de la 
science se rencontrèrent parmi les pro -
testataires. 

Il est exact que les ours sont sous 
protection en Pologne, (ils sont une qua -
rantaine dans les Bieszczady), mais ils 
commencent à poser un problème car 
ils se multiplient. L e Conseil de D é -
fense de la Nature a dû débattre le 
problème avec le ministère des forêts. 
Les polémiques ont été violentes avant 
qu'une décision commune soit prise. 

En effet, après son long sommeil h i -
vernal, l 'ours est e f famé et comment 
fournir durant trois mois, à la quaran -
taine de représentants des Bieszczady, 
la quantité de viande qui remplira 
leurs estomacs? Car il faut les nourrir 
de viande fraîche, la charogne ne su f -
fisant pas toujours à nourrir les éle-
vages d 'animaux à fourrure. De plus, 
si les ours se mettent à attaquer les 
troupeaux de vaches, cela représente 
des pertes importantes et ils finissent 
par constituer un danger pour l 'homme 

qui n'ose plus circuler l ibrement en 
certains endroits. Bien sûr, en dehors 
de ces trois mois, ces carnassiers se 
font herbivores et se montrent gour -
mands de baies et de miel, mais ces 
trois mois d'activité carnassière inten-
sive fut le point de départ de toutes 
les discussions. 

Une autre question s'est posée. C o m -
ment se fait - i l que les ours ont élu 
domicile dans les Bieszczady en telle 
quantité? L a raison en est simple: dans 
les pays avoisinants, la Tchécoslova-
quie, la Roumanie et l'U.R.S.S., les 
ours ne sont pas sous protection, mieux, 
ils apportent des bénéfices car les 
chasses sont souvent organisées pour 
des touristes-chasseurs. Donc les 
ours passent la frontière pour 
goûter le calme et la joie de v ivre 
dans les montagnes polonaises. 

Pour finir, c'est le bon sens qui a 
dicté la décision d'abattre les ours dan -
gereux et la presse -— qui en général 
défend la nature et par là les bêtes (ce 
fut le cas quand il fut décidé d'abattre 
le b ison-voyageur „Pulpita" qui eut la 
vie sauve grâce à l 'intervention de la 
presse justement), à compris la portée 
du problème et s'est e f forcée de l ' e x -
pliquer à ses lecteurs en avançant que 
s'il était possible de rembourser aux 
paysans les pertes en têtes de bétail, en 
ce qui concerne les vies humaines, il 
est impossible de trouver un équiva -
lent. 

Les jeunes-f i l les s'en vont aux champs 
en file indienne et les garçons manient 
la truelle et la brique avec déxterité 

LES ETUDIANTS 
EN VACANCES 

On pourrait penser que l'on va re -
trouver les étudiants mollement allon-
gés sur une plage ou goûtant l 'ombre 
fraîche d 'une bois. Nullement. Ils 
seront environ 50 000 à participer aux 
travaux des champs ou des entreprises. 
Tous les étudiants admis cette année 
en première année d'université y pren-
dront part. Les différents organismes 
ont of fert 61 500 emplois dont plus de 
26 000 pour les jeunes-fi l les. Les étu-
diants se rencontreront surtout sur les 
chantiers de construction, dans l 'agr i -
culture, dans les t ravaux forestiers et 
dans l ' industrie alimentaire. 

L e principe d 'embaucher les étu-
diants sur les terrains de leur dépar -
tement ou sur ceux de leur universi-
té, a été retenu. Des groupes de co-
ordination dépandant de chaque vo ïvo -
die, assurent les meilleurs conditions 
de travail et de santé. D'autres orga -
nisations se chargent de désigner les 
stages et d'établir des programmes édu-
catifs et culturels. 

L a vie en plein air et le travail phy -
sique sont très bien accueillis par les 
étudiants, cela leur procure une récréa-
tion laborieuse après les longs mois 
passés sur les bancs des lycées et 
collèges et après les transes des exa -
mens. De plus ils nouent des liens avec 
la jeunesse des différents milieux so-
ciaux et c'est justement le contact en-
tre ces jeunesses qui est une des pr in-
cipales raison de l'organisation de tel-
les vacances. 



WIKTOR GOMULICKI 

CUDNA MIESZCZKA 
OBRAZKI STARO WARSZAWSKIE 

(9) 
Czy ta j ący " odsapnął i dobytą z zanadrza 

chustką załzawione Oczy otarł. 
I znów na ceg lane j posadzce zadźwiękło 

podkute obuwie Jura, k tóry szczupłą celę 
w ieżową z końca w koniec szybkim prze-
mierzał krokami. 

— A dale j co? — po małe j p r ze rw ie za-
pytał . 

— Patientia 1 ) — zaśpiewał tamten przez 
nos. Sięgnął pod zyde l i z kuf la gl inianego 
z cynową nakrywą tęgi ł yk p iwa pociągnął. 
Zaraz potem, nos czerwony pomiędzy papie-
r y wetknąwszy , wz ią ł się na nowo do czy-
tania. 

— „Gdz i e żby też kto, na k tó rymko lw iek 
p r zy bytności naszej miejscu, zwadę zaczął, 
pol iczek komu albo razy sine zadał, broni 
dobył, choćby nie ranił, ma być karany w i -
n ą " , 

— Winą? — powtórzy ł Jur niec ierpl iwie 
w miejscu stając i podkówką cegłę krze -
sząc. 

— „Winą.. . w i n ą " — ciągnął czy ta jący 
opieszale — pół roku" . 

Podkówka si lniej uderzyła o cegłę, aż kurz 
czerwony z nie j poszedł. 

— Koniec? — spytał młodzieniec p o r y w -
czo. 

— Jedno jest jeszcze. „ K t o b y ex conten-
tione 2), a to z pi jaństwa, rany komu zadał, 
opodal od zamku, na ul icy albo na k tó rym 
innym miejscu, takowy, odkupując gardło... 
odkupując gardło.. ." 

— Kończ -że waść do biesa! 
— „ T a k o w y odkupując gardło, w inę 

dwóchset g r zyw ien , parti et officio per me-
dium 3), zapłacić będzie powinien, i w w i e -
ży ćwierć roku siedzieć" . 

— T o w o l ę . . . — m r u k n ą ł Jur, jasną bród-
kę gładząc. 

Tamten w chustę brudny nos wytar ł , po-
tem ją po czole, policzkach, brodzie i szy i 
przesunął. D o kuf la potem za jrza ł i nosem 
długim wątpiąco jął kiwać. 

— Incertum est 4 ) — zauważył . — Rzecz 
jest niepewna. Czym-że bo waszmość s twier -
dzisz, żeś działał w pijaństwie?.. . 

— Dwóch nas było. 
— Co? 
— Mówię : jugam fecit 5), lub, jeśl i waść 

wol isz łacinę piękniejszą, in jugam se de-
dit... 6). 

— Ha, Bóg z nim. Choć nie powinien by ł 
druha w przygodz ie opuszczać. A l e dokąd 
uszedł? którędy? Chyba ziemia się pod n im 
rozstąpiła? 

— B y w a i tak. Zresztą ścigać go można... 
— A ! strzeż mnie Boże. Uszedł, nie ma 

go i basta. Na mnie padło — wyc ierp ię . 
Usiadł na ławie i zadumał się. 
— A o w y m - ż e — zapytał nagle — nic nie 

będzie? 
O k im waść mówisz? o Włochach?... 

— Tak. 
Ha... no... niby... hm... 

— Cóż to? w gardle waści zardzewiało, 
czy co? Mruczysz, a nie gadasz. 

Odpowiedz ią by ło spojrzenie w y m o w n e , 
na ku fe l próżny zwrócone. 

Jur zrozumiał. Do dr zw i okutych podszedł 
i zapukał w nie lekko. Uchy l i ł y się odrobi-
nę i przez szparę wąską ukazała się w nich 
kudłata g łowa sługi mie jskiego ! Nad g łową 
zabłysło ostrze halabardy. 

' ) łac. cierpliwości. 
2) łac. w bójce, w zwadzie. 
3) łac. stronie i urzędowi po połowie. 
4) łac. to niepewne. 
5) łac. uciekł. 
6) łac. podał się do ucieczki. 

— Frącku? — rzekł więz ień do strażnika 
-— masz jeszcze „wareck i e "? 

Głowa pochyl i ła się przytakująco i znik-
nęła. P o chwi l i ukazała się w szparce ręka, 
dzierżąca dzban kształtu konwi . K u ręce t e j 
właściciel ku f la podreptał szybko ze s w y m 
naczyniem, które zaraz też napełniło się 
trunkiem pienistym. D r z w i zawarto i ryg ie l 
w nich zaskrzypiał. 

— No, mości K leo fas ie ! — rzekł Jur. — 
Dar m o w y wróc i ł ci już pewnie? 

Staruch z c ze rwonym nosem kufe l odsta-
w i ł i pianę, na wąsach obwis łych pozostałą, 
wargami jął wysysać. Dopiero z t y m się za-
ła twiwszy , do pap ierów swych powróci ł . 

— Co się tknie W łochów — mówi ł z wo l -
na, ociągając się — dwa do nich puncta ł) 
zastosować można. Z obu jednak pociecha 
niewielka. Marsza łkowi interpretować je 
wo lno jak zechce. A Myszkowski. . . (tu głos 
zniży ł i niespokojnie w stronę d r zw i zerk-
nął)... Myszkowski. . . no, wiadomo... 

N i e dokończył i do wysączania kropl i 
ostatnich w milczeniu się zabrał. 

— O Myszkowsk im powiada ją — Jur pod-
jął — że odda trzech szlachty polskie j za j e -
dnego psa włoskiego... 

•— Tssss!... nie tak głośno!... — szepnął 
K leo fas . — Choć nie fałsz to żaden, jeno 
prawda. Sam to k iedyś na zamku rzekł... 

— W y p o m n ę mu to p r zy okaz j i ! — A pun-
cta owe? 

Cze rwony nos zanurzył się w papierach. 
— Punctum pierwsze — czytać jął stary. 

— „Ten , k tó ry -by in justo defensione vitae, 
gravi lacessitus injuria2) kogo zranił, arbi-
trio 3 ) sądu marszałkowskiego subiacebit" 4). 

-— A drugie? 
—» „Trąbienia żadne, oprócz stołów i w j a -

zdów przednich panów senatorów, także i 
na surmach grania, osobl iwie w nocy, aby 
n ie b y ł y " . 

-— W i n y nie oznaczono? 
— Nie . 
—• Hm... Bez szkody żadnej w y j ś ć mo-

gą -
— N ie powinni — ale mogą. Tak będzie, 

jak się marszałkowi podoba. Quod libet, li-
cet... 5). 

Jur ręce zaplótł w gn iewie bezsi lnym. 
— Wsze lako nie powinni ! — powtó r zy ł 

K leo fas , jakby dla dodania młodz ianowi ani-
muszu. — N a ostre szli. K r e w była po stro-
nie wasze j -— sińce jeno u tamtych... Wasz -
mościa niezawodnie mocno poturbowano? 

Jur ręką pogard l iw ie machnął. 
— Rany wszystko płytk ie . Tłuszcz cyru-

l iczy goi j e l edw ie nie na poczekaniu! 
— T o źle. Go tówem jaskrów przynieść, byś 

sobie waść ją trzy ł mie jsca skaleczone... 
-—- A l e i tamtych chyba nie same sińce. 

Pomnę , żem g ra jkow i dobrze raz dojechał. 
G d y b y nie aksamit na łbie śliski, by łby 
mortUus 6). 

— Tsss! — syknął stary ostrzegająco. — 
Prudentia et vigilantia1). Czuj , bracie, i j ę -
zyk na uździe t r zyma j . A teraz Bogu cię z le -
cam — mnie gdz ie indzie j czekają. 

' ) łac. punkty. 
2) łac. w słusznej obronie życia, dotknięty ciężką 

obelgą. 
s) łac. wyrokowi . 
4) łac. będzie podlegać. 
5) łac. co się podoba, to wolno... 
6 ) ł a c . n i e b o s z c z y k . 
7 ) ł a c . p r z e z o r n o ś ć i c z u j n o ś ć . 

Stary podniósł się z zydla, papiery pozbie-
rał, w kieszenie je powtyka ł i krok iem nie-
p e w n y m ku drzwiom postąpił. 

Jur zb l i ży ł się i monetę srebrną w rękę 
mu wsunął. 

— Bez rady mnie rzucacie, mości K l e o f a -
sie? — zapytał z w y m ó w k ą . 

—- Radę -m dał. Mi lczeć, czekać i Bogu 
sprawę zlecić. Zresztą zajść tu jeszcze k i edy 
mogę — jak znowu Frącek straż będzie t r z y -
mał. 

Na znak umówiony, d r zw i od zewnątrz 
odryg lowano i stary wyszedł , nieco się za-
taczając. 

Jurowi ta jemna ta porada zamiast pocie-
chy, n iepokój przyniosła. Ó w suszykufel , z 
równą pilnością badający zawartość statu-
t ów jak dzbanów, odsłonił przed nim br zyd -
ką stronę sprawy, k tó re j dotąd należycie nie 
po jmował . Jasnym mu się zdało od razu, że 
stoi na brzegu przepaści. 

Białe czoło dłonią tarł, w łosy na g ł ow ie 
i brodzie rozwichrzał , choć mu cyrul ik mar -
szałkowski spokojność zalecił, biegał po 
szczupłej celce jak szalony. 

Dwieśc ie g rzywien , kwartał , a może i pół 
roku zamknięcia, niesława publiczna, c ięż-
k ie strapienie matki, tr iumf nienawistnego 
rywala. . . ach! by ło od czego naprawdę osza-
leć. 

A Basia? K t ó ż zaręczy, że dz iewka tak 
młoda jeszcze i tak mało samodzielna, po -
stępku j ego f a ł s zyw ie nie osądzi? Moż*e na-
wet , u leg łszy podszeptom intrygantów, po -
tępi go zań i p r zy j a źń mu swą odbierze? 
Teraz dopiero po jmował , że gwa ł t zrobiony 
nocą pod oknami b ia łog łów szlachetnych, a 
męskie j opieki czasowo pozbawionych, był 
czynem niemal sromotnym. W g łow ie mu 
kołowało, gorączki dostawał, klął w głos 
Ag ł ę , Bolka i siebie... 

O matce myśleć nawet nie śmiał. Starusz-
ka zamar tw i się chyba. Tak i ws tyd ! taka 
niesława! taki g rom z najpogodnie jszego w 
świecie nieba! P r z y t y m i te g r z ywny , i to 
bezrobocie przymusowe wca le nie w porę 
przychodzą. Właśnie mieszczanin nowomie j -
ski, co ro lę Zawiś laków dzierżawi, zaległ z 
czynszem; magnaci za robotę nie płacą, za-
mówień niewie le , podatki rosną, na dworku 
dach zapada, a mistrz od astrologii, co z e 
stare j złotniczki bóle krzyża wyprowadza , 
wyc iąga zarazem z j e j kiesy czerwieńce za 
czerwieńcami, wyobraża jąc snać sobie, że 
o dukaty na z iemi równie ł a two jak o p la-
nety na niebie. 

Wreszc ie o wszystko mniejsza, by l e dz iew-
ka była stałą i mi łować go chciała. A l e bra-
kło mu, niestety, i t e j właśnie, ze wszys t -
kich na jważn ie jsze j , pociechy! 

Wzdycha ł i biadał; palce g ryz ł i ocierał 
oczy, do których mu ł z y bezwiednie napły-
wa ły . Znikąd nie spodziewał się ratunku. 
Czuł, że go chwycono w kleszcze, z których 
już się cało nie dobędzie. W marszałku w i -
dział siłę ślepą i fatalną, co zmiażdżyć go 
miała; paragra f y statutów w y d a w a ł y mu się 
wężami , które z syk iem i gw i zdem pełz ły 
doń, by go opasać i zdusić... 

P om i ęd zy n im a Basią stanął nagle mur 
nieprzebyty , a ceg ły do tego muru sam on 
zniósł, przez porywczość swą i zaślepienie. 
A lboż nie by ło rzeczą pewną, że gwałt , z ro-
biony intra muros zaprowadzi go do w i e -
ż y i niesławą okry j e . 

Co by powiedz ia ł na to rodzic jego, sta-
tecznością słynący, do urzędów publ icznych 
powo ł ywany i w K o l e ł awn iczym nierzadko 
zasiadający! 

Czyż córka jedyna Balcera Szel igi , pa t ry -
cjusza Stare j Warszawy , spojrzeć nań teraz 
zechce? Ba! toć dz iwem-by nawet nie było, 
gdyby prze łożyła nad niego Włocha, który 
pod j e j okna nie z burdą pi jacką, jeno ze 
słodkimi wybra ł się pieśniami... 

*) łac. w obrębie murów . 

Dalszy ciąg nastąpi 



D l a k o b i e t 

• Kanapki do biura 
czy sekoły możemy 
przygotowywać po-
przedniego dnia wieczo-
rem. W tym celu ukła-
damy wędlinę na chle-
bie z masłem pomiędzy 
listkami sałaty, kanapki 
zawi jamy w pergamin i 
wkładamy do torebki 

* plastykowej a następnie 
umieszczamy w lodów-
ce. 

• Płatki owsiane lub 
mannę przeznaczoną na 
śniadanie — poprzed-
niego wieczoru zalewa-
my mlekiem 1 stawiamy 
w bardzo chłodnym 
miejscu. Rano wystar-
czy je tylko zagotować. 

9 Tartą bułkę do 
kraszenia jarzyn rumie-
nimy w niewielkiej iloś-
ci tłuszczu a następnie 
dodajemy potrzebną 
ilość świeżego masła już 
go nie rumieniąc. 

W Podręczny „par-
mezan domowy" przygo-
towujemy z utartego 
twardego sera dodając 
szczyptę majeranku, 
tłuczonego kminku, pie-
przu, papryki i sprosz-
kowanej mięty. Po w y -
mieszaniu i złożeniu do 
szklanego lub plastyko-
wego naczynia przecho-
wu jemy parmezan w 
chłodnym miejscu. 

9 Aby przygotowane 
wcześniej dla gości ka-
napki nie wyschły — 
przykrywamy je czystą 
serwetką zmoczoną w 
zimnej wodzie i wyżętą. 

9 Biała zasmażka do 
jasnych sosów przyrzą-
dzona na zapas: ŁA kg 
masła ucieramy z V4 kg 
mąki i smażymy kilka 
minut na małym ogniu. 
Po wystudzeniu wk łada -
my otrzymaną masę do 
słoika z zakrętką i prze-
chowujemy w lodówce. 
Łyżka stołowa tej za-
smażki, rozprowadzona 
zimnym rosołem lub 
innym wywarem, w y -
starcza na 1/i 1 sosu. 

9 Nie przechowuje-
my w lodówce oliwy, 
majonezu, topionych se-
rów, kruchego ciasta 
ani czekolady, gdyż mo-
głyby utracić smak, bar -
wę lub należytą konsys-
tencję. 

SZKODA ROMANSÓW BABUM 
Zp OM ANS znany nam nie 

tylko z filmów i powieści, 
z poezji i wspomnień babuni, 
lecz także ten, który rozjaś-
niał niejedną szarą chwilę w 
życiu przeciętnego człowieka 

— znajduje się w stadium 
całkowitego zaniku. Czy rze-
czywiście? A jeżeli tak, to dla-
czego? 

Niektórzy twierdzą, że przy-
czynę klęski wszelkiej roman-
tyczności w stosunkach mę-
sko-damskich stanowi w na-
szym świecie ostra i nieusta-
jąca rywalizacja pomiędzy 
kobieta i mężczyzną. Cały wy-
siłek dzisiejszej kobiety skie-
rowany jest na dorównanie 
mężczyźnie w jego pracy i 
twórczości, na zajmowanie ta-
kich samych stanowisk. I nie 
tylko. W wielu przypadkach 
ponoć, kobiety dążą do domi-
nacji nad mężczyzną zarówno 
w pracy, jak i w domu. Rów-
nouprawnienie właśnie i od 
wielu lat trwający wyścig o 
zdobycie supremacji nad ro-
dzajem męskim — pozbawiać 
mają kobietę wrodzonych cech 
niewieścich, m.in. romantyz-
mu. 

Psycholog amerykański 
Stanford Green zauważa, że 
kobieta, owszem, może być 
równie dzielna i wykonywać 
obowiązki nie gorzej od męż-
czyzny. ale — jego zdaniem 
— w domu, zwłaszcza, ody sa 
dzieci, rzeczywista równość 
jest niemożliwa, gdyż podwa-
ża autorytet mężczyzny jako 
ojca i głowy rodziny; traci on 

N A R K O Z A Z Z I O Ł 

W peruwiańsk im mieście 
Cusco dr CSmpana wyg łos i ł 
odczyt na temat medycyny 
Inków, z k tórego wyn ika , że 
stosowal i oni narkozę z ziół, 
t amowa l i k rwo tok i za p o m o -
cą z w y k ł e j pa j ę c zyny a o -
twar t e rany skutecznie l e -
czy l i popio łem. Znal i też l e c z -
nicze właśc iwośc i w i e lu roślin. 

W O Ł O W I N A Z SOI 
W Szwa j ca r i i ukazało się 

ostatnio na rynku „sztuczne 
m ięso " w 200-gramowych o -
pakowaniach. P rodukt ten, 
w y k o n a n y z soi, ma zapach i 
smak mięsa. Zaw i e ra 50 proc. 
białka, podczas gdy normalna 
wo ł ow ina — ty lko 20 proc. 
„Sztuczne m i ę so " jest smacz-
ne i tanie, ale spożywanie go 
w dużych ilościach nie jest 
wskazane, gdyż u j emnie w p ł y -
w a na wąt robę . 

CHOROBY WIEKU DZIECIĘCEGO 
W i e t r z n a o s p a : j e s t t o z a k a ź -

n a , w i r u s o w a c h o r o b a "bardzo p o -
s p o l i t a u d z i e c i d o l a t 12. Z a p a -
d a j ą na n i ą n a w e t n i e m o w l ę t a 
p o n i ż e j 3 m i e s i ę c y . O k r e s i n k u -
b a c y j n y t r w a 14 d n i . N a c a ł y m 
c i e l e d z i e c k a p o j a w i a s i ę w y s y p -
k a a t a k u j ą c a t a k ż e b ł o n y ś l u z o -
w e . P o p r z e d z a j ą g o r ą c z k a , c z a -
s e m b ó l g ł o w y , b r a k a p e t y t u . 
W y s y p k a w y s t ę p u j e w f o r m i e 
c z e r w o n y c h p l a m , k t ó r e p r z e -
k s z t a ł c a j ą s i ę w k r o s t y a n a s t ę p -
n i e w p ę c h e r z y k i z c z e r w o n ą o b -
w ó d k ą z a w i e r a j ą c e c i e c z . P o k i l -
k u d n i a c h p ę c h e r z y k i , a t a k u j ą c e 
n a w e t o w ł o s i o n e c z ę ś c i g ł o w y , 
z a m i e n i a j ą s i ę w s t r u p k i i p o u -
p ł y w i e 2—3 t y g o d n i o d p a d a j ą . 
Z d r a p y w a n e p o z o s t a w i a j ą g ł ę b o -
k i e b l i z n y . K o m p l i k a c j e są r z a d -
k i e . 

K o k l u s z : c h o r o b a z a k a ź n a d z i e -

c i g ł ó w n i e w w i e k u o d 2 d o 5 

l a t . O k r e s i n k u b a c j i t r w a 8—14 

d n i . J e j c e c h ą c h a r a k t e r y s t y c z n ą 

są a t a k i k a s z l u p o ł ą c z o n e z 

k r z t u s z e n i e m s i ę i z a n o s z e n i e m , 

m o g ą w y s t ę p o w a ć w y m i o t y . K o k -

l u s z p r z e b i e g a w t r z e c h f a z a c h : 
O k r e s n i e ż y t o w y t r w a d o 2 t y -
g o d n i , z a c z y n a s i ę k a t a r e m , k i -
c h a n i e m , k a s z l e m , b r a k i e m a p e -
t y t u . O k r e s a t a k ó w k a s z l u : 20 a -
t a k ó w d z i e n n i e p r z y s ł a b y m p r z e -
b i e g u , 40 — p r z y c i ę ż k i e j f o r m i e 
c h o r o b y . T e n o k r e s t r w a o d 2 
t y g o d n i d o 2 m i e s i ę c y . O k r e s 
s c h y ł k o w y : c i ą g n i e s i ę 2—3 t y -
g o d n i e z w y s t ę p o w a n i e m k a s z l u 
j u ż w n o r m a l n e j p o s t a c i . W p r z y -
p a d k u z a n i e d b a ń l u b n i e p r a w i d -
ł o w e g o l e c z e n i a k o k l u s z p o z o s t a -
w i a k o m p l i k a c j e w p o s t a c i b r o n -
c h i t u , z a p a l e n i a m ó z g u l u b u c h a 
ś r o d k o w e g o . 

R ó ż y c z k a : z a k a ź n a c h o r o b a w i -
r u s o w a w y s t ę p u j ą c a u d z i e c i o d 
l a t 5 d o 15. I n k u b a c j a t r w a o d 2 
d o 3 t y g o d n i . W y s y p k a p o j a w i a 
s i ę z a u s z a m i , w o k ó ł , n o s a , p o 24 
g ó d z i n a c h r o z p r z e s t r z e n i a s i ę 
n a r a m i o n a c h . N a b r z u c h u i n o -
g a c h z a m i a s t b l a d o r ó ż o w y c h 
p l a m w y s t ę p u j ą c z e r w o n e p u n k -
c i k i . W y s y p k a a t a k u j e r ó w n i e ż 
b ł o n y ś l u z o w e , z n i k a p o 3 d n i a c h 
p o u p r z e d n i m s p a d k u n i s k i e j n a 
o g ó ł g o r ą c z k i . K o m p l i k a c j e n i e 
w y s t ę p u j ą . 

respekt sam dla siebie, traci 
go u innych, szczególnie u 
dzieci i — o logiko kobieca! — 
u własnej żony. 

A oto inne wypowiedzi na 
ten z pewnością ciekawy te-
mat: 

„Im bardziej kobiety rywa-
lizują z mężczyznami, tym 
mniej prawdopodobne stają 
się dawne romanse. Ongiś ro-
mans stanowił uroczą, nr o wa-
dzącą do małżeństwa ścieżkę, 
na której trafiały się i kamy-
ki, lecz biegła na ogół wśród 
kwiatów i nromieni słońca. A 
dzisiaj? Większość młodych 
małżeństw kojarzy się z roz-
sądku, a na takie „zbedne" 
drobiazgi, stanowiące właśnie 
treść dawnego romansu, jak 
uśmiech, czułe spojrzenie, do-
tknięcie ręki — nikt nie ma 
czasu." 

Romans to nie wyłącznie 
seks. To sposób zachowania 
się wobec siebie zakochanych, 
nie tylko w okresie początko-
wym, narzeczeńskim, lecz 
także i później, po wielu la-
tach małżeństwa. Czułość, 
tkliwość, serdeczna troska, 
sposób witania się i żegnania 
— to wszystko należy do ro-
mansu". 

„Równouprawnienie pocią-
gające za sobą zmierzch ro-
mantyczności wpływa ujem-
nie na miłość. Warunki i 
tempo świata, w którym ży-
jemy również ponoszą odpo-
wiedzialność za śmierć roman-
su, nie tylko same kobiety 

Kto TDonosi winę za ten stan 
rzeczy? Czy to rzeczywiście 
kobiety same „uśmierciły" 
romantyczność, tę ładną, de-
likatną otoczkę przez wieki 
spowijająca tandem kobieta — 
mężczyzna? A może współ-
cześni nam panowie są po 
prostu inni? Mało rycerscy, 
zupełnie nier-omantyczni, a 
tylko i wyłącznie rzeczowi? 

Jedno jest pewne: szkoda, 
że tak się dzieje. Bo straty 
ponoszą obydwie strony. 
(Na podstawie „ Z w i ą z k o w c a " 
U S A ) 

...Mimo wszystko... czasem jesteśmy romantyczne 

I I 

n a l e ż y u z n a ć z j a w i s k o s t a ł e g o 
w z r o s t u z a i n t e r e s o w a n i a w ł a d z 
o ś w i a t o w y c h ż y c i e m d z i e c k a p o -

CO ROBIĄ M S Z E DZIECI 
rM p e w n o ś c i ą n i e j e d e n s c e p t y k 

o d p o w i e n a t o p y t a n i e : n i c 
d o b r e g o ! J a k o ż e p o n o ć w i ę k -
s z o ś ć d z i e c i p o z a d ę c i a c h s z k o l -
n y c h i p o o d r o b i e n i u l e k c j i ( b y -
l e j a k — b y l e p r ę d z e j ! ) — s z u k a 
t y l k o o k a z j i , a b y „ u r w a ć s i ę " z 
d o m u , b i e g a ć p o u l i c a c h , k o p a ć 
p i ł k ę , p s o c i ć , h a ł a s o w a ć , i o c z y -
w i ś c i e z a t r u w a ć ż y c i e d o r o s ł y m . 
T a k i e g o z d a n i a b ę d ą j e d n a k 
s c e p t y c y , l u d z i e n i e r o z u m i e j ą c y 
i n i e k o c h a j ą c y m ł o d z i e ż y , d o 
k t ó r y c h z a a d r e s o w a ć m o ż n a z n a n e 
p r z y s ł o w i e s t a r y c h i m ą d r y c h 
P o l a k ó w — , ,n i e p a m i ę t a w ó ł . . . " 

J a k o r g a n i z u j ą p o z a s z k o l n y 
c z a s s w o i c h d z i e c i r o d z i c e — o n i 
s a m i n a j l e p i e j c h y b a w i e d z ą ( j e -
s z c z e l e p i e j w i e d z ą t o n i e r a z s ą -
s i e d z i ! ) , t o t e ż z a n a d e r p o z y t y w n e 

Michalinka ma glos 

I M I E N I N Y Z O S I 

PA R Ę lat t emu Zosia p r zy j echa ła do mnie z w i zy tą , 
zrobiła trochę zakupów w P a r y ż u i z t e j okaz j i po ży -
czyła sobie ode mn ie sto f r a n k ó w . Natura ln ie p r z y -

rzekła, że natychmiast j e odeśle z podz iękowaniem. 
P o t e m jednak wy j e cha ła , nie napisała; stu f r a n k ó w nie 

odesłała i ani słychu już o n i e j nie było. N a w e t kartki na 
N o w y . R o k od n i e j nie dostałam, j akby w myś l przys łowia , 
że z pożyczką p ien iędzy p r z y j a ź ń się kończy . 

Ja j ednak nie chciałam w ten sposób z nią z r ywać . To też 
w przeddz ień j e j imienin, 14 ma ja , wys ł a ł am j e j l iścik z ż y -
czeniami, a w zakończeniu umieści łam taki dopisek: 

„Kochana Zosieńko, jeżeli chodzi o upominek imieninowy, 
to sto franków, które mi byłaś winna, już mi nie jesteś 
winna..." 

Czy to nie by ło ładnie z m o j e j strony? Co za wspania ły 
podarek ! Bo za sto f r a n k ó w można sobie kupić i r ękawiczk i , 
i w o d ę kolońską, i chusteczki do nosa. Okaza łam się dop raw-
dy rozrzutna, ale taka już m o j a natura, że odczuwam po -
trzebę przy jaźn i . Za parę dni, wyobraźc i e sobie mo ją radość, 
o t r z ymu j ę wreszc ie list od Zosi. P r z e m i ł y i serdeczny. A na 
zakończenie co m i ona pisze? 

„Zawsze o Tobie myślę, czego najlepszym dowodem jest 
fakt, że pamiętam, iż w końcu ma ja jest rocznica Twego 
ślubu. Wiesz, co Ci chcę ofiarować z tej okazji? Otóż te sto 
franków, które Ci byłam winna, a które Ci już nie jestem 
winna, będę Ci nadal winna" . 

Osłupiałam w p i e rwsze j chwi l i , ale potem wzruszy ła mnie 
j e j hojność. Bo to j ednak duża sumka jak na upominek. K o -
chana jest ta Zosieńka. 

Od tego czasu jesteśmy nadal w przy jaźn i . I przy każde j 
okaz j i , czy to imienin czy Gwiazdk i , obsypu j emy sie nawza -
j em podarkami . T o znaczy ja j e j da rowu j ę tę setkę, którą mi 
była winna, ona zaś wie lkodusznie godzi sie potem nadal być 
m i ia winna, chociaż już przestała być winna.. . 

W ostatecznym rezultacie w y p a d a mi to nawe t dużo taniej , 
zważywszy , że już parę lat minę ło od tego czasu, że wszystko 
podrożało, że oszczędzam sobie kupowania i łamania g ł o w y 
nad w y b o r e m upominków. 

Po l ecam to jako bardzo praktyczny i nomvs ł owy sposób na 
podt r zymanie zachwiane j p r z y j a źn i i odzyskanie utraconych 
pieniędzy.. . 

M I C H A L I N K A 

za s z k o ł ą . W r e z u l t a c i e t e g o z a -
i n t e r e s o w a n i a c o r a z w i ę c e j d z i e -
c i p r o w a d z i i n t e n s y w n e „ ż y c i e 
p o z a s z k o l n e " o r g a n i z o w a n e p r z e z 
n a u c z y c i e l i , z i c h i n s p i r a c j i i p o d 
i c h k i e r u n k i e m , w w i e l u s z k o -
ł a c h p r o w a d z ą w i ę c ż y w ą d z i a ł a l -
n o ś ć z e s p o ł y t a n e c z n e i c h ó r a l n e , 
k o ł a m ł o d y c h t e c h n i k ó w i 
„ s p r a w n y c h r ą k " , r e c y t a t o r s k i e , 
m u z y c z n e , s c e n i c z n e , s p o r t o w e , 
f o t o g r a f i c z n e i i n n e . 

K a ż d e n i e o m a l d z i e c k o m o ż e 
z n a l e ź ć w j e d n y m l u b k i l k u t a -
k i c h k ó ł k a c h m o ż l i w o ś ć r o z w i j a -
n i a s w o i c h u z d o l n i e ń i z a m i ł o -
w a ń , m o ż n o ś ć p o ż y t e c z n e g o i 
p r z y j e m n e g o s p ę d z a n i a c z a s u . 

W a ż n y m i p l a c ó w k a m i z a j ę ć p o -
z a l e k c y j n y c h b y w a j ą r ó w n i e ż D o -
m y K u l t u r y D z i e c i i M ł o d z i e ż y . 
P o s i a d a j ą o n e b a r d z o r ó ż n o r o d n e 
d z i a ł y : p l a s t y c z n e ( z k ó ł k a m i — 
m a l a r s k i m , r z e ź b i a r s k i m , k u k i e ł -
k a r s k i m ) , t e c h n i c z n e ( k ó ł k a — 
s z k u t n i c z e , m o d e l a r s k i e , m e c h a -
n i c z n e ) , a r t y s t y c z n e ( t e a t r a l n e , 
m a n d o l i n i s t ó w , f o t o g r a f i c z n e , 
d z i e w i a r s k i e ) i s p o r t o w o - k r a j o -
z n a w c z e ( s z a c h i s t ó w , p i n g - p o n g i s -
t ó w , g i e r i z a b a w ) . 

S z c z e g ó l n i e z a j ę c i a p r o w a d z o n e 
p r z e z D o m y K u l t u r y p r z y c i ą g a -
j ą u c z n i ó w a n a w e t c z ę s t o i c h 
r o d z i c ó w , k t ó r z y c h ę t n i e p o m a g a -
j ą w p r a c a c h , c i e s z ą c s i ę s u k c e -
s a m i s w o i c h d z i e c i . 

J a k zf t e g o w y n i k a , n a s z e d z i e -
c i m o g ą b y ć i d o b r e i m ą d r e — 
t r z e b a i m t y l k o s t w o r z y ć o d p o -
w i e d n i e p o t e m u w a r u n k i w d o -
m u , w s z k o l e i p o z a n i m i . 

CZy (DIECIE, ŻE... 
L o t n i c z k a a m e r y k a ń s k a A m a l i a 

E a r h a r t z a g inę ł a bez w i e śc i 2 
l i pca 1937 r . w czasie l o tu d o o k o ł a 
św ia ta . K o ś c i l o tn iczk i zos ta ły 
r z e k o m o zna lez ione w 1968 r . na 
w y s p i e S a i p a n . O b e c n i e s p e c j a -
liści p r z e p r o w a d z i l i g r u n t o w n ą a -
na l i zę 189 z w ę g l o n y c h kośc i i 
s tw ie rdz i l i , że na l e żą one do k o -
biety* w w i e k u 40—42 lat . A m a l i a 
E a r h a r t , g d y zag inę ł a p r z e d 33 
la ty , m i a ł a lat 39. 

B i u r o d o S p r a w K o b i e c y c h p r z y 
D e p a r t a m e n c i e P r a c y USA . s t w i e r -
dzi ło, że „ ś w i a t n a l e ż y d o k o b i e t " . 
W r . u b . k o b i e t y w p r z e m y ś l e a -
m e r y k a ń s k i m s t a n o w i ł y 38,5 p roc . 
z a t r u d n i o n y c h . W t y m s a m y m 
r o k u d o p r a c y p r z y s t ą p i ł o 1,6 m i -
l i o n a k o b i e t w o b e c 700 tys. m ę ż -
czyzn. Z a n a j w a ż n i e j s z y w t y m 
proces ie u z n a n o f ak t , że k o b i e t y 
ż y j ą d ł u ż e j od mężczyzn . W r 
1900 w St. Z j e d n o c z o n y c h b y ł o o 
1,3 m i n kob i e t w i ę c e j niż m ę ż -
czyzn, obecn ie jest i ch w i ę c e j o 
5 m in . . . . 



0 NARKOMANII If 

NARKOMANACH 
OS T A T N I O , coraz częś-

ciej, na łamach prasy 
po j aw i a j ą się doniesie-

nia o stale wzrasta jące j fal i 
narkomanii . N ie tak dawno 
przedstawiciele 24 k r a j ó w 
zakończyli w Geciewie p ra -
ce nad projektem międzyna-
rodowe j konwencj i w spra -
w ie zwalczania plagi na rko -
manii. Opracowano m.in. l is-
tę 83 środków, które ma ją 
podlegać ścisłej kontroli 
Św i a towe j Organizacj i Z d r o -
w ia i r ządów zainteresowa-
nych państw. O problemach 
tych jeden z dziennikarzy 
polskich rozmawia ł z k i e row -
nikiem Katedry Psychiatrii 
Akademi i Medyczne j w Ł o -
dzi i przewodniczącym Po l -
skiego Towarzys twa Higieny 
Psychicznej — prof. dr Sta -
nis ławem Cwynarem. 

— W jaki sposób ludzie 
stają się narkomanami? 

— Z dotychczasowych ob -
serwacj i wynika , iż do tego 
nałogu prowadzą w zasadzie 
trzy drogi. P ierwszą można 
uznać za pozornie bardzo nie-
winną. Pac jentowi , doznające-
mu cierpień fizycznych, apl i -
ku je się środki uśmierzające, 
m.in. narkotyki. Bóle prze-
chodzą. Jeżeli jednak leki te 
podawano przez dłuższy o -
kres, u chorego powsta je 

głód narkotyczny. Nie cierpi 
on już, ale domaga się „ swo -
j e j " -dawki narkotyku. To jest 
sygnałem o konieczności roz -
poczęcia leczenia o d w y k o w e -
go. W p ierwszym okresie 
przynosi ono oczekiwane r e -
zultaty. 

Zdarza się, iż pacjent zu -
pełnie przypadkowo otrzymu-
je narkotyk, np. morf inę przy 
ataku kolki wą t robowe j . Ból 
ustaje, ale chory przeżył 
chwile, których nie jest w 
stanie zapomnieć. Człowiek 
taki sam szuka narkotyku, 
staje się nałogowcem z w ł a s -
nej inicjatywy. 

Z najgroźnie jszym z j aw i s -
kiem narkomanii mamy do 
czynienia w niektórych k r a -
jach Europy Zachodniej i w 
Stanach Zjednoczonych. P r z e -
myt narkotyków przynosi ko -
losalne zyski. Handlarze nie 
ograniczają się więc jedynie 
do sprzedaży, ale szukają 
klientów, wc iąga jąc w nałóg 
ludzi, których stać na kupo-
wanie heroiny, haszyszu itp. 
Są to najbogatsi , płacący za 
narkotyki na w a g ę złota. 

— Narkomania zrodziła się 
w Az j i . Czym to można w y -
tłumaczyć? 

— Przeżycia, jakie da ją 
narkotyki w pełni odpowia -
da ją psychice ludzi Wschodu. 

Omamy , stany błogości — to 
wszyśtKo odpowiada w y o b r a -
żeniom l udów południowych 
okręgów A z j i o szczęściu. 

M o w i się, iż narkomani są 
to ludzie n iezrównoważeni 
psychicznie, obarczeni j ak i -
miś defektami, najczęściej 
encefalopaci z drobnymi 
uszkodzeniami mózgu. Obc ią -
żenia takie nie przeszkadza-
ją żyć, ale ludzie ci stale dą -
żą do poprawienia samopo-
czucia. Przeważnie są oni o -
nieśmieleni, zawstydzeni albo 
rozdrażnieni i niecierpliwi, 
nie zdają sobie sp rawy z 
w łasne j wartości. Na rkotyk 
doda je im odwagi , zaczyna 
im się w y d a w a ć , że do nich 
„należy świat" . W stanie 
euforii potrafią łatwie j poko -
nywać przeciwności życiowe. 

Można śmiało zaryzykować 
twierdzenie, że obecna plaga 
narkomanii jest jedną z u -
jemnych konsekwencj i roz-
w o j u współczesnej medycy -
ny. Stale np. zmniejsza się 
śmiertelność niemowląt. K a ż -
de jednak z uratowanych nie-
mowląt znalazło się w sy -
tuacji, kiedy nastąpiło u nie -
go dość znaczne niedotlenie-
nie ośrodkowego układu ne r -
wowego . Skutek dłużej t r w a -
jącego niedotlenienia mózgu 
w okresie po rodowym da je 
znać o sobie w wieku późnie j -
szym właśnie w postaci ence-
falopatii. Na rkoman i r ek ru -
tują się najczęściej spośród 
nich. 

— Szczególnie niepokojące 
są sygnały o narkomanii 
wśród młodzieży... 

— Na rko tyków używa j ą w 
niektórych środowiskach n a -

we t dzieci, a to z góry skazu-
je je na zaburzenia psychicz-
ne i śmierć. Trzeba zresztą 
powiedzieć, ,że aorosły czło-
w iek systematycznie narko -
tyzujący się jakimś mocnie j -
szym narkotykiem ży je n a j -
w y ż e j ok. 10 lat. Po tym 
okresie jego system ne rwowy 
i cały ustrój jest wyniszczo-
ny w stopniu powodu j ącym 
śmierć. Wiadomo, że mnie j 
więce j po łowa hippiesów — to 
narkomani , a są to przecież 
nastolatki. Sięganie po na r -
kotyk, będące swego rodza -
ju próbą ucieczki od rze-
czywistości wyn ika z b raku 
akceptacji celów życiowych. 
Młodzież twierdzi, iż nie ma 
możliwości wyb ic ia się, nie 
ma po co żyć. Dzieci rodzi -
ców, którym brak przys łowio -
w e g o „ptasiego m leka " szu-
kają... rozrywki . M a j ą wszyst -
ko, czego tylko zapragną, ale 
b rak im realnych celów ży -
ciowych. Szuka ją więc 
sztucznych podniet, a te da ją 
narkotyki! 

— Jakie wnioski można z 
tego wyciągnąć? 

— Przede wszystkim ko -
nieczny jest rozwó j lecznic-
twa odwykowego . N a w e t u 
zaawansowanych na rkomanów 
w odpowiednich warunkach 
można by osiągać pomyślne 
rezultaty. 

Skutecznym rozwiązaniem 
byłoby także oddzia ływanie 
w y c h o w a w c z e na młodzież, 
które uświadomiłoby je j roz -
ległość i bogactwo celów, do 
których należy w życiu d ą -
żyć, s tawia jąc narkotyki poza 
nawiasem je j za interesowa-
nia. 

BO N J O U R . Ça va? Qu 'est -
ce que vous faites? Vous 

êtes en train de vous pré las -
ser sur une chaise longue? 
Vous vous tournez les pouces? 
Vous vivez au soleil dans le 
farniente? Vous vous a ban -
donnez à la paresse? C'est du 
propre! Et mon concours? 
Et „l 'essentiel"? Hein? Vous 
n'êtes pas bourrelés de re -
mords? Vous ne sentez pas 
que vous avez un poids sur la 
conscience? Non? De mieux en 
mieux! Ma i s vous êtes sans 
coeur! Moi, je me dépense, je 
rédige des articles, je m' ingé-
nie à vous divertir, j e sue 
sang et eau pour arracher à 
„La Semaine des V i e u x " la 
promesse que notre concours 
sera doté de pr ix — il sont 
avares, les vieux, vous savez 
— et vous, pendant ce temps-
- l à vous vous vautrez dans la 
fainéantise?! Vous savez ce 
que vous êtes? Vous êtes des 
monstres d' ingratitude. Si! si! 
Vous êtes des monstres d ' in -
gratitude. U n point, c'est tout. 

Non? Vous n'êtes pas des 
monstres d'ingratitude? Vous 
n'êtes pas des coeurs de p ier -
re? Vous avez un coeur d'or? 
A h bon! Alors, pourquoi ne 
m'écrivez-vous pas? Pourquoi 
ne participez-vous pas à mon 
concours? Hein? Comment? 
Vous avez oublié? Vous n ' a -
vez aucune mémoire? Eh 
bien, faites un noeud à votre 
mouchoir! D'accord? Et soi-
gnez votre mémoire, parce que 
les gens qui n'ont aucune mé -
moire s'attirent souvent des 
reproches et des ennuis. T é -
moin M. Delouit. M . Delouit 
est le héros d 'une histoire que 
rapporte le grand poète su r -
réaliste Aindré Breton dans 

„ N a d j a " (L ivre de poche n ° 
1233). L a voici, écoutez: „Un 
monsieur se présente un jour 
dans un hôtel et demande à 
louer une chambre. Ce sera le 
numéro 35. En descendant, 
quelques minutes plus tard, et 
tout en remettant la clef au 
bureau : „Excusez-moi , dit-il, 

je n'ai aucune mémoire. Si 
vous permettez, chaque fois 
que je rentrerai, je vous dirai 
mon nom: Monsieur Delouit. 
Et chaque fois vous me répé -
terez le numéro de ma cham-
bre. — Bien, monsieur." Très 
peu de temps après il revient, 
entrouvre la porte du bureau: 
„Monsieur Delouit. — C'est le 
numéro 35. -— Merc i " . U n e 
minute plus tard, un homme 
extraordinairement agité, les 
vêtements couverts de boue, 
ensanglanté et n 'ayant pres -
que plus f i gure humaine, s 'a-
dresse au bureau : „Monsieur 
Delouit. — Comment, M . D e -
louit? Il ne f aut pas nous la 
faire. M . Delouit vient de 
monter. — Pardon , c'est moi... 
Je viens de tomber par la f e -
nêtre. L e numéro de ma 
chambre, s'il vous plaît?"... 

Evidemment, même si M. 
Delouit avait eu une bonne 
mémoire, cette bonne mémoire 
ne l 'aurait pas empêché de 
tomber par la fenêtre. Mais 
faites un noeud à votre mou -
choir tout de même. 

Pas tous. Cette harangue ne 
s 'adresse ni à M . -D . R o b a k o w -
ski de Berl in, ni à Colette 
Rygie l de Sav i gny - l e s -Beau -
ne, ni à Marce l Konieczny de 
Maiznères-lès-Metz, ni à D a -
niel Koperski d 'Orsay. P o u r -
quoi? Parce que M . -D . R o b a -
kowski , Colette Rygiel , M a r -
cel Konieczny et Daniel K o -
perski m'ont déjà envoyé leur 
„essentiel". Est-ce que leurs 
réponses sont intéressantes? 
Naturel lement. Tenez, voici 
ce que m'a écrit Colette R y -
giel: 

„ A l 'exemple de M. -D . R o -
bakowski , je t 'envoie ma con-

ception de l'essentiel. Ma i s je 
voudrais critiquer celle de M i -
chel. Je la trouve par trop 
idéaliste. I l rêve d 'un monde 
sans hypocrisie, sans guerre, 
d'un monde inońdć d 'amour. 
Qui ne rêve pas un tel mon -
de? Ma i s n'est-ce pas un idéal 
un peu chimérique? (...) Depuis 

que le monde existe, l 'homme 
a toujours souhaité rendre 
l 'homme meilleur. Il y est 
parvenu dans certains domai -
nes. Ma i s il n'a pas réussi à 
bannir du monde l ' injustice et 
la misère pour autant. Et l 'on 
ne change pas l 'homme en 
d ix ans (...). P ou r moi, qui 
suis une f i l le de d ix -huit ans, 
l 'essentiel est de réussir ma 
vie de femme. Cela signifie 
que je voudrais réussir ma 
vie sur le p lan professionnel, 
matériel, mais cela veut aus -
si et même surtout dire que je 
voudrais réussir ma vie sur 
le p lan intellectuel et senti-
mental, car j 'estime que le 
bonheur est fonction de l ' in -
tensité de la vie intel lectuel-
le et de la vie sentimentale. 
Pour moi, le bonheur absolu 
n'existe pas, mais il y a des 
instants de bonheur (...). V i -
vre pleinement chaque instant 
de sa vie, essayer de tirer de 
la moindre chose toutes les 
joies qu'el le peut donner — 
voilà ma philosophie. On va 
peut-être me taxer d 'épicuri -
sme et dire que je me donne 
pour règle de conduite „car -
pe d iem" (mets à prof i t le 
jour présent, cueille le jour) . 
Oui, c'est possible. Ce la n ' em-
pêche pas que je suis sujette 
au doute et au cafard. Mais 
le ca fard passe, et la vie con-
tinue (...). Pour moi, l 'essen-
tiel est aussi de chercher à 
connaître les autres et leurs 
idées — idées di f férentes des 
miennes et qui sont peut-être 
plus valables que les miennes. 
J'estime que l 'échange des 
idées est une chose très im -
partante, car il nous permet 
de mieux connaître les hom-
mes, c 'est -à -dire de nous pe r -

fectionner et de perfectionner 
les autres..." 

„J'aimerais également te 
fa i re part de mon avis sur 
les poèmes de Michel et de 
ses camarades — ajoute C o -
lette. — Selon moi, il y a dans 
ces poèmes des expressions 
plutôt obscures. Exemple : 
„L 'odeur des lilas étoile les 
coeurs mutins des anciennes 
pierres". Je ne comprends pas 
très bien le sens de ce vers. 
Je suis peut-être bouchée; 
pourtant j 'apprécie beaucoup 
la poésie. N e pourrais - tu pas 
publ ier un des poèmes en en -
tier?" 

Je tâcherai de satisfaire la 
curiosité de Colette. En atten-
dant, je lui fais une grosse 
bise. Sa lettre est vra iment 
très intéressante, n'est-ce pas? 

Et voici maintenant „l 'es-
sentiel" de Marce l Koniecz-
ny de Maiz ières - lès -Metz : 

„Comme je n 'aime point 
que les gens aient l 'air b o u f -
fis de colère (c'est une a l lu-
sion à la colère que j 'ai p i -
quée dans l 'article intitulé 
„Mart ine se f âche " — Ma r t i -
ne), j 'ai décidé de méditer sur 
la question: „L'essentiel, dans 
ma vie, qu 'est-ce?" (c'est un 
sujet passionnant, pour un 
prof de français) . Depuis que 
je suis né — voilà déjà seize 
ans que je suis né — je collec-
tionne. Ça a commencé par les 
premières secondes, puis v in -
rent les minutes, les heures, 
les jours, les mois, les années. 
Mais il n 'y avait pas que ce-
la. Il y avait aussi les éti -
quettes de fromages, les p iè -
ces de monnaie, les timbres. 
Puis j 'entassai de l 'argent. On 
me dit alors: „L 'argent ne 
fait pas le bonheur" . Non, 
bien sûr, il ne fait pas le b o n -
heur, il y contribue à 99%, et 
le 1% restant, c'est le som-
meil. Maintenant je col lec-
tionne les connaissances. Pour 
quoi faire? Pour les entasser. 

N o t e s 
c u l t u r e l l e s 

® E n 1968, l ' A g e n c e de s A u t e u r s 
de V a r s o v i e — o r g a n i s m e q u e p r é -
s ide l e r o m a n c i e r , e s s ay i s t e e t 
d r a m a t u r g e M i c h a ł R u s i n e k et 
q u i s e r t d ' i n t e r m é d i a i r e e n t r e les 
é c r i v a i n s et les a r t i s t e s p o l o n a i s 
et les m a i s o n s d ' é d i t i o n et l e s 
a g e n c e s é t r a n g è r e s — a c r éé 
, , Po l i sh L i t e r a t u r e — L i t t é r a t u r e 
P o l o n a i s e " , r e v u e b i l i n g u e ( t e x t e 
a n g l a i s d ' u n côte , t e x t e f r a n ç a i s 
de l ' a u t r e ) , à l a q u e l l e c o l l a b o r e n t 
d ' e x c e l l e n t s c r i t i q u e s l i t t é r a i r e s 
et d r a m a t i q u e s et q u i se p r o p o s e 
de f a i r e c o n n a î t r e a u p u b l i c c u l -
t i v é f r a n ç a i s et a n g l o - s a x o n l es 
l e t t res p o l o n a i s e s c o n t e m p o r a i n e s . 
„ L i t t é r a t u r e P o l o n a i s e " e n est à 
sa c i n q u i è m e l i v r a i s o n . E n t ê te 
d e ce n u m é r o 5 ( a u t o m n e 1969), 
u n e é t u d e d e L e s ł a w M . B a r t e l -
sk i s u r l ' o e u v r e d e W o j c i e c h Ż u -
k r o w s k i . N é en 1916, W o j c i e c h Ż u -
k r o w s k i est u n de s r o m a n c i e r s 
é cou té s d e sa g é n é r a t i o n . N a r r a -
t e u r — né , i l sait m a r i e r a v e c 
d e x t é r i t é l e s sub t i l i t é s de l a p s y -
c h o l o g i e a u s o u f f l e h a l e t a n t d e 
l ' a c t i o n . I l a f a i t u n d é b u t é c l a -
t an t a v e c „ L o t n a " ( „ L ' A i l é e ) , 
r éc i t p u b l i é en 1945 d a n s l a r e v u e 
„ T w ó r c z o ś ć " ( „ C r é a t i o n " ) , et q u i 
c o n s t i t u e c o m m e u n e f a ç o n 
d ' o r a i s o n f u n è b r e d e l a c a v a l e r i e 
p o l o n a i s e . P l u s i e u r s d e ses o u -
v r a g e s p r e n n e n t p o u r c e n t r e d ' i n -
s p i r a t i o n l a c a m p a g n e d e s e p -
t e m b r e 1939 et l a d e r n i è r e g u e r -
r e . O n lu i d o i t auss i des c o n t e s 
q u i u t i l i s en t a v e c a d r e s s e les l é -
g e n d e s et les s o r t i l è g e s d e 
l ' O r i e n t ( Z u k r o w s k i a p a s s é p r è s 
de c inq ans e n A s i e d a n s les 
a n n é e s c i n q u a n t e ) . A c t u e l l e m e n t , 
i l est à l a tê te d ' u n e o e u v r e q u i 
c o m p t e p l u s d e v i n g t v o l u m e s . 
I l a o b t e n u de n o m b r e u x pr ix , , 
et n o t a m m e n t le g r a n d p r i x d u 
M i n i s t è r e d e l a C u l t u r e et des. 
A r t s . 

L a r e v u e p r é s e n t e e n o u t r e 
p l u s i e u r s c e n t r e s d ' i n t é r ê t : l ' a r -
t ic le d u c r i t i q u e c r a c o v i e n W ł o -
d z i m i e r z M a c i ą g s u r „ G ł o s P a n a ' * 
( „ L a v o i x d u S e i g n e u r " ) , le n o u -
v e a u r o m a n de s c i e n c e - f i c t i o n d e 
S t a n i s ł a w L e m ( d o n t t r o i s o u -
v r a g e s : „ L e B r é v i a i r e de s r o b o t s " , . 
„ S o l a r i s " et „ C y b é r ï a d e " ont 
d é j à été t r a d u i t s e n f r a n ç a i s et 
p u b l i é s c h e z D e n o ë l d a n s l a c o l -
l e c t i o n , , P r é s e n c e d u F u t u r " ) , l e 
c o m p t e r e n d u de J e r z y T i m o s z e -
w i e z d u l i v r e q u e l ' é m i n e n t c r i t i -
q u e d r a m a t i q u e E d w a r d C s a t ó a 
c o n s a c r é a u g r a n d m e t t e u r e n 
s c è n e L e o n S c h i l l e r (1887—1954), 
l ' a r t i c l e d e W o j c i e c h N a t a n s o n 
s u r d e u x l i v r e s d u c r i t i q u e c r a -
c o v i e n Z y g m u n t G r e ń : „ W e j ś c i e 
n a s c e n ę " ( „ L ' e n t r é e e n s c è n e ' " ) , 
q u i é v o q u e le r é p e r t o i r e t h é â t r a l 
p o l o n a i s d e p u i s l a R e n a i s s a n c e 
j u s q u ' à l ' é p o q u e m o d e r n e , et 
„ R o k 1900" ( „ L ' a n n é e 1900), o u -
v r a g e d a n s l e q u e l G r e ń s ' a t t a c h e 
à m o n t r e r q u e l e s p r o b l è m e s q u i 
t o u r m e n t a i e n t l e s é c r i v a i n s de la-
f i n d u X l X - è m e et d u d é b u t d u 
X X - è m e s ièc les ont g a r d é l e u r 
a c t u a l i t é . 

Oui, pour les entasser. Mais 
actuellement l'essentiel pour 
moi est de participer au p a r -
tage des récompenses"... 

C'est un petit futé, Marcel,, 
n'est-ce pas? Mais sa lettre 
témoigne qu'i l a de l ' imagina -
tion. Selon moi, il a l 'étof fe 
d ' u n écrivain humoriste. Je 
l 'embrasse maternel lement au 
f ront ( j 'avais envie de lui po -
ser deux baisers fraternels su r 
les joues, mais il n'est peut -
être pas rasé...). 

J 'avais l 'intention de vous 
fa ire lire aussi la lettre de D a -
niel Koperski d 'Orsay, mais je 
m'aperçois que mon papier est 
dé jà bien long, et je ne v o u -
drais pas empiéter sur mes 

voisins. Je publierai donc „ l ' e s -
sentiel" de Daniel la semaine 
prochaine. J'espère qu'i l n'en 
prendra pas ombrage. 

J'espère aussi que vous êtes 
déjà en train de m'écrire? 
Souvenez-vous qu'il ne f au t 
jamais remettre à demain ce 
qu'on peut fa i re le jour mê -
me. Et sachez que si vous 
vous obstinez à fa i re la sou r -
dre oreille, je fera i comme le 
chevalier dé Lagardère . Si 
vous ne venez pas à Mart ine, 
Mart ine ira à vous! 

Vous n'êtes pas gentils du 
tout, 'mais comme j 'ai bon 
coeur, je vous fais tout de 
même une grosse bise. 

M A R T I N E 
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OD w i e l u już la t P o l a c y os ią-
ga l i doskonałe w y n i k i w 
spor tach lo tn iczyęh. Co w i ę -
ce j , sukcesy te w y w a l c z a n o 
na sprzęc ie skons t ruowanym 
i w y k o n a n y m w K r a j u . Z a -

czę ło się to już w latach t r z y d z i e -
stych, k i edy wspan ia l i p i loc i Ba j an , 
P ł onczyńsk i , Ż w i r k o i inni na samo lo -
tach R W D , a w i ę c skons t ruowanych 
przez Roga l sk i ego , W i g u r ę i D r z e w i e c -
kieg<^*Skutecznie konkurowa l i z N i e m -
cami i p o k o n y w a l i ich w n a j w i ę k s z e j 
ó w c z e s n e j imprez i e s a m o l o t o w e j — 
Cha l l enge . N a j c e n n i e j s z e by ł o z w y c i ę -
s t w o Ż w i r k i i W i g u r y , zostało b o w i e m 
odn ies ione w s a m y m sercu N i e m i e c — 
w Ber l in i e , gdz i e p ropaganda h i t l e r o w -
ska już p r zed rozpoczęc i em i m p r e z y 
starała się w m ó w i ć w s w y c h z i o m k ó w , 
że z w y c i ę ż y ć mogą t y lko N i e m c y . 

P i ę k n e sukcesy odnosi l i t akże po lscy 
ba lon iarze . N a z w i s k a Hynka , B u r z y ń -
sk iego i Janika oraz w i e l u ich ko l e -
g ó w by ł y s ł awne na c a ł y m świec ie , k i e -
dy z d o b y w a l i p i e rwsze mie j sca w za -
w o d a c h b a l o n o w y c h o P u c h a r G o r d o n 
Bennet ta . I znów , podobn i e j ak w p r z y -
padku samo lo tów , ba l ony b y ł y k o n -
s t rukc j i i p r odukc j i po l sk i e j . 

W i e l k i m rozg łosem c ieszy ł się też 
wspan i a ł y w y c z y n Stan is ława S k a r ż y ń -
skiego, k t ó r y na m a ł y m s p o r t o w y m sa-
mo l o c i e R W D - 5 prze l ec ia ł samotn i e 
przez A t l a n t y k , us tanaw ia j ąc rekord , 
j ak i ego d ługo nikt nie b y ł w stanie p o -
bić. 

W iększość tych wspan ia ł y ch p i l o t ó w 
wa l c z y ł a o ó ż n i e j na wszys tk i ch f r o n -
tach I I w o j n y ś w i a t o w e j p r z e c i w k o 
n i em ieck im na j e źd źcom. W i e l u pon i o -
sło bohaterską śmierć, j ak w łaśn i e 
S tan is ław Skarżyńsk i , k t ó r y utonął 
w r a z z całą załogą zes t rze lonego przez 
n iemiecką a r t y l e r i ę p r z ec iw lo tn i c zą 
b o m b o w c a po lsk iego d y w i z j o n u w A n -
gl i i . 

Pb w o j n i e za in t e resowan ie spor t em 
l o tn i c z ym n ie zmala ło . P u n k t c iężkośc i 
przesunął się j ednak w k i e runku s z y -
b o w n i c t w a i spadochron iars twa . Szcze -
gó ln i e duże sukcesy os iąga ją szybów-5 : 
nicy i m o ż n a pow iedz i e ć , ż e u podstaw^ ' 

" tych z w y c i ę s t w l e ży masowość lotnic-
t w a bezs i ln ikowego . 

M a s o w o ś ć ta w y n i k a ł a z f ak tu , że^ 
dz ięk i po l sk im kons t ruk to rom i w y -
t w ó r n i o m aerok luby dy sponowa ł y od -
p o w i e d n i m i t y p a m i s z y b o w c ó w , za -
r ó w n o s zko l en i owych jak i w y c z y n o -
w y c h . T r a d y c j e kons t rukcy jn e s ięgająf 
zresztą d a w n y c h czasów. Już p r zed j 
w o j n ą po lsk ie s z ybowce , zw łaszcza ; 
s zko l en i owe , c i eszy ły się uznaniemć 
w w i e l u k ra j a ch . D o c zo ł owych* 
kons t ruk to rów należa ł w t e d y inż. Je-
r z y K o c j a n , k t ó r y w czasie okupac j i i 
bra ł c z ynny udzia ł w organ izowaniu^ 
przez ruch oporu p rodukc j i sprzętu^ 
w o j s k o w e g o , n i e zbędnego w dz ia łaniach; 
par ty zanck i ch . A r e s z t o w a n y przez hi-
t l e r o w c ó w został rozs t rze lany . 

P o w o j n i e t r a d y c j e kons t ruktorsk ie i 
w y k o n a w c z e p r z e j ą ł z W a r s z a w y ośro-
dek w B i e l sku -B ia ł e j . T a m powstawa-J 
ły tak ie udane i znane na ca ł ym świe -
c ie s z y b o w c e jak Mucha , Boc ian, P i -
rat, Kobuz , Foka , Z e f i r i inne. DoJ 
dziś dnia Boc ian jest u w a ż a n y za naj-< 
l epszy d w u m i e j s c o w y s z ybow i e c szko-Ç 
l e n i o w y świata . 

U d a n e konst rukc je , duża i lość szy-
b o w c ó w w aerok lubach, spora g r u p a j 
doskona łych ins t ruk to rów — wszystko^ 
to sprawi ło , że sport s z y b o w c o w y stałf 
się popu la rny i chętn ie u p r a w i a n y ' 
przez młodz i e ż . N i e t rzeba też było< 
d ługo czekać na sukcesy. Udz i a ł P o l a - ( 
k ó w w mis t r zos twach świata w ŁSt.< 
Yan , w Ko l on i i , A r g e n t y n i e i innych< 
k r a j a c h stał się w i e l k i m p a s m e m ich< 
sukcesów. Szczegó ln ie dużo zwyc ięs tw^ 
odnios ły ba rdzo udane Fok i , k tó re zo-
sta ły n a w e t w y r ó ż n i o n e spec ja lną na-< 

g rodą przez M i ę d z y n a r o d o w ą F e d e r a -
c j ę Lo tn i c zą . 

N i es te ty , technika r ó w n i e ż w s zy -
b o w n i c t w i e idz i e s z ybko naprzód . P r z e -
konal i się o t y m polscy dz ia łacze i za -
w o d n i c y na ostatnich m is t r zos twach 
świata , k t ó r e r o zeg rano w Les zn i e 
W i e l kopo l sk im . W łaśn i e u siebie, na 
„ w ł a s n y c h śmiec i ach " P o l a c y ponieś l i 
do tk l iwą porażkę . Okaza ł o się, że Z e f i -
ry, k t ó r e m ia ł y zastąpić Fok i , n ie do -
r ó w n u j ą n o w y m kons t rukc j om z a g r a -
n i cznym. N i e z a ł amano rąk, a le w y -
c iągn ię to wn i osk i z porażk i . N a k o l e j -
ne mis t r zos twa świata , k tó re już n i e -
d ługo zostaną ro zeg rane w M a r f i e , w 
U S A , pos tanow iono p r z y g o t o w a ć n o w e 
s zybowce . I ch kons t ruk to r em jest m g r 
inż. W ł . Okarmus , a p r o t o t y p y p o w s t a -
ły w Zak ładz i e D o ś w i a d c z a l n y m R o z -
w o j u i B u d o w y S z y b o w c ó w . P i e r w s z e 
eg zemp la r ze , na k t ó r y ch z a w o d n i c y 
w y s t a r t u j ą w M a r f i e , w y p r o d u k o w a n o 
w Zak ładach Sprzę tu L o t n i c t w a Spo r -
t o w e g o w B i e l sku -B ï à l e j . 

N o w e s z y b o w c e n a z w a n o t rochę z 
cudzoz i emska C O B R A . T y p . k t ó r y od -
pow iada przep i som k lasy s tandard no-
si l i c zbę 15, zaś k lasy o t w a r t e j — 17. 
Kons t ruk to r w y s z e d ł z c i e k a w e g o z a -
łożenia. Oba b o w i e m t y p y m a j ą j e d -
n a k o w y kadłub, natomiast , z godn ie z 
przep isami , różną długość skrzyde ł . W 
k las ie o t w a r t e j w y s t a r t u j e w M a r f i e 
na s z y b o w c u Cobra 17 E d w a r d Maku la , 
zaś w klas ie standard, na Cobra 15 — 
Jan W r ó b l e w s k i i F ranc i s zek K ę p k a . 
N o w e s z y b o w c e pows ta ł y w iście r e -
k o r d o w y m tempie . Od p i e rws z y ch r y -
sunków do ob la tan ia g o t o w y c h m a -
szyn minę ło z a l e d w i e pó ł tora roku. P o -
śpiech b y ł kon ieczny — przec ież za -
w o d n i c y musie l i p r z ed w y j a z d e m do 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h odbyć choćby 
k ró tk i t ren ing i „ w l a t a ć s i ę " w n o w e 
s zybowce . 

Obecn ie t r zy Cob ry , t r o sk l iw i e za -
p a k o w a n e o d b y w a j ą podróż do U S A , 
natomiast p i loc i po mis t r zos twach P o l -
ski p r z y g o t o w u j ą się do odlotu do M a r -
f y . 

Pos łucha jmy , co pow i ed z i e l i r ep r e -
zentanci Po l sk i na t emat n o w y c h s z y -
b o w c ó w : 

E d w a r d M a k u l a : — Cobra 17 ma w i e -
le za le t i m o j a ocena jest p o z y t y w n a . 
Doskonałość r zędu 42 ( w y l a t a n a ! ) o -
siąga Cobra 17 p r z y prędkośc i oko ło 
110 km/godz. T o w specy f i c znych w a -
runkach amerykańsk i ch jest cenną z a -
letą — tam b o w i e m p r z y s i lnych w z n o -
szeniach t rzeba latać szybko . G o d n e 
podkreś l en ia jest p r a w i d ł o w e r o z w i ą -
zanie mechan i zmu chowan ia podwoz ia , 
k t ó r y to mechan i zm jest ł a t w y w ob -
słudze i n i e z a w o d n y . M i s t r zos twa P o l -
ski t r ak tu j ę j ako ostatni t ren ing i w y -
ko r z y s tu j ę na uzupe łn ien ie w y p o s a ż e -
nia d la m o j e j Cobry , k tóra już p ł yn i e 
do U S A . 

Jan Wrób lewsk i : — Dz i ęk i kons t ruk -
t o r ow i i z ak ł adom pr zemys łu l o tn i c ze -
go, k t ó r y m z a w d z i ę c z a m y n o w e Cobry , 
ja i mo i ko l ed zy p r z y s t ą p i m y do w a l k i 
z z a g ran i c znym i r y w a l a m i bez k o m -
pleksu „ go rs zego sprzę tu" . W M a r f i e 
t rzeba będz i e p r z e b y w a ć w i e l e godz in 
w pow i e t r zu . Istotną zaletą jest w tych 
w a r u n k a c h w y g o d n a kab ina Cobry , do -
bre rozmieszczen ie d ź w i g n i n a p ę d ó w i 
p r z y r z ą d ó w p o k ł a d o w y c h . R ó w n i e ż w y -
soko ocen iam w łaśc iwośc i C o b r y w po -
w ie t r zu . M n i e j s z a niż na Foc e p r ę d -
kość krążenia , duża doskonałość i p ł a -
ska b i e g u n o w a — to n a j w a ż n i e j s z e ce -
chy. S t e rowność p r a w i e jak na s z y b o w -
cu a k r o b a c y j n y m . M n i e szczegó ln ie po -
doba się duża w y t r z y m a ł o ś ć Cobry , po -
n i eważ lub ię s z ybko latać. S ł owem, 
można walczyć . . . 

Franciszek Kępka : — N i e j es tem 
techn ik i em l o tn i c z ym i na każdy s zy -
b o w i e c p a t r z ę o d stromy p i 1 o t a - z a w o d -
nika, k t ó r ego interesują w a l o r y u ż y t - » 
k owe , p r zyda tność w y c z y n o w a , a nie 
r o zw ią zan ia kons t rukcy jne . T a k ocen ia -
jąc Cobrę , mogę , j e że l i dopuszcza lna 
jest f o r m a ża r t ob l iwa — odpow i edz i e ć 
j e d n y m s ł o w e m : to jest... kobra . 

W sumie, n ie w d a j ą c się w szczegó-
ły m o j a op in ia o Cobr z e jest p o z y t y w -

Edward Makula , jeden z na j l ep -
szych polskich pilotów szybowcowych 

na i stąd serdeczne g ra tu lac j e dla 
konst ruktora i p roducen tów . Z rob i l i 
oinii to, ina co m y , pi loci , c zeka l i śmy. 

W a r t o dodać, że w roku ub i e g ł ym 
Jan W r ó b l e w s k i s ta r towa ł w M a r f i e 
na mis t r zos twach U S A . L a t a j ą c na F o -
ce z a j ą ł doskonałe c zwa r t e m i e j s c e i 
by ł n a j l e p s z y m z a w o d n i k i e m e u r o p e j -
skim. Podczas tego poby tu zapozna ł się 
on z w a r u n k a m i l o tnymi , p a n u j ą c y m i 
nad t y m roz l eg ł ym, p łask im t e r enem. 
S k r o m n e j po l sk i e j ek ip i e p o m a g a j ą 
także m i e j s c o w i Rodacy , k t ó r z y p r z y -
syła l i s z c z egó ł owe dane me t eo ro l o g i c z -
ne i różne obse rwac j e , a w czasie m i -
s t r zos tw świata b iorą ur lopy i m a j ą 
pomagać p r zy t ransporc ie i r o z l i c znych 
pracach, j ak i e t rzeba w okres ie m i ę -
d z y s ta r tami w y k o n y w a ć . 

XII M I E D 1 9 N A R 0 D 0 U 9 TURNIEJ JUNIORÓW 
W PIŁCE NOŻNEJ W GUESNAIN 

P o d pa t rona tem m e r a miasta Gues -
nain, radcy genera lnego p. De rvaux i 
r e d a k c j i dziennika „Liberté" o d b y ł się 
t u t a j X I I Międzynarodowy Turnie j Ju-
niorów w piłce nożnej, w k t ó r y m u -
czes tn iczy ło 12 d rużyn p i łkarsk ich z 
pó łnocne j F r a n c j i , z Be lg i i , W łoch , H o -
landi i i N R F . Po l ska r ep r e z en towana 
by ła w turn i e ju p r z e z drużynę „Szom-
bierki" z Bytomia. 

P o l a c y do f ina łu nie p r zeg ra l i ani' 
jedinego meczu i w y k a z a l i się p i ękną 
grą, j ak ogó ln i e podkreś lano . W f i na l e 
natomias t u leg l i b ia ło rusk ie j d rużyn i e 
„ D y n a m o " z M ińska ( Z S R R ) , p r z e g r y -
w a j ą c mecz 2 : 0. T a k w i ę c Polacy w 
tym międzynarodowym turnieju up la -
sowali się na drugim miejscu. 

P o meczu f i n a ł o w y m , k tó ry w y w o ł a ł 
duże za in t e resowan ie i na k t ó r y p r z y -
było" oko ło d w u tys ięcy w i d z ó w , od -
by ła się w Sa l l e des Fê tes na meros t -
w i e uroczystość wręc z en i a pucha rów . 
Drużyna „Szombierki" z Bytomia o -
trzymała puchar dziennika „Liberté" 
oraz medal pamiątkowy. 

Mer» m i a s t a G u e s n a i n w r ę c z y ł p o n a d t o 
m e d a l p a m i ą t k o w y p r z e w o d n i c z ą c e m u d e -
l e g a c j i p o l s k i e j p . R e c z y ń s k i e m u z K a t o w i c , 
k t ó r y o d l a t j u ż s y s t e m a t y c z n i e p r z y j e ż d ż a 
d o G u e s n a i n n a m i ę d z y n a r o d o w e t u r n i e j e . 
W i m i e n i u d e l e g a c j i p o l s k i e j p. R e c z y ń s k i 
w r ę c z y ł z k o l e i m e r o w i p . D e r v a u x k r y s z -

t a ł o w y w a z o n , a g o s p o d a r z o m — d r u ż y n i e 
z G u e s n a i n — p u c h a r w y k u t y w w ę g l u , 
k t ó r y w z b u d z i ł p o w s z e c h n y z a c h w y t . 

W i e l e s ł ó w u z n a n i a w y r a ż a n o n a t e j u -
r o c z y s t o ś c i r ó w n i e ż p o d a d r e s e m p . G ł a -
d y s z a — w i c e p r z e w o d n i c z ą c e g o k l u b u s p o r -
t o w e g o w G u e s n a i n , k t ó r y o p i e k o w a ł s ię 
d r u ż y n ą z P o l s k i i b y ł w s p ó ł o r g a n i z a t o r e m 
t u r n i e j u . W u r o c z y s t o ś c i r.a m e r c s t w i e 
w z i ą ł r ó w n i e ż u d z i a ł w i c e k o n s u l P R L w 
L i l l e p . T u r z a ń s k i . 

G o r ą c e p r z y j ę c i e w Guesna in po l -
sk i e j d rużyny p i ł ka rsk i e j z B y t o m i a 
by ł o jeszcze j e d n y m d o w o d e m se rdecz -
nych w i ę z ó w p r z y j a źn i , j aka od lat łą -
czy Guesnain i B y t o m . 

P . M I C H A L A K 
W I C E M I S T R Z E M F R A N C I I 
W B I L A R D Z I E 

P o o d n i e s i e n i u z w y c i ę s t w a w f i n a l e 
k o n k u r s u b i l a r d o w e g o r e g i o n u A r t o i s , 
a n a s t ę p n i e o k r ę g u N o r d , p . P A U L 
M I C H A L A K z „ B i l l a r d - C l u b d e B i l l y -
M o n t i g n y " z a k w a l i f i k o w a n y zos ta ł d o 
f i n a ł u w s k a l i o g ó l n o k r a j o w e j . F i n a ł 
t e n r o z e g r a n y zos ta ł w S t a i n s p o d 
P a r y ż e m . 

W o s t a t e c z n y m w y n i k u t r z e c h b i -
l a r d z i s t ó w z d o b y ł o p o d w a z w y c i ę -
s t w a k a ż d y , t a k że t r z e b a b y ł o u s t a -
l ić k o l e j n o ś ć w t a b e l i k o ń c o w e j n a 
p o d s t a w i e o s i ą g n i ę t e j p r z e z k a ż d e g o 
z n i c h s u m y p u n k t ó w . 

O t o k l a s y f i k a c j a k o ń c o w a : 1) p . 
B o u s s i n ( I l e de F r a n c e ) 5,48 p k t . . 2) 
p . M i c h a l a k ( B i l l y - M o n t i g n y ) 5,02 
p k t . ; 3) p. E s c a n t i e r ( T o u l o u s e ) ; 4) 
p . M a n e l l i ( M u l h o u s e ) . 

P I Ę Ć M E C Z Ó W M I Ę D Z Y P A Ń S T W O W Y C H 
W kró tk im okres ie trzech t ygodn i 

p i łkarze polscy rozegra l i aż p ięć spot -
kań m i ę d z y p a ń s t w o w y c h . P i e rws z e , z 
r eprezen tac ją Z S R R , p r z y g o t o w u j ą c ą 
się do startu w mis t r zos twach świata 
P o l a c y w y g r a l i w M o s k w i e 2:0. N a -
stępnie w Budapeszc i e p r z eg ra l i z W ę -
g r am i 0:2. K i l k a dni pó źn i e j r o z eg ra l i 
oni t rzec i mecz , t y m r a z em w P o z n a -
niu z I r l and ią , w y g r y w a j ą c 2:1. C z w a r -
te spo tkan ie odby ł o się w K r a k o w i e , 
a p r z e c i w n i k i e m była r ep r e z en tac j a 
N R D . W y n i k 1:1. P i ą t y wres z c i e mecz 

rozegra ła Po l ska z Danią w K o p e n h a -
dze, z w y c i ę ż a j ą c 2:0. T a seria spotkań 
mia ła pomóc t r ene r ow i r ep re zen tac j i 
R y s z a r d o w i K o n c e w i c z o w i w s k o m p l e -
t owan iu drużyny , k tó ra uczestn iczyć m a 
w r o z g r y w k a c h o m i s t r zos two Euro -
py . N i e s t e t y mec z e w y k a z a ł y słabą 
f o r m ę p i ł ka r zy i konieczność s i ęgn ię -
cia po młodszych z a w o d n i k ó w , k t ó r z y 
w spotkan iach z Tu r c j ą , A l b a n i ą i 
N R F będą w stanie uzyskać lepsze w y -
n ik i i w y w a l c z y ć awans do f i n a ł ó w . 

POD-
NIEBNE 
COBRY 

W Zakł . Sprz. Lotn. Sportowego w Bie l sku-Bia łe j wypro dukowano nowy szybowiec „Cobra " o drewniane j konstrukcji 



[ M E Łzy obrazów i łzy ludzi 

PANIE REDAKTORZE! 

Gazeta to nie tylko ileś tam szpalt 
zapełnionych reportażami, informacja-
mi, felietonami, powieściami, itd. Ga-
zeta, z którą się człowiek zżył, pismo, 
z którym się człowiek oswoił — takie 
pismo nabiera w oczach czytelnika ży-
cia, ożywa, przeistacza się w przyja-
ciela, w partnera do rozmowy, w do-
radcę. Taka mająca wiernych i odda-
nych czytelników gazeta codziennie o-
trzymuje furę listów. Do takiej gazety 
ludzie zwracają się w najrozmaitszych 
sprawach: zadają jej różne pytania, 
zasięgają jej rady, wysuwają żądania 
i propozycje, itd. Bywa, że listy czy-
telników wprawiają redaktorów w nie 
byle jaki kłopot. Skąd ja o tym wiem? 
Stąd, że mam w swojej biblioteczce 
książkę Juliana Tuwima — książkę, w 
której znakomity poeta pomieścił m. 
in. tekst zatytułowany „Odpowiedzi od 
redakcji pewnego pisma stołecznego". 
0 co w tych odpowiedziach chodzi? 
Zaraz Wam powiem. Posłuchajcie, pro-
szę: oto na przykład co redakcja owe-
go pisma stołecznego odpowiedziała 
niejakiemu Hilaremu £>.: 

„Wiersz pański, rozpoczynający się 
od słów: «Brzemienna jestes ty — ach, 
czemu nie z mej winy» — nie będzie 
wydrukowany". 

A oto odpowiedź na list czytelnika 
używającego pseudonimu Oburzony: 

„Konauktor miał słuszność; nie moż-
na żądać, aby tramwaje skręcały w 
boczne ulice, na którycn nie ma szyn". 

A teraz odpowiedź na propozycję ja-
kiegoś Sympatyka: 

„Przyznajemy, że cena jest niska, lecz 
redakcja nie kupi tych spodni". 

1 wreszcie wyjaśnienie, jakiego u-
dzielono czytelnikowi mianującemu się 
Badaczem Przyrody: 

„Woda rzeczywiście zaczyna gotować 
się i kipieć przy stu stopniach ciepła. 
Ale na pytanie, skąd woda wie, kie-
dy jest akurat sto stopni gorąca — nie 
możemy panu odpowiedzieć". 

Oczywiście, te odpowiedzi z książki 
Juliana Tuwima są fikcją, wymysłem, 
żartem. Podobno Tuwim lubił się po-
śmiać, i dlatego układał chłop takie u-
cieszne dykteryjki. Ale wierzcie mi, że 
kłopotliwe listy i kłopotliwe pytania 
istnieją nie tylno w wyobraźni humo-
rystów. Czy takie listy i takie pytania 
zdarzają się także w poczcie naszego 
„Tygoanika"? Tego ja rzecz jasna nie 
Wiem, bo nie jestem dziennikarzem, 
tylko zwyczajnym Grzybkiem, i nie 
siedzę w redakcji, tylko w swojej ko-
lonii na Nordzie. A czy ja takie listy 
otrzymuję? Owszem. Otrzymuję. I co 
ja wtedy robię? Ano, drapię się po 
głowie. Drapię się po głowie, medytu-
ję, łażę z kąta w kąt, denerwuję się 
1 powtarzam sobie w duchu: „Spokoj-
nie. Tyłko spokojnie..." Rychtyk tak 
jak w tej oto chwili. 

Nad czym ja w tej chwili tak me-
dytuję? Nad listem od czytelnika z 
Belgii, p. Jana Kieliby. Zabił mi ten 
człowiek klina. Co on zrobił? Nic. Po 
prostu przysłał redakcji wycinek z je-
dnej belgijskiej gazety i list. W wy-
cinku stoi, że w miejscowości Tarpon 
Springs na Florydzie istnieje kościół 
pod wezwaniem świętego Mikołaja, że 
w kościele tym znajduje się obraz 
przedstawiający tego świętego i że o-
statnio obraz ten zaczął ronić łzy. Za-
się w swoim liście pisze p. Kieliba, iż 
informację o płaczącym obrazie posyła 
redakcji po to. aby redakcja przekaza-
ła ją Grzybkowi. „Przypomina mi się, 
że w Polsce kiedyś też jakiś obraz pła-
kał — powiada — tylko nie pamiętam 
już kiedy to się zdarzyło i gdzie. Mo-
że Grzybek pamięta i będzie mógł ma-
chnąć „L,ist" na ten temat. Przy oka-
zji życzę Grzybkowi wszystkiego naj-
lepszego. Oby miał na. starość kupę 
pieniędzy i mendel wnuków u boku!". 

No i co? Ano, nic. Redakcja mi list 
i wycinek przekazała. Bóg zapłać pa-
nu Kielibie za miłe słowa. Wycinek 
przeczytałem. Owszem, i ja przypomi-
nam sobie, że w Polsce też jakiś ob-
raz płakał, ałe kiedy to było i gdzie, 
tego ja też nie potrafię powiedzieć. 
Zresztą może ja mam na myśli cał-
kiem inny obraz aniżeli p. Kieliba, bo 
przecież w dawnej Polsce malowideł 
posiadających nadprzyrodzone właści-
wości było zawsze w bród. Niedawno 
temu czytałem w jednej książce histo-
rycznej, że w dawnych wiekach Chry-
stusowi u Dominikanów w Poznaniu 
wyrastały zęby i że w Kcyni odrasta-
jące Chrystusowi włosy musiano strzyc 
corocznie. 

„No to co tego Grzybka w tym wszy-
stkim przyprawia o zdenerwowanie?" 
— myślicie sobie pewnie. Prosta spra-

wa. To, że skoro już zacząłem na ten 
temat pisać — a inaczej zrobić nie mo-
głem, nie mogłem przecież zbyć listu 
p. Kieliby milczeniem — to teraz mu-
szę zająć jakieś stanowisko wobec tej 
sprawy, muszę powiedzieć, co ja o tym 
wszystkim myślę, jak ja się na to 
wszystko zapatruję. To właśnie wpra-
wia mnie w kłopot, to właśnie mnie 
irytuje. No bo nie mam pojęcia, jak z 
tego wybrnąć. Jeśli napiszę, że fakt, iż 
ten święty Mikołaj z Florydy zalewa 
się łzami należy uważać za zjawisko 
dające się wytłumaczyć tylko interwen-
cją Boga, czyli za cud, to być może za-
dowolę ludzi wierzących, ale za to nie-
wierzący będą nad moim „Listem 
kręcić nosem. Jeśli natomiast napiszę, 
że historię o wylewającym łzy świętym 
Mikołaju należy między bajki włozyc, 
io być może dogodzę ludziom niewie-
rzącym, ale za to wierzących dotknę 
do żywego. No nie, że tak by było? I 
tak źle, i tak niedobrze. Jak się tu, 
holender, z tych opałów wykaraskać? 
Przecież ja nie mam zamiaru kogokol-
wiek obrazić! 

Mam. Znalazłem. Słuchajcie. Pewnie, 

że płaczące obrazy to jest sprawa in-
trygująca. Ja doskonale rozumiem lu-
dzi, którzy uważają, że warto nad tym. 
problemem podyskutować. Ale osobiś-
cie jestem zdania, że istnieją zagadnie-
nia nierównie bardziej palące. Takim 
palącym zagadnieniem jest na przykład 
szczerzący swe wilcze zęby na olbrzy-
mich połaciach kontynentu azjatyckie-
go głód. Takim palącym zagadnieniem 
są płaczący ludzie, ludzie, którym dzień 
w dzień szarpie wnętrzności głód. My, 
ludzie syci, często o tych naszych zgło-
dniałych, schorzałych, rozpaczających i 
płaczących bliźnich zapominamy, a 
przecież powinniśmy myśleć o nich co-
dziennie. Przecież dyskutować powin-
niśmy chyba przede wszystkim o ich 
łzach, a nie o łzach obrazów. Przecież 
tych płaczących ludzi jest na świecie 
nieporównanie więcej niż płaczących 
obrazów i łzy tych ludzi są o wiele 
bardziej wstrząsające niż łzy obrazów. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

z Nor du 

DROGA PANI ANNO! 

Zupełnie nie mogę sobie poradzić 
z moimi dwiema córkami. Jedna ma 
lat 16, druga — 18. Wydawałoby się, 
że to dorosłe panny. A tymczasem 
zachowują się jak małe dzieci. Bo 
niech pani powie sama. Kilka miesię-
cy temu pokłóciły się o jakiś drobiazg 
i do dziś ze sobą nie rozmawiają. Zaj-
mują wspólny pokój, ciągle mają do 
siebie jakieś interesy. Ale to wszystko 
załatwiają za moim pośrednictwem. 
Powie ktoś, to głupstwo, nie ma się 
czym przejmować, ani zajmować czasu 
pani Annie. Ja jednak patrzę na 
to bardzo poważnie. Sama nigdy nie 
miałam siostry, zawsze zazdrościłam 
koleżankom, które miały rodzeństwo. 
Wiem, co to znaczy ktoś bliski, gdy 

,już nie ma rodziców, i gdy człowiek 
jest zdany na siebie Moim zdaniem, 
siostra to najbliższy człowiek, nawet 
bliższy niż mąż. A tymczasem te mo-
je córki nienawidzą się nawzajem, 
nie znoszą swojej obecności, robią so-
bie na złość, krzyczą, obrażają się, nie 
mają ani odrobiny dla siebie uczucia. 
Czyja to wina, że do tego doszło? Czy 
ja popełniłam jakiś błąd wychowaw-
czy? Czy też one mają takie złe cha-
raktery? Naprawdę nie wiem już co 
robić. W domu jest nieprzyjemny na-
strój, wszyscy patrzą na siebie wil-
kiem. Proszę panią o radę. 

NIESPOKOJNA MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Mo im zdaniem, na podstawie do-
świadczeń i obserwacj i , taka sytuacja, 
jaka powstała w pani domu, długo już 
nie potrwa. N a j w y ż e j rok lub dwa. Po 
tym czasie dziewczynki polubią się i 
poczują tę więź rodzinną, o którą pani 
tak chodzi. Bardzo częstym z jawiskiem 
jest niezgoda między rodzeństwem, 
z w ł a s z c z a m i ę d z y s i o s t r a m i . Z c z e g o 
t o s i ę b i e r z e ? T r u d n o p o w i e d z i e ć . M o -
ż e n a p r z y k ł a d m ł o d s z a n o s i ł a p o s t a r -
szej wyrośnięte rzeczy. Może była za -
z d r o s n a , ż e t a m t e j p o z w a l a ł o s i ę n a 
w i ę c e j niż jej . Może m ia ła podświado-
my żal, że siostra jest starsza, i tak 
bywa. Z drugiej strony, ta starsza być 
może poczuła się zagrożona w swoich 
prawach, gdy młodsza przyszła na 
świat. Jako rodzice mogliście przez j a -
kiś czas otaczać większą troską mn ie j -
sze dziecko. Takie i podobne wypadk i 
często się zdarzają. A l e co robić teraz? 
Uważam, że nie należy w ogóle się 
wtrącać, udawać, że się nie widzi tych 
dąsów, kłótni, konfl iktów. A w każ -
dym razie nie zabierać głosu po żad-
nej stronie. Bo to tylko zaszkodzi. I 
naprawdę nie warto się tym prze jmo-
wać. M a m znajomą, która za swoich 
młodszych lat kłóciła się ze swoją sio-
strą i wprost je j nienawidziła. G d y 

tylko zmądrzały, stały się najserdecz-
niejszymi przyjaciółkami i tak jest do 
dziś. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Od wielu lat pracuję razem z jednym 
kolegą, dosyć się lubimy, znam jego 
żonę i dzieci. Niech pani nie myśli, że 
to jakiś flirt. Nic podobnego. Ten czło 
wiek jest bardzo sympatyczny, ale nie 
poważny i niesolidny. Często zaniedbu 
je się w pracy i teraz grozi mu stra-
ta posady. Przypuszczam, że jego żona 
nie wie o tym, a co gorsza ona pla 
nuje bardzo kosztowne wakacje i jak 
mi powiedziała, zamierza dokonać po-
ważnych zakupów. Nie wiem, jak to 
będzie, czy i jaką pracę on dostanie, 
ale w każdym razie wydaje mi się, że 
żona powinna wiedzieć, co się święci. 
Ona go szalenie kocha i jest przekona-
na o jego wielkiej pracowitości, uczci 
wości i solidności. On jej opowiada, 
jak go cenią w pracy, jakie go czeka-
ją awanse i zarobki. A ja wiem, że to 
wszystko nieprawda. Czy pani na mo 
im miejscu powiedziałaby tej kobiecie 
prawdę? Ostatnio w ogóle przestałam 
się z nią spotykać, bo boję się jej spoj-
rzeć w oczy. Nie umiem kłamać, je 
stem szczera i otwarta. Bardzo mi z 
tym ciężko. 

PRZYJACIÓŁKA 

D R O G A P A N I ! 

Rozumiem panią doskonale, bo sama 
mam podobną naturę. Kiedyś us i łowa-
łam w podobnej sprawie pomóc. A^e 
skończyło się to źle. Wszyscy obrazili 
się na mnie. Dlatego też odradzam pa-
ni wtrącania się w cudze sprawy 
Wiem, że to ciężko i przykro patrzeć 
przyglądać się i milczeć, ale lepiej tak 
niż usłyszeć, że się niepotrzebnie mie -
szamy w obce życie. Ta kobieta prę 
dzej czy później dowie się o wszyst 
kim, pozna przykrą p rawdę , po co pa 
ni ma być zwiastunem tego nieszczę-
ścia. Jak wyn ika z pani listu, ten czło-
w iek nieraz już wprowadz i ł w b łąd 
swo ją żonę. Jeśli ona mu dalej ufa , to 
jest to j e j sp rawa i niczyja więcej . 
Niech więc pani unika w dalszym cią-
gu spotkań i nic nie mówi. Tak będzie 
lepiej. 

A N N A 

Straty emigracji 
Notu jemy dalsze straty w szeregach 

polskiej emigracji zarówno wśród sta-
rego wychodźstwa zarobkowego jak i 
emigracj i wo jenne j i powojennej . 

W ł a d y s ł a w A N D E R S , lat 77, genera ł b ron i , 
dowódca I I Ko rpusu m. in. w a l k o M o n t e 
Cassino, konkurent gen. Sikorskiego, na 
emig r ac j i l ondyńsk ie j jeden z p r z y w ó d c ó w 
g rup n ieprze j ednanych w stosunku do K r a -
ju, w y k o r z y s t u j ą c y swe zasługi w o j s k o w e 
dla zg ranych ce lów politycznych, zmar ł w 
L o n d y n i e 13 m a j a . 

W o j c i e c h B A B I C Z , działacz Po loni i A m e -
rykańsk ie j , rektor je j Rady , skarbn ik Z w i ą -
zku K l u b ó w Małopolskich, czynny w sze-
regu organizac j i po lon i jnych w Chicago, 
zmar ł w tym - mieście w podesz łym w ieku , 
pod koniec marca br . 

Jan H. B U J A L S K I , ksiądz, członek zako -
nu O j c ó w Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w , proboszcz 
po lsk ie j pa ra f i i Św.. Jacka w Chicago, p rze -
żywszy lat 51 zmar ł w Chicago. 

I r e n a B R O N I A T O W S K A , p r o f e s o r k a g e o -
g r a f i i na W y c h o d ź s t w i e w e W ł o s z e c h p o d -
czas w o j n y i p ó ź n i e j w A n g l i i , z m a r ł a w 
L o n d y n i e . 

A u g u s t y n C Z A N K , ur. w 1900 w Ty śmie -
nicy, legionista I B rygady , uczestnik obu 
w o j e n św ia towych , w Kampan i i Wrześn io -
w e j komendant P a r k u A rmi i , ,Pomorze" , 
zmar ł 27 I V 1970 w Londynie . 

M a r i a G O S Ł A W S K A , nauczycie lka szkółek 
polskich w Indiach i Londynie , pisarka, 
dzia łaczka teat rów amatorskich, zmar ła w 
Londyn ie . 

A n n a J A N U S Z A J T I S , b . przewodnicząca 
Z j ednoczen ia Po lek, lat 60, zmar ła w L o n -
dynie, m 

Jan K A R O L U S , hy ły dowódca baonu 1 
D y w i z j i G renad ie rów , uczestnik K a m p a n i i 
W r z e ś n i o w e j i Francuskie j , odznaczony m. 
in. V i r tut i Mi l i tar i i C ro ix de Guer re , 
zmar ł w Szwa j ca r i i 17 I V 1970. 

Jerzy K Ł O P O T O W S K I , ur. w 1891 w 
Kryszkow ie , inżynier, b. poseł R P w R y -
dze, uczestnik I I w o j n y św ia towe j , dzia-
łacz K l u b u Po l sk iego i S tow. Inżyn ie rów 
i T e c h n i k ó w Po lsk ich w Buenos A i res ( A r -
gentyna) , zmar ł 26 I I I 1970 w Sao Pau lo . 

Józef K O Z I U R A , ur. w 1921, żołnierz 3 
Ka rpack i ego P u ł k u Ar ty le r i i P r zec iw lo t -
niczej, uczestnik b i twy pod Monte Cassino, 
d ługoletni członek zarządu Ko ł a Pu łkowego , 
zmar ł 22 I V 1970 w Rutshden ( W . Brytan ia ) . 

Jan K R U P I Ń S K I , dr. p r aw , adwokat , ppor . 
I I Korpusu , ur . w 1905 w Krakow ie , zmar ł 
w Londyn i e 2 m a j a . 

A d a m L A C H , inż. ur. 1905 w Przemyś lu , 
w latach międzywo jennych dyr . prac p o -
m i a r o w y c h na polskim Śląsku, żołnierz 
W o j s k a Po l sk iego w e Franc j i , w ięz ień M i -
r andy del Ebro , późnie j uczestnik w a l k pod 
Monte Cassino, A n k o n ą i Bolonią, autor 
p rac z dziedziny artyler i i i geodezj i , zmar ł 
9 kwietn ia w Rybn iku . 

Stan is ław Franciszek L E C H N E R , ur . w 
1895 w K r a k o w i e , p u ł k o w n i k inżynier, u -
czestnik II w o j n y św i a towe j , zmar ł w M o -
reno w p row . Buenos A i res ( A r gen tyna ) 
25 I I I 1970. P o c h o w a n y został w R i o Cebal los 
(Cordoba ) . 

M ieczys ł aw M A L A N O W S K I , żołnierz I I 
Korpusu , członek Z w i ą z k u K u p c ó w i P r z e -
m y s ł o w c ó w w W i e l k i e j Brytani i , zmar ł w 
War szaw ie , p rzeżywszy lat 69. 

Wa l en ty N O W A K O W S K I , działacz Po loni i 
Amerykańsk i e j , m. in. T o w . B i skupa H o d u -
ra, organizator i prezes h o n o r o w y para f i i 
Cy ry l a i Metodego , zmar ł w podesz łym 
w i e k u w Chicago. 

Czes ław S e w e r y n P A P R O C K I , ppor. , a b - , 
so lwent Szko ły Podchorążych Ar ty le r i i w 
Toruniu , uczestnik Kampan i i W r z e ś n i o w e j , 
w ięz ień niemieckich obozów koncen t r acy j -
nych, zmar ł w L o n d y n i e 18 I V 1970. 

I rena S I K O R A , ochotniczka s łużby ko -
b iece j w II Korpus ie w e Włoszech, zmar ła 
13 I V 1970 w Londyn ie . 

He lena W A S I L E W S K A z domu K o ż u -
chowska, córka powstańca z 1863, w y b i t n a 
działaczka Z w i ą z k u N a r o d o w e g o Po l sk i ego 
w U S A , op iekunka szkółek j ęzyka polskiego, 
d rużyn harcerskich i w e t e r a n ó w A r m i i P o l -
skiej , czynna w w i e lu po lon i jnych organ i -
zacjach, zmar ła 15 III 1970 w 91 roku życia 
w Chicago. 

ŚMIERĆ WIELKIEGO ŻEGLARZA-SAMOTNIKA 
Leonid Tel iga nie wypłynie więce j na wody oceanów. Zmar ł 21 m a j a br. 

na chorobę, która drążyła jego organizm już w czasie w y p r a w y jachtem 
„Opty" dokoła świata. W y d a w a ł o się przyjaciołom największego polskiego 
zeglarza-samotnika, że powrót do zdrowia umożliwi mu nie tylko spisanie 
niezwykle ciekawych wspomnień, istniejących głównie w szkicach a l e także 
podjęcie nowych w y p r a w . Stało się inaczej. 

To bardzo smutne pisać o śmierci człowieka, który rok temu zakończył 
sportową w y p r a w ę wymaga j ą cą niezwykłych wysi łków, odporności, hartu 
psychicznego. Móg ł być jeszcze przez długie lata wspania łym przykładem dla 
współczesnej młodzieży. Dokonał bowiem wyczynu szczególnie ważkiego w na-
szych zmechanizowanych i zelektronizowanych czasach: podją ł samotną w a l -
kę z żywiołem dla samej czystej idei takiego współzawodnictwa i udowod -
nienia, że na jbardz ie j liczy się w człowieku jego wo la i hart. To właśnie było 
w tym wspania łym żeglarzu najcenniejsze: on pozwala ł nam, ludziom tak 
przecież dalekim od myśli o podjęciu ogromnego wysiłku, odzyskiwać wiarę 
we własne siły, a nie powierzać swoich losów wyłącznie maszynie. 

Zbyt szybko zakończył życie 53-letni Leonid Teliga, który — jak na para -
doks wydarzeń, został uznany w ostatnim konkursie „honorowym sportow-
cem 1969 r.". Zasłużony dla rozsławienia polskiego imienia, będzie wspomi -
nany przez wszystkich sympatyków żeglarstwa. 
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D O U A I . W centrum do -
kształcania zawodowego D o u -
ai -Cantin dyplomy zawodo-
w e C A P otrzymali ostatnio: 
p. Bernard Dembski, p. G u y 
Bobkiewicz i p. Pierre F u r -
maniak w zakresie tzw. bri-
quetage. Instruktorem kursu 
był p. Leśniewski z Douai. 

JUNICODE 
A B S C O N . W konkursie zna-

jomości zasad ruchu drogo-
wego — junicode, dla okręgu 
Abscon zwyciężył Daniel Sa -
wicki. Dalsze miejsca zajęły 
dzieci: Pierre Bartek (3), N a -
dine Galusik (5), Maryl ine 
Bartek (6) i Luci le Z b o r o w -
ska (10). 

MEDAL IŚC I P R A C Y 
A U B Ï . Tradycy jnym z w y -

czajem tutejsze merostwo u -
rządziło uroczyste przyjęcie 
dla weteranów pracy z okazji 
święta 1 Ma j a . Podczas tego 
przyjęcia otrzymali z rąk m e -
ra miasta przyznane ostatnio 
medale pracy: pp. Franciszek 
Makowski , Michał Olszewski 
i Jan Walasz — duże złote, 
p. Andrze j Piotrowski •— zło-
ty, PP- Stanisław Feld i 
Stefan Gl ina — medal ve r -
meil, pp. Fr. Baryła, Józef 
Chłopek, Stanisław Margot, 
Bernard Jasiński, Jan Kacz -
marek, Lucian Kurdyk, F e r -
dynand Lapawa , Mieczysław 
Majnas , Stefan Miedziak, Jó -
zef Olszewski, Stanisław 
P ławny, Eleonora Rych l ew -
ska, Kazimierz Sikora, T a -
deusz Wawrzyn i ak i Edmund 
Woźniak — medale srebrne. 

B Ê T H U N E . W ramach uro -
czystości Święta Pracy otrzy-
mali medale pracy: p. Edward 
Szumny — duży medal złoty 
za 55 lat pracy, p. Franci -
szek Wrób l ewsk i — złoty 
medal za 45 lat pracy, p. T. 
Kaczmarek — medal vermeil 
za 35 lat pracy, p. E d w a r d 
Ruciński — srebrny medal 
za 25 lat pracy. Syndykat 
C F T C reprezentował p. 
Idziak. 

P E T A N K A 
S A I N T - V A L L I E R . Konkurs 

petanki, zorganizowany przez 
Pétanque C lub des Gueules 
Noires wyg ra ł a para p. F lo -
ryszczak — p. Jankowski z 
Essarts. Drugie miejsce zajęli 
p. Czarnecki — p. Pianko z 
Gautherets, trzecie — p. B a r t -
nicki — p. Bezard z Essarts, 
czwarte — p. Adamski -— p. 
Sadowczyk z Gautherts, piąte 
— p. Resiak — p. Koszarek 
również z Gautherets. Dalsze 
miejsca zajęli p. Tyliński — 
p. Zyrdel . 

W Ę D K A R S T W O 
W A Z I E R S . W konkursie 

kwa l i f ikacy jnym okręgu D o u -
ai, rozegranym w S ln- le -
Noble, p. Franciszek Niesu-
chowski z Waziers zają ł 9 
miejsce. 

i B. DOWOJNA-BIENAIME !" 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WY ZSZYĆ H 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

! 23, quai de la Tournelle i 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N O D E o n 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 

N A S Z 
K Ą C I K 
K O L O N I J N Y 

W 2 5 r o c z n i c ę z w y c i ę s t w a 

C Z Y R O D Z I N A W K R A J U 
L U B R O D Z I C E 

M O G Ą Z A B R A Ć D Z I E C K O 
Z K O L O N I I ? 

Wie le osób, wysyła jących 
swe dzieci na kolonie do 
Kra ju , zadaje sobie takie p y -
tanie. Odpowiadamy więc: 

Oczywiście, że istnieje taka 
możliwość. N a kilka dni, za 
zgodą kierownictwa kolonii 
lub obozu, może rodzina w 
K r a j u zabrać dziecko do sie-
bie". Może też uczynić to ro -
dzina w K r a j u lub Rodzice 
dziecka po ukończeniu ko -
lonii, ale wówczas muszą R o -
dzice zapewnić dziecku po -
wrót do Francji , opłacając 
jeszcze tu, w e Francji , bilet 
powrotny od granicy polskiej. 

Rodzice, którzy wy jeżdża ją 
do Polski samochodem, bi le -
tu takiego w y k u p y w a ć nie 
muszą pod warunkiem, że 
dziecko wraca razem z nimi. 
W e wszystkich tych w y p a d -
kach wymagana jest pisem-
na zgoda odpowiedniego kon-
sulatu polskiego, który w 
myśl p r awa odpowiada za 
dzieci kolonijne podczas ich 
pobytu w K r a j u na ko -
loniach. 

N a pewno konsulaty dostar-
czą odpowiednie formularze 
zainteresowanym Rodzicom na 
ich prośbę. Cena biletu kole-
jowego od granicy polskiej 
do Paryżu wynosi około 150 
f ranków. Bilety te można na -
być na większych stacjach 
kole jowych Francj i . 

W L Y O N I E 

Z okazji 25-rocznicy z w y -
cięstwa nad faszyzmem nie-
mieckim Konsulat Generalny 
P R L w Lyonie zorganizował 
uroczystą akademię. W r a -
mach tej uroczystości w y -
świetlono polski f i lm „Ba rwy 
walk i " , poprzedzony krótko-
metrażówką „25 lat Polski 
L u d o w e j " . Po fi lmie odbył się 
cocktail z udziałem osobis-
tości francuskich i polskich. 
Podczas tego cocktailu prze-
mówi ł konsul generalny p. 
Mieczys ław Ma j ewsk i p rzy -
pominając zebranym o związ -
kach, łączących Polskę ze 
sprzymierzeńcami i p r zy j a -
ciółmi, z którymi wspólnie 
walczyła o zwycięstwo. 

W uroczystości wzięli u -
dział: podprefekt departa-
mentu Rhône p. Rude, za-
stępca mera Lyonu generał 
Seive, przewodniczący Sto-
warzyszenia „France-Pologne" 
w Lyonie prof. Baumgartner 
oraz sekretarz p. Vernaison, 
przewodniczący Stowarzysze-
nia Kulturalnego Francusko-
Polskiego w Lyonie p. Gr ive l 
w raz z członkami zarządu 
stowarzyszenia: pp. Renn, 
Młot, Collin, Uramek, sekre-
tarz Stowarzyszenia „France-
Pologne" z Grenoble inż. 
Guzowski , przedstawiciele or -
ganizacji kombatanckiej 
F A R A C pp. Becker i Brottet, 
przedstawiciele byłych W ięź -
niów i Deportowanych „Sta-
lag V i i i ' C" , profesorowie 
Uniwersytetu z profesorem 
honorowym p. Ehrhard, r e -
daktor naczelny dziennika 
„L 'Echo" — p. Vial, prof. 

Martinet — przedstawiciel 
związków młodzieży z depar -
tamentu Isère, lektorzy języ-
ka polskiego p. M . Dietrich z 
Uniwersytetu w Grenoble, p. 
B. Walczak z Uniwersytetu 
w Lyonie, p. F. Z ie jka z U n i -
wersytetu w A ix -en -Provence , 
prezes Samopomocy z Mont -
chanin — p. Foryś z członka-
mi zarządu oraz przedstawi-
ciele zespołów folklorystycz-
nych z lyońskiego okręgu 
konsularnego. 

Prasa szeroko odnotowała 
tę imprezę. 

W R O U B A I X 

W świetlicy miasta Roubaix 
(Nord ) zorganizowany został 
przez miejscowy oddział 
Zw iązku b. Uczestników Po l -
skiego Ruchu Oporu seans 
f i lmowy na temat wyzwo l e -
nia obozów koncentracyjnych. 
W ten sposób polscy komba -
tanci uczcić pragnęli pamięć 
pomordowanych i 25-rocznicę 
wyzwolenia obozów koncen-
tracyjnych. 

Po seansie odbyła się wspó l -
na kolacja koleżeńska, w któ-
re j wzięło udział również w i e -
le osobistości. Mera Roubaix 
i radę miejską reprezentować 
p. Hermet. Obecni byli r ó w -
nież: pp. Minet — z Forces 
Françaises Libres, Dubois — 
ze Stowarzyszenia Mutilés et 
Réformés, Dubus — Ligne 

Maginot, Dusurmont — Victi -
mes de" Guerre, Poziemski — 
Zarząd G łówny Z U P R O i Fe -
deracja Kombatantów A l i an -
ckich w Europie, Wo j tkow iak 
i Orl ik — Z U P R O z Roubaix, 
Buniowski — Z U P R O z Tour -
coing i wie lu innych. 

Podczas tej uroczystości 
prezes p. P a w e ł Poziemski 
wręczył p. Quirvin — K o -
mandorię Krzyża Z U P R O , 
Krzyż Oficerski Z U P R O — 
p. Elisabeth Quivr in oraz 
Brevet of Nomination chorą-
żemu Chrobatynowi i porucz-
nikowi Krebuchec. 

N a zakończenie uroczystości 
wyświetlono f i lm o Polsce. 

W L I L L E 

W gmachu Prefektury w 
Li l le zebrali się na zaprosze-
nie regionu Nord przedsta-
wiciele ugrupowań komba -
tanckich. U f o r m o w a n y tu po -
chód wyruszył pod Pomnik 
Poległych, gdzie odbyło się 
złożenie wieńców, a następnie 
wręczenie odznaczeń przez 
generała Fayard, dowódcę 
I I okręgu wojskowego . P o 
uroczystości pod pomnikiem 
nastąpiła defi lada wo j skowa . 
Wśród licznych pocztów 
sztandarowych zna jdowa ł się 
Sztandar Federacj i K o m b a -
tantów Alianckich w Europie 
i sztandar Z U P R O . 

W 25-lecie Stowarzyszenia 
„France — Pologne" 

W y s t a w a w U Z È S ( < 3 a r c O 

z Ż YCIA ROŻNYCH TOWARZYSTW 
M E U R C H I N . Podczas ze-

brania regionalnego b. j eń -
ców wojennych dyplomy za -
sługi związkowej otrzymał p. 
Stanisław Skrzypczak z Sa l -
laumines. 

G U E S N A I N . Tutejszy ośro-
dek młodzieżowy Maison des 
Jeunes w y b r a ł na swoim 
wa lnym zebraniu na człon-
ków zarządu p. Janinę K o p -
kę i p. Didier Drobika 

L E N S . P. A lber t Moszko-
wicz z Lens został wyb rany 
jednomyślnie na wiceprezesa 

międzydepartamentalnej Unii 
Fryz jerskie j — jako delegat 
okręgu Lens i p. Józef K r y ś -
lewski •— jako delegat okr. 
Calais. 

O S T R I C O U R T . P ięknym 
sukcesem zakończyło się 
spotkanie młodzieżowe, zor -
ganizowane przez Foyer des 
Jeunes. Częścią artystyczną 
spotkania i organizacyjną 
za jmowal i się g łównie p. Ce -
cylia Klapezińska i p. D a -
niel Kończak — odpowiedzial -
ni za tutejszy Foyer. 

W Uzès w departamencie 
Gard czynna była ostatnio 
z okazj i 25-lecia Stowa-
rzyszenia „France-Polog-
ne " interesująca wystawa, 
ukazująca Polskę w roz-
wo ju historycznym. Orga-
nizatorem te j wys tawy był 
aktywny od lat lokalny 
komitet Stowarzyszenia 
„France-Po logne" w Uzès. 
Na otwarcie wys tawy 
przybyło wie le osobistości. 
Wszystkich serdecznie po-
witał sekretarz miejscowe-

NASZA KROMKA RODZINNA 
NIECH Z D R O W O ROSNĄ I 

Rodziny naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

Douai : Sandrine Kantorska, Sabina D ą b -
kowska, Natalia Mielczarek, Hervé M icha -
lak, Martine Rabowska, Patrice Kałużny, S a -
bina Kaczmarska. Auchel : Dav id Kazmier -
czak. Ostricourt: Nathalie Głodek. Bar l in: 
Stefan Raczkowski. Beuvry : L u d w i k Jan -
kowski, Weronika Durdzik. Lens: Nathal ie 
Brodziak. Liévin: Doriane Cza jkowska. M e -
ricourt: Dav id Za jąc . Somain: Olivier M a j -
chrzak, Annie Matuszewska, Waler ia T o m -
czak, Teresu Krupka, D a w i d Sulerczycki, 
Claude Uznański, Thierry Kopacz, Wa le r i a 
Goździak, Thierry Ziemski, C laude Nosko -
wialk, Grcgory Jędrzejewski, Dav id Łuczak. 
Sanvignes- les-Mines: Hervé Kokot. N o e u x -
les-Mines: Pierre Nagl ik. A lgrange : Charles 
Kuliński. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo 
pociechy z najmłodszych! 

S T O L A T D L A N O W O Ż E Ń C Ó W ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół mał-

żeństwa zawarli ostatnio: 

Noeux - les -Mines : Mar ie -Thérèse K a w c z y ń -
ska i Robert Vast, Raymonde Krzywańska 1 
J. -Claude Doutremepuich. Somain: Sylvie 
Iczakowska i Marcel Wróbe l , Nadine K a s -
przak i E d w a r d Moskwa. Ostricourt: Irena 
Jamroszczyk i François Lorthiois, Gisèle Ste-
fańska i Christian Vansimay. Liévin: Cecile 
Gawa l ska i Jerome Merchie, Monique Pe l -
legrini i Ryszard Miązek. Auberchicourt: 

Christiane Tomowiak i Henryk Bogucz. 
Blanzy: Josette Bordin i Henryk Tombczyk. 
Ni lvange: Daniela Turba lewska i Daniel 
Pierre. Sanvignes- les-Mines: Mar ie -C laude 
Prost i Zygmunt Leszczyński. Beuvry : N a -
dine Trzesicka i Bertrand Façon. S. Venant: 
Annie Totosko i J . -Marie Becart. Douai : 
Christine Saniewska i René Sosson. St. V a l -
lier: Natalia Janiszewska i Georges Broui ł -
let. Hers in-Coupigny: Jocelyne Peru i Mar ian 
Górski. 

Nowożeńcom życzymy pomyślności 
i tradycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ K A R T Y 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 

od nas: 
H E R S I N - C O U P I G N Y : Kazimierz K u j a w a , 

lat 46, Jan Pałka, lat 63. ST. V A L L I E R : A n -
toni Juchniewicz, Jan Morzol. O S T R I C O U R T : 
Zof ia Sobolewska, lat 44. M E R I C O U R T : P e -
lagia Dziedzic, lat 71. L E N S : Stanisława 
Go łąb z domu Fornalska. D O U A I : Mar ianna 
Matuszak, lat 85 (Frais -Marais ) , Adelbert 
Szymczak, lat 81. F L E R S - e n - E S C R E B I E U X : 
Piotr Rusek, lat 73. SX. E T I E N N E : Michał 
Zawadzki , lat 78. S A L L A U M I N E S : A lbert 
Domagała . W I N G L E S : Michał Michalski, 
lat 89. H O D D A I N : Jan Sopniewski. K O C H E -
la - M O L I E R E : Katarzyna Nowaczyk z domu 
Wraga . M O D E L A N G E : Franciszek P io t row -
ski, lat 78. H A U T - P O N T : W ł adys ł aw Stanek, 
lat 66. M O T E U V R E - G R A N D E : Stanisława 
Daniszewska. L I E V I N : Raymond Urbanek. 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 

go komitetu Stowarzysze-
nia p. Deleuze. Głos na-
stępnie zabrali również 
mer miasta Uzès p. Ran-
cel i Konsul Generalny 
P R L w Lyon ie p. Majew-
ski, podkreślając serdecz-
ną i t radycyjną przyjaźń,, 
łączącą Francję i Po lskę 
oraz coraz bardziej zacieś-
niające się kontakty £ 
współpracę. 

W uznaniu zasług na 
rzecz krzewienia przy jaźn i 
polsko-francuskiej i za ak-
tywną pracę w ciągu o-
statnich dziesięciu lat ist-
nienia komitetu Stowarzy-
szenia „France-Po logne" 
w Uzès, Konsul General-
ny P R L p. Majewski wrę -
czył sekretarzowi komite-
tu p. Deleuze medal pa-
miątkowy im. Tadeusza 
Kościuszki. 

Ołtarz Mariacki 
zobaczyli 

mieszkańcy Douai 
W Muzeum w Douai o d b y -

ła się bardzo ciekawa poga-
danka p. Anny Poszwińskie j 
na temat „Polskiej Sztuki w 
Średniowieczu". Po ukończe-
niu studiów w zakresie histo-
rii sztuki w Poznaniu, p. P o -
szwińska przybyła jako .sty-
pendystka do Francji . 

Specjal izując się w dziedzi-
nie historii sztuki średnio-
wiecznej mogła, na zaprosze-
nie Muzeum w Douai, p rzy -
gotować ciekawą prelekcję z i -
lustrowaną kolorowymi prze -
źroczami. Wśród nich n a j w i ę -
cej było przeźroczy ukazu ją -
c y c h m o n u m e n t a l n y o ł t a r z 
W i t a S t w o s z a w K r a k o w i e . 
Dziełu temu poświęciła p. P o -
i>zwińska bar«jzo wiele uwagi . 

Publiczność zebrana na od -
czycie mosî'i zapoznać się zre-
sztą z rzeźbą Wi ta Stwosza 
nie tylko z przeźroczy, ale o -
bejrzeć również posąg tego a r -
tysty znajdujący się w zbio-
rach muzealnych Douai . 



SPIRALA 
Rozpoczynając od lewego 

górnego rogu rysunku i posu-
wa jąc się w kierunku strzałki 
dośrodkowo — prosimy wpisać 
jednym ciągiem 35 wyrazów 
o podanych niżej znaczeniach, 
mając na uwadze, aby ostat-
nia literą jednego wyrazu b y -
ła jednocześnie pierwszą lite-
rą następnego wyrazu. Litery, 
które się znajdą w kratkach 
z kropkami, czytane w kie-
runku wpisywania dadzą ha -
sło zadania. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) 
podfruwajka , 2) hełm ochron-
ny, 3) umizgi, zaloty, 4) s w a -
wolne figle, 5) wynik dziele-
nia, 6) wielki podziw, uwie l -
bienie, 7) tkanina na pielusz-
ki, 8) ogłoszenie w gazecie, 9) 
pozorna świetność, fa łszywy 
blask, 10) poczucie własnej 
godności, 11) niebo, 12) gatu-
nek klonu, 13) głos krowy, 14) 
barani serdak, 15) przytułek 
w e wspólnym cudzym pokoju, 
16) ślad, 17) wiązka rzodkie-
wek , 18) przyczepka motocy-
klowa, 19) nacięcie u piły, 20) 
nierychliwy, ale sprawiedl i -

wy, 21) macierzysty port „Ste-
fana Batorego", 22) ulicznik, 
łobuziak, 23) stos drzewa, 24) 
bywa używany jako unieru-
chamiający opatrunek chirur-
giczny, 25) świerk na Podha -
lu, 26) diabeł, czart, 27) psi r a -

R O Z E T K A 

rytas, 28) stary wyga, 29) f i -
nał, 30) egzotyczne drzewo 
iglaste, 31) wieśniak, chłop, 
32) dziwaczna zachcianka, 33) 
knajpa, oberża, 34) inakład 
pieniężny, 35) straszna choro-
ba zakaźna, inaczej lepra. 

Do zamieszczonej f igury 
prosimy wpisać prawoskręt -
nie dośrodkowo 12 wyrazów 
5-literowych o podanych ni -
żej znaczeniach i jednakowych 
literach początkowych. Litery, 
które się znajdą w polach z 
kółkami, czytane w kierunku 
ruchu wskazówek zegara da -
dzą hasło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) wyrób przeznaczony na 
sprzedaż, 2) szlak zamierzo-
nej podróży, 3) żebraczy w o -
rek, 4) nadmierna otyłość, 5) 
dwanaście sztuk, 6) obieży-
świat, włóczęga, 7) gęsty smar, 
oj sztuczka kuglarska, chwyt, 
9) oblicze, 10) pojemność albo 
wyporność statku, 11) opłata 
urzędowo ustalona, 12) po -
trójna korona papieża. 

Rozwiązania prosimy nad -
syłać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od da -
ty ukazania się numeru z do-
piskiem na kopercie „Rozryw-
ki umysłowe". Wśród Czytel-
ników, którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane 

NAGRODY KSIĄŻKOWE 

Rozwiązanie krzyżówki z hasłem z nr 18 
NIECH SIĘ ŚWIĘCI PIER-

WSZY MAJA — Ś W I Ę T O LU-
DZI PRACY! 

POZIOMO: 1) wstęga, 4) 
długopis, 10) przysięga, 11) le-
pik, 12) skecz, 13) impreza, 14) 
karciarz, 16) opaska, 19) dę-
ciak, 20) podszept, 23) blagier, 
25) Wjazd, 27) trick, 28) B o -
twinnik, 29) klerykał, 30) 
schron. 

PIONOWO: 1) wypadek, 2) 
trzos, 3) gąsienica, 5) łkanie, 
b) galop, 7) popiersie, 8) Se-
kwana, 9) nędzarz, 15) Racła-

wice, 17) posłaniec, 18) kor -
weta, 19) dobytek, 21) tara-
kan, 22) śrubka, 24) iskry, 26) 
dynar. 
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J A G O S Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

K R Y S T Y N A J A C K O W S K A — 
Ciep l i ce Sl. Z d r ó j , ul. 1 - g o M a j a 
21-a, p o w . J e l e n i a G ó r a , w o j . 
w r o c ł a w s k i e — c h c i a ł a b y k o r e s -
p o n d o w a ć w j ę z y k u p o l s k i m z 
młodz i e żą m i e s z k a j ą c ą w e F r a n -
c j i . M a 22 la.ta, p r a c u j e . M o ż e 
p i s ać na różne t ematy . 

J A N U S Z B O C Z E K : — Ł ó d ź , u l . 
Z a c h o d n i a 50 m 36 — chętn ie n a -
w i ą ż e k o l e ż e ń s k ą k o r e s p o n d e n c j e 
z m ł o d y m i l u d ź m i z F r a n c j i lut) 
Be l g i i . N a j w i ę k s z y m j e g o z a i n -
t e r e s o w a n i e m jest m u z y k a , s a m 
g r a na f o r t e p i a n i e i na o r g a n a c h . 
Z n a j ę z y k ang i e l sk i i po l sk i . 

M A R Y L A J A N I C K A — I n o w r o c -
ł a w , ul. K r ó l o w e j J a d w i g i 17 m 4 
— l a t 18, p o s z u k u j e k o r e s p o n d e n -
t ó w , k t ó r z y i n t e r e s u j ą s ię m u z y k ą 
i f i l m e m . P r o s i o l isty . 

M A R E K K O R C Z A K — D o b r o ń , 
u l S p o r t o w a 8, p o w . Ł a c k , w o j . 
łódzk ie — c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć 
z m łodz i e żą p o l o n i j n ą z F r a n c j i 
i Be l g i i . M a 16 lat , l u b i m u z y k ę 
m ł o d z i e ż o w ą i k o l e k c j o n u j e w i -
d o k ó w k i . 

B O Ż E N A M I C H A Ł O W S K A — 
Ł ó d ź , ul. W ó l c z a ń s k a 110/5 — n a -
uczyc i e l k a j ę z y k ó w obcych , p r a g -
n ie n a w i ą z a ć . k o r e s p o n d e n c j ę z 
R o d a k a m i z F r a n c j i l u b B e l g i i w 
j ę z y k u f r a n c u s k i m . Z n a r ó w n i e ż 
j ę z y k ang ie l sk i , n i e m i e c k i i e s p e -

ranto . I n t e r e s u j e s ie l i t e r a tu r ą , 
h istor ią , t e a t r e m i t u r y s t y k ą . 

E L Ż B I E T A R O M A N I U K — 
C h e ł m L u b e l s k i , u l . W i e j s k a 20/4 
— pisze d o r e d a k c j i : , . B a r d z o 
c h c i a ł a b y m k o r e s p o n d o w a ć z 
młodz i e żą i n n y c h k r a j ó w w j ę -
z y k u f r a n c u s k i m , r o s y j s k i m l u b 
p o l s k i m . Chę tn i e w y m i e n i ę z n a -
czki p o c z t o w e , w i d o k ó w k i i p o -
d y s k u t u j e n a temat f i l m u . I n t e -
r e s u j e " m n i e g e o g r a f i a F r a n c j i 
o r az z w y c z a j e i z a b y t k i t e g o k r a -
j u " . 

A R L E T A K O W A L S K A — W r o c -
ł a w , u l . Z i e l i ń s k i e g o 60 m 36 — 
p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć o r az 
w y m i e n i a ć czasop i sma , p ł y t y i 
w i d o k ó w k i . 

W Ł A D Y S Ł A W K O R B I E L — 
K r z e s z o w i c e , u l . N i e c a ł a 1, w o j . 
k r a k o w s k i e — student a r c h i t e k -
tu ry , lat 19. I n t e r e s u j e s ię a r c h i -
t ek tu rą , l i t e r a tu rą , m u z y k ą i 
sztuką . P r z e z k o r e s p o n d e n c j ę z 
m ł o d y m i l u d ź m i p r a g n i e po s ze -
r zyć i- p o g ł ę b i ć s w o j e w i a d o m o ś c i 
o F r a n c j i . 

G R A Ż Y N A Z D U N C Z Y K — 
C h e ł m L u b e l s k i , u l . G r a n i c z n a 21 
— m a 17 lat i b a r d z o c h c i a ł a b y 
k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u f r a n -
cusk im, r o s y j s k i m l u b p o l s k i m na 
temat h istor i i i g e o g r a f i i F r a n -
c j i . Z b i e r a znaczk i p o c z t o w e i 
w i d o k ó w k i . M o ż e także p i sać o 
f i l m i e f r a n c u s k i m i p o l s k i m . 

T V D U 7 A U 1 3 J U I N 1 9 7 0 

P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, 
T E L E - N U I T — à la fin du. programme. 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf le dimanche) 
L E S C H M I L B L I C — 18.30 (sauf le dimanche) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.50 (sauf le dimanche) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf le dimanche) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 18.55 (sauf le dimanche) 
„ Ç A V O U S A R R I V E R A D E M A I N " — feuilleton — 19.25 (sauf 

samedi et dimanche) 

DIMANCHE 7 JUIN 

9.10. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e du specta teur 
12.25. L e s cent l i v r e s des h o m m e s 
13.15. L e s G a l a p i a t s — „ L e T r é s o r du château sans n e m " nr . 5 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
14.30. T é l é - D i m a n c h e 
17.15. „ E n p l e in c i r a g e " — u n f i l m de L l o y d Flacon 
18.50. M o n d o v i s i o n : C o u p e du M o n d e de F o o t b a l l — Brés i l — A n g l e t e r r e 
21.05. „ U n s inge en h i v e r " — u n f i l m d ' H e n r i V e r n e u i l ( Jean G a b i n , 

J e a n - P a u l B e l m o n d o ) 

LUNDI 8 JUIN 

13.35. Je v o u d r a i s s a vo i r 
14.30. „ Q u ' e l l e était v e r t e m a v a l l é e " — u n f i l m de John F o r d 
17.00. C o u p e du M o n d e de F o o t b a l l — A l l e m a g n e — B u l g a r i e 
20.30. L a T r o i s i è m e R é p u b l i q u e . 
22.00. P o u r le c inéma 

MARDI 9 JUIN 

20.30. „ B a s de c u i r " — nr . I — , ,Chasseur de d a i m " 

21.00. X X e S I E C L E — u n e émiss ion de P i e r r e D u m a y e t et I go r B a r r è r e 

MERCREDI 10 JUIN 
20,30. A r p è g e s — u n e émiss ion de M ichè l e A r n a u d . 
22.00. A n n é e B e e t h o v e n 

JEUDI 11 JUIN 

15.25. Emis s i ons p o u r l a j eunesse . 
20.30. L a v i e des a n i m a u x . 
20.45. A u M u s i c - H a l l ce soir 
2o.20. C o u p e du M o n d e de F o o t b a l l — T c h é c o s l o v a q u i e — A n g l e t e r r e 

VENDREDI 12 JUIN 
17.00. C o u p e du M o n d e de F o o t b a l l — B e l g i q u e — M e x i q u e 
20.30. „ H o n d o " — f e u i l l e t o n — n r . 2 
21.20. P a n o r a m a 
22.20. C a b a r e t de l ' h i s to i re 

SAMEDI 13 JUIN 
15.45. E u r o v i s i o n : 24 H e u r e s du M a n s 
16.30. S a m e d i et C o m p a g n i e 
20.30. C a v a l i e r seu l 
21.20.,,On r e c h e r c h e hé r i t i è re d ' a p r è s F r e d N e r o 
23.20. Jazz 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( C ) — - couleur, (CN ) -— couleur et noir et blanc, des émissions 
sains aucune mention somt exclusivement en noir et blanc. 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ET C O U R T M E T R A G E — 19.00 
(sauf le dimanche) 

C O L O R I X (C) — 19.20 (sauf le dimanche) 
24 H E U R E S S U R L A 2 (C) — 19.30. 
24 H E U R E S D E R N I E R E (C) — à la fin du programme. 

DIMANCHE 7 JUIN 
13.10. ( C ) De s a n i m a u x et des h o m m e s 
13.40. (C ) C o u p e du M o n d e de F o o t b a l l — U R S S — B e l g i q u e 
15.15. (C ) „ T e r r e sans p a r d o n " — u n f i l m d e R u d o l p h M a t e 
16.50. ( C ) L ' I n v i t é du D i m a n c h e 
19.10. (C ) „ L e R a n c h , , L " — nr . 7 
20.30. (C ) C iv i l i s a t ions — u n e émiss ion d ' A n d r é Vo i s in . 
22.00. B i b l i o t h è q u e de p o c h e — , ,Les l i v re s de m a v i e " p a r F . M i t t e -

r a n d 

LUNDI 8 JUIN 
20.30. ( C ) „ D e u x têtes f o l l e s " 

H o l d e n , A u d r e y H e p b u r n ) 
22.20. ( C ) V a r i é t é s : Con t r a s t e n r . 2 

u n f i l m de R i c h a r d Q u i n e ( W i l l i a m 

MARDI 9 JUIN 
20.30. (C ) L e m o t le p l u s l o n g „ L e s F r a n ç a i s p a r l e n t le f r a n ç a i s " 
21.00. ( C ) „ A u t o u r de M o r t i n " de R o b e r t P i n g e t , 
22.40. (C ) L e mot le p lus l o n g - l a suite 

MERCREDI 10 JUIN 
20.30. ( C ) L e s doss iers de l ' é c r a n : 

N o r m a n 
( C ) D é b a t 

22.50. ( C ) C o u p e du M o n d e d e F o o t b a l l 

„ D u n k e r q u e " — u n f i l m d e L e s l i e 

M o n d o v i s i o n 

JEUDI 11 JUIN 
17.30. (C ) C o u p e du M o n d e de F o o t b a l l 
20-30. „ S u r l a t race du c r i m e " — u n f i l m d e R o y R o w l a n d . 
22.00. ( C ) Dos s i e r s s ouven i r s — „ A u t o p s i e d ' u n e e n q u ê t e " 
22.35. ( C ) P o p 2 — émiss . d e M a u r i c e D u m a y 

VENDREDI 12 JUIN 
20.30. ( C ) L ' O d y s s é e s o u s - m a r i n e d e l ' é q u i p e Cous t eau 
21.20. ( C ) „ L e m a g a z i n e du F u t u r " — ce so i r : „ F a b l e s p o u r le Futur ' 7 

SAMEDI 13 JUIN 
15.45. ( C ) E u r o v i s i o n : 24 H e u r e s du M a n s - d é p a r t 
17.30. ( C ) — la suite 
17.45. ( C ) „ L e V i r g i n i e n " — nr . 10 , , L ' O r a g e " 
20.30. ( C ) „ L e S a i n t " — „ A n t i q u i t é s " 
21.20. ( C ) E u r o v i s i o n : 24 H e u r e s d u M a n s 
21.35. (C ) P o d i u m 70 
23.25. (C ) E u r o v i s i o n : 24 H e u r e s d u M a n s 



PRZETRWALI DACHAU 

W odświętnie przystrojonej 
f l agami o barwach narodo-
wych i papieskich Kolegiacie 
Kal iskie j poświęcono Kaplicę 
Wdzięczności i Męczeństwa, 
którą jako wotum ufundowal i 
polscy kapłani, byli więźnio-
wie obozu w Dachau. Pośw ię -
cenia dokonał ks. kardynał 
St. Wyszyński oraz księża, 
którzy składali hołd wdzięcz-
ności za to, że było im dane 
przeżyć tamte dni. 

Zebrani wysłuchali z w i e l -

A la Sa in t - Joseph , c h a q u e a n n é e , K a l i s z 
est l e c a d r e d ' un C o n g r è s e c c l é s i a s t i q u e r éu -
n issant les a n c i e n s p r i s onn i e r s du c a m p de 
c o n c e n t r a t i o n de Dachau . Dans ce c a m p , 
t ou t c o m m e dans d ' a u t r e s c a m p s de c o n -
c e n t r a t i o n les H i t l é r i e n s e n f e r m è r e n t en 
1940, 1649 curés c a t h o l i q u e s (sans c o m p t e r 
les r e l i g i e u x d ' au t r e s cu l t es ) e t 852 y p é r i -
r en t . A v a n t d ' ê t r e l i bé rés , i ls f i r e n t l e 
v o e u de se r é u n i r une f o i s p a r an , aussi 
c e t t e a n n é e , à l ' o c c a s i o n d u 25e a n n i v e r s a i r e 
de l a l i b é r a t i o n ce c o n g r è s c o n n u t un é c l a t 
p a r t i c u l i e r , m o n t r é dans l e r e p o r t a g e c i -
j o i n t . 

Iowy na symbolicznym tle o -
bozowych pasiaków, zasieków 
z drutu kolczastego i odznak 
..P'' noszonych przez polskich 
więźniów. "Uroczystości asys-
towały tłumy wiernych. W 
czasie mszy przemówi ł do ze-
branych ks. kardynał Stefan 
Wyszyński. „Od dobrych sy -
nów narodu Ojczyzna w y m a g a 
wierności — podkreślił ks. 
kardynał — nie tylko w chwi -
lach chwały, ale również w t e -
dy, gdy w męce upominać się 
należy o słuszne p rawo do 
wolności. Of ia ra ta została 
wynagrodzona, bo nasze Z i e -
mie Zachodnie i Północne zo-
stały po wiekach przywróco-
ne do Macierzy, jak to powie -
dział Jan X X I I I . " 

Wszyscy, którzy przezyli obóz, księża — b. więźniowie Dachau — przybyli do Kal isza 

Kapl ica w Kolegiacie św. Józefa u fundowana przez du -
chownych, wyzwolonych 29 kwietnia 1945 r. Prostota, suro-
wość, symbolika rąk — jak płomień wzniesiony ku górze 

T T R O C Z Y S T E obchody 25-
lecia wyzwolenia polskich 

księży z niemieckiego obozu 
koncentracyjnego w Dachau 
odbyły się w Kaliszu. W obo-
zie tym od 1940 roku hitle-
rowcy więzili 1649 duchow-
nych katolickich polskich (nie 
lioząc duchownych innych 
wyznań) , z których 852 zosta-
ło na terenie obozu zamordo-
wanych. 797 zdołało przeżyć 
katorgę. 

Wś ród przybyłych księży — 
b. więźniów, byli obecni r ó w -
nież ci, którzy po wo jn ie zo-
stali konsekrowani na b isku-
pów: ks. bp. B. Czapliński, 
su f ragan chełmiński; ks. bp. 
T. Etter i ks. bp. Fr. J edwab -
ski — sufragani poznańscy; 
ks. bp. J. Jeż, sufragan go -
rzowski ; ks. bp. J. Fondal iń-
ski, su f ragan łódzki oraz 
ks. bp. K . Majdański , su -
f r a gan w łoc ławski i prze-
wodniczący komitetu ucz-
czenia 25-lecia wyzwolenia 
księży polskich z Dachau. W 
uroczystościach wzięli udział 
ks. kardynał Stefan Wyszyń -
ski i ks. kardynał Karol W o j -
tyła oraz przybyli z zagrani -
cy ks. arcybp. A . Kozłowiec-
ki z A f ryk i , ks. bp. Trochta 
z Czechosłowacji oraz przy -
były ks. bp. Mauziano. 

kim zainteresowaniem re fera -
tu O. A lberta Urbańskiego, 
karmelity, również byłego 
więźnia Dachau, który na 
podstawie dokumentów histo-
rycznych przedstawił okolicz-
ności wyzwolenia obozu, prze-
znaczonego — według p lanów 
Himmlera — na zniszczenie. 
Żaden z więźniów nie mial 
się dostać w ręce aliantów. 

Mszę żałobną za ofiary I I 
wo jny św i a towe j odprawi ł w 
Kapl icy Wdzięczności i M ę -
czeństwa ks. bp. Edmund N o -
wicki — ordynariusz gdański. 
G łówne uroczystości odbyły 
się w godzinach popołudnio-
wych w Kolegiacie Kal iskiej 
i na placu św. Józefa. T a m 
właśnie ustawiono ołtarz po - Uroczyste nabożeństwo w 25-lecie odzyskania wolności 



Ilustracja do bajki „Był sobie dziad i baba" 

D z i e c i r y s u j ą Widok Krakowa wykonany techniką linorytniczą 

Każdy człowiek ma 
wrodzone zdolności pla-
styczne, które z wiekiem 
albo rozwijają się w wiel-
ki talent... albo całkowicie 
zanikają. Stąd też dzieci 
tak zaskakująco rysują i 
malują. Kiedyś czasopis-
mo francuskie „Elle" za-
mieściło zestawy obrazów 

j najwybitniejszych malarzy 
współczesnych z obrazami 
malowanymi przez dzieci, 
opatrując te zestawki py-

taniami: czy to malował 
Picasso (Klee, Mondrian), 
czy Geneviève, Jean? 
Rzeczywiście trudno było 
odpowiedzieć. Efekty były 
zbliżone, choć artyści do-
rośli doszli do nich drogą 
żmudnych poszukiwań i 
studiów, a dzieci — po 
prostu intuicyjnie, czyli 
przypadkowo. 

W Łodzi przy tamtej-
szym Domu Kultury ist-
nieje ognisko plastyczne 

dla dzieci. Efekty tej dzia-
łalności plastyków dziecię-
cych są niemal rewelacyj-
ne. W związku z tym klu-
bowi dziecięcemu, który 
przybrał nazwę „Raczki" 
pozwolono wydawać wła-
sne pismo pt. „Kolekcjo-
ner" odbijane (z linory-
tów) na... vi^zymaczce. O-
bek drukujemy kilka prac 
„Raczków". Dzieci zrze-
szone w Klubie są w wie-
ku od 7 do 16 lat. 

Międzynarodowy Dzień Dziecka 


